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NA ZLOT MŁODZIEŻY

CAF
Dzieci koreańskie z Domu Dziecka na Gołotczyźnie uczą się 
pieśni zlotowych pod k ie runkiem  ZM P-ow ców  z Ciechanowa.

NIC NIE PRZEPADA

W hucie „Kościuszko“  trw a ją  obecnie prace 
gady monterskie zobowiązały się uczcić

CAF,
przy montażu stalowej kons trukc ji w ielkiego pieca „C “ . B ry- 

Swięto 22 lipca skróceniem term inu budowy konstrukc ji

ZWYCIĘSKI MECZ „SPÓJNI

Zespół pracowników  PGR-u Kobierzycko w ykona ł ze złomu  
motopompę, która przyda się w  ich gospodarstwie. R eprezen^cja ZZS „Spójn ia“  rozegrała ostatnio mecz hockeya na traw ie z akademicką drużyną wiedeńska 

AHC -  Wiedeń. M im o ze sport ten me jest u nas popularny, odnieśliśmy zwycięstwo w  stosunku 9:1.

ROZWIJAMY HODOWLE OWIEC

Zgodnie z w ytycznym i planu 6-letniego rozw ija  się poważnie hodowla owiec, dostarczających cenneao surm  
przem ysłowi w łókienniczemu. Doskonałe w y n ik i ma baca L. Chodorowski z rejonu Jaw ork i w Pieninac

WYSTAWA SZKOLNICTWA POLSKIEGO W DREŹNIE

Z okazji miesiąca przyjaźni n iem iecko-polskiej o tw arta  
została w  Dreźnie wystawa „Szkolnictwo Wyższe w Polsce“

2



NADZWYCZAJNA SESJA ŚWIATOWEJ RADY POKOJU

UAF

W B erlin ie  obradowała na sesji nadzwyczajnej Światowa Rada Pokoju. Z ram ie­
nia ZSRR w  obradach w z ię li udzia ł m. inn. M etropolita  M iko ła j i  Z ina jda Gagarina.

5-LECIE TOW. PRZYJAŹNI NIEMIECKO-RADZIECKIEJ

CAF

W bieżącym roku  obchodzono uroczyście w NRD 5-lecie istnienia Towarzystwa  
Przyjaźni Niemiecko-Radzieckiej. W obchodach w ystąp ił znany zespół „ Bieriozka“

PRZECIWKO ODDUDOWIE WEHRMACHTU

K eystone

W Norymberdze odbyły się manifestacje młodzieży przeciw rem ilita ryzac ji Niemiec 
Zachodnich. „N iem cy nie potrzebują koszar, lecz m ieszkań" — głosiły transparenty

JESZCZE JEDNO ZWYCIĘSTWO
Paryż, w lipcu

ZW O LN IENIE  Jacques Duclos było 
w ie lk im  zwycięstwem Kom unis­
tycznej P a rtii F ranc ji —  zwycię­

stwem ludu francuskiego, op in ii demo­
kratycznego świata. Było jednocześnie 
w ie lką klęską vichystowskiego rządu 
Pinaya. /

Rozpadł się montowany w  ordynarny 
sposób spisek p o lic ji francuskie j prze­
ciw obozowi postępu we F ranc ji. Żadne 
z mozolnie form ułowanych oskarżeń nie 
dało się utrzym ać po przesłuchiwaniach, 
które  służyć m ia ły  za wstęp do w ie lk ie ­
go politycznego procesu. Prasa lewicowa 
w porę ostrzegła rząd, że proces Jacques 
Duclos stać się może dla reakc ji fran ­
cuskiej tym , czym b y ł niegdyś dla h itle ­
rowców proces lipsk i. Przerazili się sę­
dziowie, że znajdą się na ław ie oskar­
żonych.

Aresztowanie Jacques Duclos podnio­
sło fa lę oburzenia we wszystkich środo­
w iskach społecznych. W idmo odradzają­
cego się faszyzmu poczęło oblekać się 
w  cia ło — u jrze li to ci wszyscy, którzy 
dotąd jeszcze b y li ślepi. N ie pomogły 
prześladowania działaczy zw iązków za­
wodowych na p row inc ji. Od ch w ili s łyn­
nych dem onstracji przeciw  generałowi - 
dżumie, wstąpiło do P a rtii Kom unistycz­
nej w  departamencie Sekwany 500 no­
wych członków.

150 pa trio tów  aresztowanych 28 
czerwca zostało zwolnionych. Jeszcze 
jedno zwycięstwo.

W ielcy pisarze, k tórzy dotąd trzym a li 
się na uboczu, z dala od spraw publicz­
nych, chw yta ją  za pióro, a la rm u ją  opi­
nię publiczną. Pisarze kom unistyczni 
wzmagają jeszcze swoją batalię: A ra ­
gon pisze piękny poemat dedykowany 
Jacques Duclos. Duclos. osadzony w  w ię ­
zieniu Santé, w  celi sąsiadującej z celą 
w  k tó re j siedział \ niegdyś bohaterski 
G abrie l Péri, by ł zakładnikiem  podob­
nie, ja k  za czasów h itle row skich  b y li 
n im i patrioci francuscy; rząd bowiem,

osamotniany we w łasnym  k ra ju , w  oba­
w ie  przed w łasnym  społeczeństwem, od­
biera mu jednego z najlepszych synów, 
by sparaliżować zwróconą przeciw sobie 
walkę o sprawy robotnicze, by sparaliżo­
wać akcję przeciw wojn ie. A le  nie od­
powiedzą na to m ilczeniem doki porto­
we w  Bordeaux i  Hawrze, s ilny  okrzyk 
protestu zagłuszy maszyny fabryk, za­
cznie manifestować paryskà ulica, odez­
wą się żołnierze gdzieś z dalekie j B izer- 
ty. Przyłączą do nich swe głosy księża 
i zbór protestancki i działacze ka to­
liccy w  Sèvres.

Sfałszowane przez vichystowłskich ko­
misarzy dokumenty, oskarżające dzia­
łalność p a rtii komunistycznej, nie zo­
stały ogłoszone przez rząd. Trzeba by­
ło wyznać, że te k i prokuratorskie  są pu­
ste. Jacques Duclos jest wolny.

M in is te r Brune nie ośm ie lił się stawić 
przed swoim  oskarżonym, nie doszło do 
konfron tac ji, k tó re j żądał zakładnik. 
W  czasie dw ukro tnych przesłuchiwań 
przez sędziego — Duclos zam ienił się w  
nieubłaganego oskarżyciela. Odpowie­
dzi i  lis ty  aresztowanego bezprawnie 
przewodniczącego opozycji parlamen­
tarne j przejdą do h is to rii.

Burżuazja francuska w idz i coraz w y ­
raźniej pogarszającą się sytuację. Bez­
robocie zaczyna dotykać coraz s iln ie j 
dziedzin przemysłu nie związanych bez­
pośrednio z przygotowywaniem wojny. 
We wszystkich wyborach do CGT P ar­
tia  Komunistyczna utrzym uje  swoją po­
zycję i  ilość głosów.

W  dziedzinie p o lity k i zagranicznej — 
zbrojenie Niemiec i  wzrastające wym a­
gania amerykańskie wzmagają przeciw­
ności z k tó rym i boryka się rząd.

W walce o uzdrow ienie tych stosun­
ków  i  w  walce o pokojową przyszłość 
naród francuski zacieśnia jedno lity  
fron t. A kc ja  jego przynosi zwycięstwa. 
Sprawa Jacques Duclos jest tego znako­
m itym  przykładem.

FRANCIS CREM IEUX
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WOJ CI ECH BYLINA

SOCJALISTA JEJ KRdLEWSKIEJ MOŚCI ...STRZEŻE TRADYCJI IMPERIOM BRYTYJSKIEGO
PRZED m ikrofonem  

rozgłośni londyń­
skiej przem ów ił n ie­

dawno „sam“  Clement 
A ttlee , przywódca L a - 
óour Party , leader „n a j-  
lo ja ln ie jszej opozycji Jej 
K ró lew skie j Mości“ . So­
c ja lis ta  Jej K ró lew skie j 
Mości pofatygował się 
osobiście po to, aby prze­
m ów ić do narodów, m ie­
szkających w  kra jach 
liekapita lis tycznych.

Narodom, budującym  
socjalizm, pan A ttlee  
postanow ił opowiedzieć 
o tym , jaka  to całkow ita  
wolność panuje w  k ra jach  Im perium  
B ryty jsk iego.

—  Przed p ięciu la ty , powiedział pan 
A ttlee, m ieszkańcy In d ii, Pakistanu 
i  C ejlonu —  ponad 400 m ilionów  ludzi 
— zdobyli ca łkow ite  zrównanie z B ry ­
ty jczykam i. N ie znam żadnego innego 
przykładu, aby ja k iko lw ie k  k ra j, po 
latach w ładzy im peria listycznej dał 
z w łasnej w o li wolność u jarzm ionym  
narodom, pow iedział pan A ttlee.

Prawda, ja k ie  to m iłe, proste i... p raw ­
dziwe. „Z  w łasnej w o li“ , powiada pan 
A ttlee , przem ilczając skromnie, że już 
wojska dobrej k ró low e j W ik to r ii k a r- 
taczami rozstrze liw a ły zbuntowanych 
H indusów, a wojska dobrej k ró low e j 
E lżb ie ty gazami tru ją cym i pacy fiku ją  
dzisiaj zbuntowanych M ala jów . Ty lko  
przez skromność przemilcza pan A ttlee, 
dlaczego bun tow a li się tam ci, czemu 
buntu ją się dzisiaj M ala jow ie i  ja k  w ie ­
le  o fia r i  k rw i trzeba, aby naród ko ­
lon ia lny w ym ógł ja k ieko lw iek  ustęp­
stwo na dobrych A nglikach.

N atura ln ie , wymagać, aby socjalista 
Jej K ró lew sk ie j Mości wyznał, że is t­
n ie je rzyczywiście — jeden jedyny w  
h is to rii —  przykład, k iedy naród rosy j­
ski, zrzuciwszy im perialistyczne jarzm o 
carów, da ł naprawdę z w łasnej w o li 
wolność narodom, u ja rzm ionym  od w ie ­
ków  przez carat — to by już  było 
naiwne.

„Przed k ilkom a la ty  mieszkańcy 
Burm y, k tó ra  znajdowała się pod pa­
nowaniem b ry ty jsk im , ozna jm ili, że 
pragną niepodległości i  zamierzają w y ­
stąpić ze W spólnoty B ry ty js k ie j; B ry ­
tania zgodziła się z tym  od razu...“  — 
pow iedział pan A ttlee. Oczywiście, znów 
ty lk o  przez skromność, przem ilczał, ja k  
to wtedy, w  1949 roku, w ojska kon tro ­
lowane przez rząd labourzystów pana 
A ttlee , s tłu m iły  powstanie w  Burm ie. 
Po co zaprzątać głowę słuchaczom? Prze­
cież te dzikusy za żelazną ku rtyn ą  
z pewnością gazet nie czytają i  n ie w ie ­
dzą o tym . A  może w iedzie li, ale dzisiaj 
już  zapomnieli?

Po ta k im  opisie ko lon ia lne j p o lity k i 
b ry ty js k ie j przeszedł pan A ttlee  do 
wzruszającego opisu zdobyczy b ry ty j­
skiej k lasy robotniczej pod władzą la - 
bourzystowską. N ie będziemy go cyto­
w a li obszernie, n ie będziemy też py ta li, 
czemu to  w  pięć la t po w ojn ie, pięć la t 
spędzonych w łaśnie pod władzą labou­
rzystów, przeciętnemu A n g liko w i żyje 
się znacznie gorzej, niż na początku tego 
pięciolecia? Odpowiedź jest przecież 
znana powszechnie.

W inston C hu rch ill po­
w iedzia ł podczas kam ­
pan ii przedwyborczej o 
A ttlee  złośliw ie, że to 
„owca w  owczej skórze“ . 
Czy nie słuszniej będzie 
powiedzieć: „adw okacik 
Im perium  w  skórze pseu- 
dosocjalisty?“

*
Jak gdyby po to, aby 

specjalnie wyszydzić w y ­
stąpienie adwokacika 
krwawego Im perium , 
„T im es“  zamieścił w  tym  
samym dniu  maleńką ko­
respondencję „od w łas­
nego korespondenta“  z 
Singapore. T y tu ł: „Z w ię ­

kszone nagrody za źabicie lub  ujęcie“ . 
I  w  tekście dosłownie:

„Rząd federalny ogłosił dzisia j pod­
wyższoną tabelę nagród za zabicie lub  
ujęcie czołowych kom unistów  m a la j- 
skich. Są one trzykro tn ie  wyższe od na­
gród, ofiarowanych w  czerwcu roku  
ubiegłego“ .

Potem następuje rzeczowa, giełdowa 
tabelka. „Z a  ujęcie Czin Penga; sekre­
tarza generalnego „centra lne j rady w y ­
konawczej Kom unistycznej P a rtii M a­
la jó w “  —  250.000 dolarów; za martwego 
Czin Penga — połowa te j sumy. Za in ­
nych członków B iu ra  Politycznego —
200.000 i  połowa za martwego. Za człon­
ków  kom ite tów  dzielnicowych — 75.000 
i  35.000, za żywego lu b  martwego^'. 
„N agrody za innych członków p a rt ii po­
zostały w  stosunku do zeszłorocznych 
niezmienione i  w ahają się od 2.500 do
18.000 dolarów “ .

Pomyślcie, Czytelnicy. Tę tabelkę u ło ­
ży ł nie h itle row sk i G auleiter czy SS- 
fuehrer, ty lk o  przedstawiciel dobrego 
Im perium , wychwalanego przez Cle- 
menta A ttlee, generał s ir Gerald Temp- 
ler, W ysoki Kom isarz tego dobrego Im ­
perium  na M alajach. Tę tabelkę w yd ru ­
kow ał nie jak iś  tam  h itle row sk i organ 
na okupowanych ziemiach, rządzonych 
przez SS, ty lk o  czcigodny organ spokoj­
nych mieszczan b ry ty jsk ich , londyński 
„T im es“ , pismo, na którego następnej 
karcie, w  cyrku la rzu  dw orskim , czyta­
m y co rob iła  tego dnia dobra kró low a 
Elżbieta. I  z pewnością nie w idz i czci­
godna redakcja najstarszej k a p ita li­
stycznej gazety na świecie n ic zdrożne­
go ani plugawego w  te j potw orne j ce­
dule zbrodni. Jej czyte ln icy w  A n g lii 
z pewnością n ie oburzą się przecież.

A  za granicą? W  kra jach  budujących 
socjalizm? Tam nie czytają „T im esa“ , 
tam  ty lk o  słuchają rad iow ych przemó­
wień pana A ttlee  —  tak  sobie pewno m y­
ślą w  Londynie. Już pan A ttlee  wszyst­
ko w ytłum aczy i  jakoś obroni honor 
szlachetnego Im perium .

M ała korespondencja w  „T im es" w ię ­
cej m ów i o Im perium  B ry ty jsk im , niż 
by p o tra fił nie ty lk o  pan A ttlee, ale całe 
k ie row n ic tw o  jego p a rtii. M ów i o po­
tw o rnym  zezwierzęceniu b ry ty jsk ich  ko­
lonizatorów  i  m ów i też o bohaterstw ie 
i  poświęceniu M ala jczyków , któ rych , 
ja k  w idać, zeszłoroczne — również dość 
już  wysokie —  nagrody pieniężne nie 
p o tra fiły  skłonić do podłej, judaszo­
w ej zbrodni...

„Z ło ta  wolność“  w  A fryce Południowej, czyli prawo robotn ików  do zbierania  
uderzeń po licy jnych pałek, 56 o fia r padło w  szarży p o lic ji w  Johannesburgu

Obywatele innego dom inium  bryty jskiego  — In d ii, też korzystają z zagwarantowa­
nego im  przez Im perium  praw a do głodowania i  m ieszkania w  nędznych lepiankach

Stare są tradycje b ry ty jsk ie j p o lity k i ko lon ia lne j —  przed pól w iekiem  żołnierze tak  
samo „ dzielnie“  w alczy li z B uram i w  A fryce  Południowej, ja k  dziś ci „dziarscy“ ...

...spadochroniarze Jej K ró lew sk ie j Mości strzelają w  zarośla dżungli, gdzie 
—  ja k  im  się w ydaje  —  czatują walczący o wolność malajscy pa trioc i

Czterdziestu jeden Egipcjan poległych z rąk  B ry ty jczyków  w Iz m a ilii — to ty lko  
jeden z dowodów, że idea zbudowanego na k rw i i  przemocy Im perium ... żyje nadal
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WIEDZIE ICH WSPÓLNA DROGA
Tekst: TADEUSZ SARNECKI Rysunki: T. GLEB Zdjęcia: J. KOS1DOWSKI i CAF

0 4  « nas wsie przodujące, dające 
w spaniały p rzykład  swej świado­

mości obywatelskiej, o fia rne j pracy, 
w ys iłku  dla podniesienia p rodukc ji i  
w ypełn iania swych obowiązków wobec 
ludowej Ojczyzny. Jednak wieś jako  ca­
łość pozostaje wciąż jeszcze w  ty le  za 
ogromem w ys iłku  i  o fiar, które dla 
dzieła uprzem ysłowienia składa klasa 
robotnicza, podnosząca wydajność na­
szych fa b ryk  —  m im o że je j w arunk i, 
często jeszcze trudne, są w  dodatku  
utrudniane przez machinacje spekulan­
tów w ie jsk ich  i  m iejskich.

„W  ja k i sposób zwiększyć w k ład  chło­
pów do wspólnej sprawy, aby był god­
ny naszej wsi, godny je j p ięknych tra ­
d yc ji w a lk  o Polskę Ludową?“

To pytanie, rzucone przez w icem ar­
szałka Sejmu Romana Zambrowskiego, 
zdawało się dźwięczeć do samego końca 
obrad, w isieć nad każdym z mówców, 
domagać się odpowiedzi.

D rug i K ra jo w y  Zjazd Koresponden­
tów  Chłopskich odbywał się w  nieca­
łe dwa tygodnie po V I I  P lenum  K om i­
tetu Centralnego PZPR, na k tó rym  Pre­
zydent B ie ru t m ów ił o umocnieniu spój­
n i m iędzy miastem i  wsią w  obecnym 
momencie rozw oju naszego Państwa. 
„P rzy  kap ita lizm ie  — pow iedział w tedy 
Prezydent — „m iasto pożera wieś“ , ska­
zuje ją  na nędzę bez wyjścia, natom iast 
w  ramach sojuszu robotniczo-chłopskie­
go klasa robotnicza pomaga chłopstwu  
pracującemu nie ty lko  podnosić swój 
poziom życiowy, ale i  przejść do innych, 
stokroć wyższych, w ydajn ie jszych fo rm  
gospodarowania, które są ręko jm ią  ro ­
snącego dobrobytu“ .

Już na pierwszym  k ra jo w ym  zjeździe 
korespondentów w ie jsk ich  zgodzono się, 
że korespondent nie może ograniczyć 
się do samego pisania, że pow in ien stać 
się ak tyw nym  działaczem terenowym , 
przekształcającym w okół siebie życie w  
k ie runku  jego pełnego uspołecznienia.

W  ja k i w ięc sposób zwiększyć w kład  
chłopów do wspólnej sprawy? Z odpo­
w iedzią na to pytanie n iew iele m iała 
k łopotu  uczestniczka Z jazdu —  Józefa 
Kołodziejczykowa. Siedziała w  prezy­
d ium  nieporuszona, ja kby  kamienna. 
W yglądem swym przypom inała kobiety 
w ie jsk ie  z drzew orytów  Kulis iew icza; 
rysy tw arzy m ia ła ostre, wyraziste, w  
oczach głębokie doświadczenie i  spokój. 
Gdy zabrała głos, m ów iła  bez podniece­
nia i  m yś li swe w ypowiadała jasno.

Pochodziła z częstochowskiegó pow ia­
tu , z rodziny doświadczonej niejedną 
biedą. Sprzed w o jny  szczególnie żywo 
u tk w iła  je j w  pamięci sąsiadka, która , 
spodziewając się dziecka, nie w ięcej 
ja k  50 groszy schowała pod poduszkę, 
aby mąż nie zabrał ich na papierosy; do­
piero gdy zległa kup iła  sobie za te pie­
niądze pó ł k ilo  cukru  — b y ł to  cały lu k ­
sus, na k tó ry  mogła sobie w  chorobie 
Pozwolić.

Kołodziejczykowa, przedsiębiorcza z 
natury, tuż po w o jn ie  zorganizowała 
grupę 34 rodzin, w ystara ła  się o bez­
p ła tny transport i  w yjechała na D olny 
Śląsk, gdzie z mężem szybko zagospoda­
row ała się na nowej zagrodzie. N igdy 
nie pomyślała nawet o szabrowaniu. W 
okresie poprzedzającym założenie spół­
dzielni, kup iła  drugą krow ę i  konia. In ­
n i ch łopi k p il i  z n ie j po cichu, a mężo­
w i ra d z ili: „Spółdzielnia na ka rku , a ty  
młodego konia kupujesz? K u p  takiego, 
żeby ty lk o  przy dyszlu stał, bo c i w  
spółdzielni zabiorą“ .

— A  mąż powiedział... —  Gdy K o ło ­
dziejczykowa doszła do tego momentu 
opowiadania na je j bladą tw a rz  po raz 
pierwszy w ys tąp iły  rum ieńce — A  mąż 
Powiedział: „Jeżeli założą spółdzielnię, 
to po to, żebyśmy m ogli lep ie j żyć. Ho­
nor m ój by m i nie pozwolił, żebym z ta ­
k im  lichym  koniem  szedł do spółdzielni 
P rodukcyjne j"!

Kołodziejczykowa znalazła też dość 
sił, aby uchronić spółdzielnię od upad­
ku, zapewnić je j trw a ły  rozw ój. Począt­
kowo ludzie niechętnie w ychodzili do 
pracy, g inęły narzędzia, ca łym i fu ram i 
wywożono gdzieś zboże. Chodziła n a j­
p ie rw  od domu do domu i  w ypytyw a ła  
k to  kradnie. Zawsze słyszała tę samą 
odpowiedź: „N ie, n ie powiemy. N ie

chcemy być najgorszym i“ . N ie zlękła się 
tego epitetu. Obserwując uważnie go­
spodarstwo doszła do wniosku, że wspól­
ne mienie sprzeniewierza sam prze­
wodniczący. Podejrzenie okazało się słu­
szne, przewodniczącego aresztowano, do 
zarządu weszli now i ludzie i  praca w  
spółdzielni potoczyła się już norm alnie. 
M iędzy ludźm i zapanowała zgoda. W i­
dząc, że nowe k ie row n ic tw o  jest uczci­
we, chętniej w ychodzili do pracy i  p lo ­
ny m ie li obfite.

W  m iarę, ja k  Kołodziejczykowa mó­
w iła  o swym życiu i  pracy, bardziej 
zrozumiała stawała się cała je j postać: 
to wszystko, co przypom inało kob ie ty 
z drzew orytów  Kulis iew icza, pochodzi­
ło z dawnych doświadczeń; dzisiejszy 
spokój w yw odził się z drogi, jaką obra­
ła, z przekonania, że walczy o słuszną 
sprawę.

—  Zaczęłam robotę między kobieta­
m i — stw ierdziła  na zakończenie —  bo 
jeżeli kobieta będzie uświadomiona, 
największą może zrobić propagandę, bo 
ona w ychowuje dzieci.

*  *  *

Sprawa rozw oju spółdzielń p roduk­
cyjnych stała się głównym  tematem dy­
skusji. N iektórzy z mówców b y li za­
żenowani tym , że reprezentowali śro­
dowisko wsi jeszcze nieuspółdzielczo- 
nych. Po przem ówieniu Prezydenta 
B ieruta, na V I I  Plenum, w  k tó rym  na­
w o ływ a ł, aby „ wzmocnić w y s iłk i w  
k ie runku  stopniowej przebudowy drob­
nej, indyw idua lne j gospodarki chłop­
skie j w  w ie lką, uspołecznioną gospo­
darkę zespołową“ , powstała dla tego ro­
dzaju w ys iłków  odpowiednia atmosfe­

ra. I  góral, Jacek M ichn iak  z Janisza 
na Podhalu, mówiąc głównie o przelud­
n ien iu  jego stron, o kłopotach z księ­
gami g run tow ym i w  gminie, nie om inął 
tego tematu.

— Co do spółdzielczości p rodukcy j­
nej, dużo m ów i się o tym , że rolnicza 
spółdzielczość produkcyjna u nas odpo­
wiadać nie będzie z tego powodu, że zie­
m i upraw nej jest niedużo. Chyba, że bę­
dzie odpowiadać spółdzielczość hodowla­
na. Tych ludzi w  hodow li mamy za dużo, 
wszyscy nie mogą być juhasam i albo 
bacami. A le  źle o tych spódzielniach 
u nas się nie m ówi. W  każdym razie 
coraz bardziej tym  się interesują, ja k  
temu zaradzić, żeby do lepszego zdążać.

Dakiicztaie ia str. 6
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Dokończenie ze str. 5

Korespondentka Anie la Pawła ta, ż 
łowickiego, agitu je we własnej wiosce 
za założeniem spółdzielni i stw ierdza 
w prost: Przyrzekam wam wszyst­
kim , że na przyszły zjazd przyjadę "już 
jako członkini spółdzielni.

Ciechanowicz z pow iatu m ławskiego 
radził, aby „w  każdym powiecie istn ia ła 
jedna przynajm nie j spółdzielnia wzo­
rowa, która  by prom ieniowała na inne 
spółdzielnie, względnie na gospodar­
stwa, które jeszcze pracują indyw idua l­
nie“ .

Inn i, dosyć liczn i mówcy, skarżyli się, 
że w  akc ji zakładania spółdzielń natra­
fia ją  na silne jeszcze opory. „A  dlaczego 
w róg klasowy walczy ze spółdzielniami? 
— Zastanawiał się głośno Jan Zdyb — 
Bo boi się tych cy fr j które  ukazują 
lepszą wydajność z ha czy zespołowej 
pracy, bo te c y fry  stają się grabarzem 
p o lity k i propagandy ku łack ie j".

„K u łac tw o  — uśw iadam iał Prezydent 
B ie ru t na V I I  P lenum — jako klasa jest 
ostatnią redutą kap ita lizm u w naszym 
k ra ju , wrogiem w ładzy ludowej, a w ięc 
w rogiem  nie ty lko  robotn ików  i  biedoty 
w ie jsk ie j, ale i  średniorolnego chłopa, 
wrogiem  całego ludu pracującego".

przynosi zw ykle natychm iastowy sku­
tek, szybszy niż bezpośrednia in te rw en­
cja w  urzędach na m iejscu nadużyć.

A le  jest to ty lko  jedna strona działa­
nia korespondenta, konieczna i  skutecz­
na, lecz nie jedyna. Wspomniany już 
Zmysłowski, widząc, że przygotowania 
do zlotu ZM P szły w  jego terenie nie­
mrawo, napisał do „G łosu Olsztyńskiego" 
wyróżnia jąc k ilk u  najlepszych przo­
downikow i Po ukazaniu się tego a rty ­
ku łu  posypały się nowe, liczne zobowią­
zania przedzlotowe.

Rówmież Pa w iata porzuciła system 
k ry ty k i dla samej k ry ty k i. „Polowałem 
ty lko  na okazję —  zwierzała się przed 
uczestnikami Zjazdu — żeby kogoś skry­
tykować, stałam z boku i obserwowa­
łam. K ry tyka  moja była słuszna, ale nie­
słuszne było moje stanowisko wobec 
ludzi. Należało brać udział w  życiu gro­
mady, wychowywać ludzi, bo do pracy 
w  radach, GS, przychodzi często chłop 
od pługa, nie trudno mu się potknąć, 
a ja  zamiast mu pomóc, pisałam zaraz 
do gazety“ .

*  *  *

Zasłuchani w  słowa mówców odnaj­
dyw a li własne życie w  przeżyciach 
innych korespondentów w ie jskich, z ich

Na zakończenie drugiego dnia obrad prem ier Józef Cyrankiew icz dekorował 
srebrnym i i  brązowymi K rzyżam i Zasługi na jw yb itn ie jszych korespondentów

f
m i

. .  /

Jacek M ichn iak Józefa Kołodziejczyk Ferdynand N apiórkow ski

Pytanie, w  ja k i sposób zwiększyć 
w kład chłopów do wspólnej sprawy, nie 
zawisło w  próżni, znalazło pełną odpo­
wiedź. „O d was — powiedział właśnie 
na zakończenie wicemarszałek Zam­
brow ski — od korespondentów w dużej 
mierze zależy, żeby w te j walce o roz­
w ó j spójni chłop czuł, że tu idzie o jego 
przyszłość, jego naród, o siłę jego O j­
czyzny, o pokój dla jego dzieci".

Te poważne zadania przyjęte zostały 
bez wahania, ja k  świadczy o tym  choć­
by znany powszechnie lis t uczestników 
narady do Prezydenta B ieruta. N ik t 
z korespondentów nie opuścił Warsza­
w y w  przekonaniu, że po odjeździe kon­
ta k t z n im  znacznie się rozluźni. Prze­
ciwnie, gdy stwierdzono, że w  ciągu 
dwu dni obrad zabierze głos część ty lko  
zgłoszonych do dyskusji, powzięto uch­

wałę, aby pozostali przesłali swe przemó­
wienia na piśmie. Czas więc jeszcze 
jakiś trw ać będzie narada koresponden­
tów  w  te j szczególnej form ie, w  listach, 
które przestudiuje specjalne biuro.

W ielu uczestników narady, ja k  Józef 
Z ie liński, A nton i W łodarski, Jacek 
M ichniak, M arian Jarosz, przyrzekli, że 
zdobędą nowych korespondentów. 
Wkrótce rozszerzy się też n iew ątp liw ie  
ich sieć w  całym kra ju , „aby nić  
od p a rtii poprzez gazetę biegła do 
wszystkich bez w y ją tku  okręgów ro­
botniczych i chłopskich, aby wzajemne 
oddziaływanie między partią  oraz pań­
stwem z jednej strony, a przem ysłowy­
m i i  ch łopskim i okręgami z drug ie j — 
było całkow ite".

...Są to słowa Stalina.
TA D E U S Z S A R N E C K I

W róg ten nie zawsze ła tw y  jest jed­
nak do rozpoznania. Czasem nie obsie­
wa ziemi i namawia do tego innych, 
rozpija  urzędników, daje łapówki, upra­
w ia  kumoterstwo. Czasami ja k  faryzeusz 
litu je  się nad biedakiem, pożycza mu 
pieniędzy, żywności, lecz później odbie­
ra sobie wszystko z iście lichw ia rsk im  
procentem. Inna postać wroga zagnieź­
dziła się w  b iu rokrac ji, jeszcze inna 
sieje n iew iarę w  postęp. Można być 
pewnym, że w  każdej krzywdzie osobi­
stej ukryw a się w róg lub  b iu rokra ta, że 
usunięcie te j k rzyw dy  osobistej przy­
bliża ostateczne zwycięstwo socjalizmu.

W Państwowym Gospodarstwie Rol­
nym  w  Krześlow ie by ł agronom, k tó ry  
na prawo i  lewo szafował m a ją tk iem  
państwowym , a n ik t nie protestował. 
Sam b ra ł ja k  najlepsze ziarno, a ro ­
botn ikom  dawał pszenicę przerośniętą, 
zakisłą. Szerzyło się w skutek tego n ie­
zadowolenie, słychać było niesłuszne 
sarkania na ustró j ludowy. Jednocześ­
nie księgowy i  ka lku la tor, Stefan Dob- 
rak, nadużywał dobrej w ia ry  robo tn i­
ków  nie dopisując im  należnych dnió­
wek. P ił co tydzień, widocznie za przy­
właszczone zarobki. Obu jako szkodni­
ków  zdemaskował korespondent „R o­
botnika Rolnego“ , Józef Z ie liński.

W  Olsztyńskim  korespondent. „C hłop­
skiej D rog i“ , Zm ysłowski. zdemaskował 
referenta kon trak tac ji, Puczka, k tó ry  
um owy z chłopami spisywał przez k a l­
kę bez wypełn iania rub ryk , zaw ierają­
cych obszar pola, na k tó rym  posiano 
zakontraktowaną roślinę. Oszukując 
chłopów dla w łasnej korzyści, dopisy­
w a ł odpowiednią liczbę później.

K ie row n ik  poczty w  Józefowie pobie­
ra ł wyższe niż się należało op ła ty za 
paczki i fałszował czeki, przywłaszcza­
jąc sobie w  ten sposób 8000 złotych. Te 
znów nadużycia w y k ry ł siedemnasto­
le tn i uczeń liceum w  Pułtusku, Ferdy­
nand Napiórkowski.

T rudno w ym ien ić wszystkie, przyto­
czone przez korespondentów fa k ty  z te­
renu. M ó w ił o tym  w  swym przemó­
w ien iu  Prezydent B ie ru t, nakazując 
walczyć z rozrzutnością, m arnotraw ­
stwem, rabunkiem  m ienia publicznego, 
z kum oterstwem  i  b iurokratyzm em . 
Szybkie działanie korespondentów

przeżyć i  doświadczeń dow iadyw ali się 
co może ich jeszcze spotkać ze strony 
wrogów. N ie przerażało ich  to, że tak 
często grożono im  zemstą. Przeciwnie — 
pogróżki i  szantaże wroga zespoliły ich 
ze sobą tak  silnie, ja k  niebezpieczeń­
stwo wspólnej w a lk i jednoczy żołnierzy 
na froncie.

Ogólnokrajowa narada koresponden­
tów  w ie jsk ich  była jakby  drug im  Sej­
mem, na k tó rym  wypowiedziała się ca­
ła opinia pracującego chłopstwa, w yka­
zując zarówno dojrzałość polityczną, ja k  
i gospodarską troskę o państwo. Dele­
gaci z pełną swobodą przedstaw iali 
wszystkie swe sprawy. „P rzy  stole pre­
zydia lnym  siedzi prem ier i  w icem ar­
szałek Sejmu — powiedział jeden z de­
legatów, K a ro l Drążek — ale ja  mówię 
po prostu to, co m i leży na sercu, bo 
mamy prawo głosu w  w olnej Ojczyźnie“ .

Jak to praw o głosu uszanowane było 
przez Rząd, świadczy następujący w y­
padek. Korespondent Szczypek spod 
Szczecina powiedział, że miejscowe w ła ­
dze pragną zabrać budynki spółdzielcze, 
aby przeznaczyć je na inne cele i  pre­
m ier Cyrankiew icz już następnego dnia 
mógł oznajmić, że na in terw encję m i­
n is tra  ro ln ic tw a  Wojewódzka R. N. 
na specjalnym zebraniu natychm iast 
powzięła uchwałę, przyznającą te bu­
dynk i raz na zawsze spółdzielcom.

Korespondent w ie jsk i w  obecnym ży­
ciu Polski odgrywa istotn ie doniosłą 
rolę. Jest on bo jow nik iem  o sojusz ro ­
botniczo -  chłopski, o umocnienie spój­
n i między miastem a wsią. Piórem, sło­
wem, działalnością społeczną b ije  się on 
o praworządność, o sprzęt zbóż w  te r­
m inie, o pełne wykonanie umów za­
w artych  ze spółdzielcami przez POM-y, 
o maksymalną sprawność maszyn, o za­
warcie przez G O M -y jak  największej 
liczby umów, o uprawę i  sprzęt płodów 
ro lnych u m ałorolnych i  średniorolnych 
chłopów.

Wicemarszałek Zam browski rozw ija ­
jąc n iektóre m yśli z re feratu  Prezyden­
ta B ieruta  z całym naciskiem stw ier­
dził, że trzeba, „aby korespondenci w łą ­
czyli się w  pe łn i w  pracę nad w ydoby­
ciem wszystkich rezerw, jak ie  dają się 
uruchom ić w  naszej gospodarce chłop­
skiej, aby zapewnić wzrost p rodukc ji w  
tych gospodarstwach".

Referat wicemarszałka Romarta Zambrowskiego pochłonął uwagę całej sali, 
budził nowe postanowienia. Szczypek, nie u fa jąc pamięci, zanotował je  w  notesie
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M L IP C A  br. m ija  70 la t od chw ili, 
kiedy oderwał się od ziemi p ie rw ­
szy samolot świata, zbudowany 
przez Rosjanina Aleksandra Mo- 

żajskiego. H istoria  światowego lo tn ictw a 
pisana na Zachodzie, starała się przez 
dłuższy czas przemilczeć ten fakt, przy­
pisując pierwsze lo ty  (dopiero w grudniu 
1903 r.) braciom W right. N iezbite dowody 
są jednak silniejsze od w ym ysłów  histo­
ryków  zachodnich: zachowały się w y­
c ink i z ówczesnych pism, dotyczące tego 
wspaniałego wynalazku, patenty nauko­
we oraz oryginalne zapiski i  p lany M o- 
żajskiego.

Fregata „D iana" przeszedłszy ciężki 
szwank na Morzu Północnym w ypływ ała 
na wody kanału La Manche. Stojący na 
ru fie  porucznik m arynark i A leksander

...fregata „D IA N A " wchodziła na wody 
kanału La Manche...

Możaiski starał się przebić wzrokiem  
gęstniejącą mgłę.

W pewnej ch w ili p isk i odgłos upadku 
jakiegoś przedm iotu na pokład zw róciły 
uwagę oficera. Wśród gm atwaniny lin  
zauważył dużą, morską mewę. Możajski 
bez trudu  złapał ptaka — m ia ł on zła­
mane skrzydło. Zszedłszy do ka ju ty  po­
rucznik zrzucił ociekający wodą płaszcz 
i zabrał się do opatrunku. N astaw ił ko­
steczki i obandażował długie, piękne 
skrzydło.

— Polatasz jeszcze —  m rukną ł trochę 
do siebie, a trochę do wystraszonego 
Ptaka.

Tej nocy Możajski późno poszedł spać. 
Z szafy przepełnionej książkam i w y ­
ciągnął swój u lubiony gruby zeszyt w 
płóciennej oprawie i siadłszy za kole­
biącym  się stołem, zaczął skrupulatn ie 
notować uwagi o właściwościach lotnych 
skrzydła mewy.

Aleksander M ożajski interesował się 
zagadką latania już jako  m łody chłopiec. 
Od początku służby na morzu zapisywał 
systematycznie w nioski z obserwacji p ta­
ków. Z czasem setki stronic — sławnego 
później, do dziś zachowanego — płócien­
nego zeszytu zapełniły się cyferkam i do­
tyczącym i p raw ide ł la tania i  budowy 
statku powietrznego.

Na trzymasztowej fregacie „D ian ie “ , 
gdzie o trzym ał stopień oficerski, przeżył 
M ożajski straszliwy sztorm. Fregata za­
tonęła — załodze udało się jednak ura­
tować i  dopłynąć na łodziach do brzegu 
jednej z wysp należących do Japonii.

Rozbitkowie skazani zostali na d ługi 
Pobyt na wyspie — bowiem w  tym  cza­
sie nie dochodziły tam żadne sta tk i pa­
sażerskie. Możajski rzuca wówczas nie­
zw ykle  śm iały p ro jek t: załoga pod jego 
k ierow nictw em  w ybuduje  sobie okręt! 
Po up ływ ie  niespełna sześciu miesięcy 
nowy dwumasztowy szkuner b y ł gotów. 
Trzydziestoletni porucznik m arynark i 
wojennej okazał się znakom itym  kon­
struktorem .

kojnie. Doleciawszy do końca pola w y­
lądował gładko na świeżo skoszonej tra ­

W kabinie  zasiadł mechanik Gołubiew, najbliższy jego współpracownik...

Samolot Aleksandra Możajskiego z 1882 
r. według oryginalnego rysunku kon­
struktora : 1) skrzydła, 2) kadłub, 3) ste­
ry, 4) śmigło ciągnące, 5) śmigło pcha­
jące, 6) podwozie, 7) ściągacze, 8t dźw ig­
nia do sterowania, 9) lin k i sterownicze.

szył z miejsca na jp ierw  leniw ie, po chw i­
li nabrał już pędu na wyłożonej deska­
m i drodze startowej, w pewnym mo­
mencie lekko oderwał się od ziemi i po­
szybował w powietrzu. Mechanik Go­
łubiew prow adził samolot pewnie i spo­

Aleksander
Jnciafski-
fw rea  pierwszego samolotu

Napisał JANUSZ KĘDZIERSKI

wie.
Za samolotem długo biegł z radośnie 

wzniesionymi rękami- tęgi, starszy czło­
w iek w  granatowym  mundurze m ary­
narki. Był to kons truk to r pierwszej na 
świecie maszyny, która wzniosła się 
w powietrze — Aleksander Możajski. 
Działo się to 20 lipca 1882 roku — z górą 
21 la t przed szeroko rozreklam owany­
m i próbami braci W right w, Ameryce.

Jak narodził się genialny pomysł, tego 
konstruktora rosyjskiego z drug ie j po­
łowy X IX  wieku?

Od tego pamiętnego wydarzenia po­
rucznik, a wkrótce potem kapitan p ie rw ­
szego stopnia, Możajski służył na morzu 
jeszcze k ilka  lat. W  tym  właśnie okresie 
skrysta lizował się w  jego umyśle zamiar 
poświęcenia się wyłącznie lo tn ic tw u. Po 
w ojn ie K rym sk ie j Możajski porzucił 
służbę w  marynarce i  został urzędnikiem 
w  m ałym  miasteczku. W ten sposób mógł 
poświęcić w iele czasu zagadnieniu, które 
go pasjonowało od ła t — konstrukc ji 
statku powietrznego.

przy sterach, kom isja jednak stanowczo 
nie zgodziła się na to — Możajski m iał 
już wówczas blisko sześćdziesiąt lat. 
W kabinie zasiadł mechanik Gołubiew, 
najbliższy jego współpracownik. Powoli 
przesunął rączkę regulatora na pełne 
obroty. Śmigla zawarczały, płatow iec ru -

Pewnego ranka 1876 roku mieszkańcy 
miasteczka, w którym  mieszkał Możajski, 
u jrze li zdumiewający w idok. Spod m ie j­
skiej górki pędziła bryczka zaprzężona 
w  trzy rącze konie. Za bryczką na d łu ­
gim sznurze unosił się w ie lk i latawiec, a 
pod nim, na specjalnym urządzeniu w i­
siał Możajski. B y ł to pierwszy na świecie 
zakończony pomyślnie lo t człowieka na 
latawcu (dziesięć la t wcześniej od F ran- 
za M aillo).

Ten sukces potw ierdził w  pełn i do­
tychczasowe obliczenia starego m aryna­
rza. Znowu k a rtk i płóciennego zeszytu 
zaczęły się zapełniać kolum nam i cyferek, 
aż wreszcie ostateczne wyliczenia i  ry ­
sunki konstrukcyjne by ły  gotowe.

Aleksander Możajski nie popełnił błę­
du późniejszych wynalazców budują­

cych od razu w ie lk ie  maszyny, które choć 
teoretycznie posiadały w ie lk ie  zalety, to 
jednak nie zdołały się nigdy wzbić w 
górę.

Rozpoczął od prób lo tu  na m ałym  mo­
delu samolotu, k tó ry  dopiero stopniowo 
ulepszał. Przygotowania do budowy sa­
molotu o norm alnych rozmiarach napot­
kały jednak na znaczne trudności natury 
finansowej i politycznej. Wyczerpawszy 
na prace doświadczalne oszczędności ca­
łego swego życia, wynalazca znalazł się 
w  niezwykle trudnym  położeniu mate­
ria lnym .

Drugą, znacznie większą trudnością 
b y ł w yb itn ie  nieprzychylny stosunek 
carskiego Głównego Urzędu Inżyn ierii. 
Możajski wykazał w c iągu  całego swego 
życia, że jest obdarzony w ie lk im i zdol­
nościami konstrukto rsk im i i że umię 
pracować twórczo. Jego szczera natura 
nie znosiła obłudy, nie lu b ił — ja k  to się 
mówi — ow ijać prawdy w bawełnę, m ia ł 
więc w ie lu w rogów w  kołach rządowych 
ówczesnego Petersburga, Baronom k u r- 
landzkim, k tó rzy dom inowali wówczas 
w wyższych sferach wojskowych, nie 
mogło się po prostu pomieścić w  głowie, 
że Rosjanin, i to bez żadnej pomocy za­
granicznej, waży się na budowę czegoś 
tak zupełnie nowego i skomplikowanego, 
ja k  maszyna powietrzna.

Te wszystkie trudności nie załamały 
Możajskiego. Pracuje niezmordowanie 
dalej i 3 listopada 1881 roku uzyskuje 
patent na wynalazek samolotu z na­
pędem parowym.

Nadszedł wreszcie w ie lk i dzień — 
dzień ostatecznej próby. Na skra ju  ob­
szernej łą k i pod Petersburgiem w ie lk i 
samolot po łysk iw a ł lakierem  żółtych 
płatów. W prom ieniu w ie lu  kilom etrów  
stanęły gęste posterunki z pobliskiego 
pu łku  piechoty. Żołnierze m ie li surowo 
zapowiedziane nie dopuszczać ciekawych 
i zachować absolutne milczenie o tym , 
co zobaczą.

Członkowie kom is ji techniczno - w o j­
skowej, z poważnym i generałami na cze­
le — mocno niezadowolonymi już na 
samą myśl, że wynalazek jakiegoś dzi­
waka może zburzyć nie ty lk o  ich wiedzę 
wojskową, lecz również i  cały św iato­
pogląd — stanęli na miejscu wskazanym 
przez Możajskiego.

Wynalazca sam chciał zająć miejsce

Poruszanie skrzydłam i, a więc n iewol­
nicze naśladowanie lotu ptaków w yda­
wało się dawniej najlepszym rozwiąza­
niem przy budowie maszyn latających, 
cięższych od powietrza. Tak sądzi! Leo­
nardo da V inci i praw ie wszyscy jego na­
stępcy aż do początku X X  w ieku. Oka­
zało się jednak, że pozornie proste ruchy 
skrzydeł są w  rzeczywistości bardzo 
skomplikowane, toteż naśladowanie ich 
przez człowieka było niezmiernie trudne, 
a nawet niebezpieczne. Obecnie zostało 
to już bezspornie potwierdzone przy po­
mocy zdjęć kinematograficznych. Mo­
żajski już 75 lat temu zrozum iał tę pod­
stawową dziś zasadę, że można naślado­
wać p tak i ty lko  szybujące z nieruchomo 
rozpostartym i skrzydłam i.

Stary marynarz w iedziony tra fną  in ­
tu ic ją  konstruktora wprowadził do swej 
maszyny wszystkie zasadnicze elementy 
stosowane do dziś w  samolotach współ­
czesnych: s iln ik , nieruchome p ła ty nośne 
kadłub, ster wysokościowy oraz k ie run ­
kowy, podwozie z kołam i — a nawet ta­
kie przyrządy pilota, ja k  szybkościo­
m ierz i wysokościomierz.

Pracował nad konstrukcją samoloto­
wą zupełnie sam: w  realizacji jego pla­
nów pomagała mu ty lko  mała grupka 
niewykształconych pracowników  fizycz­
nych, tak że po śm ierci w ielkiego kon­
struktora n ik t nie p o tra fił kontynuować 
jego dzieła. Stała się rzecz jeszcze gorsza: 
usunięto do starej szopy, a potem po­
cięto na szmelc zarówno historyczny sa­
molot, jak  i drugi, ulepszony, którego 
Możajski nie zdążył jeszcze wypróbować. 
Głupota carskich „czynow ników " znisz­
czyła w ie lo le tn i dorobek konstruktora.

Dopiero po W ielkie j R ewolucji Paź­
dziern ikow ej wśród tysięcy dokumen­
tów odnaleziono w archiwach niezbite 
dowody pierwszego, historycznego lotu 
maszyny cięższej od powietrza: pro to­
kóły kom isji, opisy lotów przez naocz­
nych świadków i — co najważniejsze — 
dokładne wyliczenia i  plany robione 
własnoręcznie przez Możajskiego.

Dziś flo ta  powietrzna ZSRR stanowi 
niezwyciężoną siłę. W długim  szeregu 
teoretyków i konstruktorów  takich jak: 
Żukowski, C iołkowski, Czapłygin, Tupo- 
lew, Iljuszyn — na pierwszym miejscu 
w idzim y nazwisko człowieka, k tó ry  po­
łożył podw aliny pod ich pracę — A lek ­
sandra Możajskiego.
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„Sam uel Zborow ski“  J. Słowackiego w  inscenizacji Leona Schillera z Karolem  

Adwentowiczem w  ro li Lucyfera.

A K TO R K A  nigdy się nie starzeje, 
ty lko  czasem umiera. A k to r nato­
m iast wyborniejszą p o tra fi urzą­

dzić sztukę, bo m łodnieje. Gdyby ktoś 
chciał się ściśle dowiedzieć, ile  la t  ma 
Solski, m usiałby go przeciąć p iłą  i  po­
liczyć słoje, ja k  w  dębie, a przecie jest 
to  dzisiaj najm łodszy ak to r w  Lechista- 
nie. A  m ój przy jac ie l A dw ent zaczyna 
być tak im  samym...“

Tak p isał jeszcze pięć la t  temu Korne l 
Makuszyński, gdy K a ro l Adwentowicz 
w  Festiw alu  Szekspirowskim g ra ł rolę 
maga Prospera. Potem przyszły la ta  o rk i 
na stanowisku dyrektora Teatru Pow­
szechnego w  Łodzi, nagrodzona na Fe­
s tiw a lu  Sztuk Radzieckich wzruszająca 
kreacja kapitana „A u ro ry “ , Borseniewa, 
w  „Przełom ie“  Ławreniewa oraz ju b ile ­
uszowa, głęboko u ję ta  ro la profesora 
Sonnenbrucha w  „N iem cach“  K rucz­
kowskiego.

Zaledw ie przezwyciężył jakieś chorób­
ska, co się do niego przyp lą ta ły , już  
wszedł w  próby „Zem sty“ , by jako  Re­
jent, partner Cześnika -  Leszczyńskiego, 
współdziałać z inscenizatorem Bohda­
nem Korzeniewskim  przy poszukiwa­
niach najwłaściwszego realistycznego 
s ty lu  fredrowskiego.

W prawdzie przedstawienie to na razie 
odw lekło się, bo inscenizator ma inne, 
piln ie jsze zadania, ale możemy być 
przekonani, że w  roku bieżącym, w  swo­
je  osiemdziesięciolecie, obdarzy nas 
Adwentowicz jak im ś innym  nowym  
osiągnięciem. I  będzie ono na pewno 
pełne młodzieńczej pasji, dojrzałego a r­
tyzmu, głębokiej w iedzy o człowieku, 
takie bowiem są od w ie lu  la t wszystkie 
ro le  tego bezkompromisowego artysty, 
w ie lkiego rom antyka polskiego teatru.

K a ro l Adwentow icz (kap itan  „ A u ro ry ", 
Borseniew) i  I .  G ry w ińska (Tatiana) w  

„P rze łom ie " Ławreniewa.

Słusznie przed k ilk u  la ty  m ów ił Leon 
Kruczkow ski, że rom antyka życia 
i  twórczości scenicznej Adwentowicza 
była w  państw ie kap ita lis tycznym  swois­
tym  protestem społecznym; dzisiaj zaś 
może i  powinna się stać „gorącym, szla­
chetnym  tonem pas ji wewnętrznej, n ie ­
odzownej w  sztuce realistycznej“ . I  d la ­
tego w arto  do n ie j nawiązywać.

Adwentow icz urodził się 20 paździer­
n ika 1872 r. w  Z iem i Radomskiej, we w si 
Wielogóra, gdzie ojciec by ł zarządcą ma­
ją tku . A tm osfera domu rodzinnego — 
ja k  wspom inał nieraz artysta  —  była 
patriotyczna, ży ły  w  n ie j jeszcze tra ­
dycje powstania styczniowego. „N astra­
ja ło  to potem oczywiście młodego chłop­
ca w  m undurku  ucznia gimnazjalnego 
opozycyjnie w  stosunku do systemu 
apuchtinowskiego, a skończyło się ka ta ­
strofą po re w iz ji na s tanc ji w  Radomiu 
i  znalezieniu w  moim  ku fe rku  paru to ­
mów M ickiew icza i  Słowackiego. W yda­
lono mnie —  notu je  dalej Adwentowicz 
w  zw ięzłym  życiorysie —  z drug ie j k la ­
sy g im nazjum  radomskiego z tak  zwa­
nym  w ilczym  biletem, k tó ry  m i zamy­
ka ł wstęp do wszystkich rządowych za­
kładów szkolnych“ .

Patrio tyzm  jego la t dziecięcych i  m ło­
dzieńczych m ia ł jednak zdecydowane 
oblicze społeczne. Adwentow icz stanął 
po stronie klas uciskanych, po stronie 
człowieka krzywdzonego. I  to przesą­
dziło o jego w o lnym  życiu a k to ra -w a -  
gabundy, tłukącego się po „zakazanych 
dziurach“ , o jego akto rs tw ie  pojętym  
jako  nieustanna służba społeczna, o jego 
wreszcie działalności bezpośrednio spo- 
łęcznej.

Adwentow icz po latach stud iów  p ry ­
watnych, próbach ka rie ry  urzędnika ko ­
lejowego (jak  Reymont), w  lu tym  1894 r. 
deb iutu je  w  Radomiu ro lą  Edw ina w  
„O dludkach i  poecie“  F redry  i  odtąd 
gra ponad 400 ró l, na jchętn ie j wracając 
do szczególnie ulubionych. Pierwsze no­
ta tk i prasowe m ów iły , że z A dw entow i­
cza dobry „ le k k i kochanek“ ; po latach 
pracy w  poznańskim teatrze Edmunda 
Rygiera oraz u  Tadeusza P aw likow skie­
go we Lw ow ie  — w yrós ł na czołowego 
tragika.

,;Pod k ie row nictw em  artystycznym  
Tadeusza Pawlikow skiego — wspomina 
Adwentowicz — dojrzałem  w  pe łn i do 
przyjęcia tych  w ie lk ich  wskazań i  ob ja­
w ień w  dziedzinie sztuk i aktorsk ie j, k tó ­
ry m i niezwykła ku ltu ra  artystyczna i  
umysłowa Tadeusza Pawlikowskiego tak 
wspaniale i  w ydatn ie  rozw ija ła  zasięg 
spojrzenia na sztukę i  rolę. A  je ś li do­
dam, że mogłem jako  m łody a k to r mieć 
przed oczami tak ich  potentatów  sztuki 
aktorsk ie j, ja k  Bolesław Leszczyński, 
Solski, K am iński, Chm ieliński, Roman, 
Rapacki, Feldman, Fiszer, a z kobiet: 
Siemaszkowa, Solska i  niedościgniona 
w  sw oje j postawie artystycznej Gostyń­
ska — to już  sama możliwość współpra­
cy z n im i dawała m i podstawę do ży­
w ienia nadziei, że może i  ja  będę m ia ł 
prawo do życia na scenie. Toteż po pa­
ru  latach wytężonej i  kontro low anej 
pracy zdobywam coraz mocniejszą po­
zycję w  teatrze...“

Dopracowywał się też Adwentow icz 
coraz mocniejszej postawy ideologiczno- 
społecznej. Swoje uczucia i  zapatrywa­

nia wszczepiał w  ludz i teatru, w  groma­
dę młodych, k tó rym  przewodził. Nie 
ty lko  bra ł udział we wszystkich socja­
listycznych demonstracjach politycz­
nych, nie ty lko  agitował, ale zorganizo­
w a ł w  r. 1903 pierwszą, zdaje się, w  Pol­
sce amatorską Scenę Robotniczą, na k tó ­
re j w ys taw ił „Nadzieję“  Heijermansa, 
„Tkaczy“  Hauptmanna, „Podpory spo­
łeczeństwa“  Ibsena.

W  r. 1929 —  po latach w yb itne j dzia­
łalności w  K rakow ie  i  w  Warszawie, 
występach za granicą, ale przede wszyst­
k im  włóczędze akto rsk ie j po całym  k ra ­
ju  — Adwentowicz obejm uje w  Łodzi 
Teatr M ie jsk i, angażuje na głównego re ­
żysera Leona Schillera i  obaj realizu ją 
robotniczy, bo jow y teatr. Reakcja oczy­
w iście zniszczyła tę polityczną scenę, 
ale nie ugięła niepodległego artysty. N ie 
złamało go w  latach w o jny  i  więzienie 
h itle row skie  na Pawiaku, gdzie znalazł 
się za działalność konspiracyjną.

Przed k ilk u  tygodniam i na łamach 
dw utygodnika „T ea tr“  Adwentowicz 
rozważając, jak ie  możliwości społeczne 
i  ku ltu ra lne  daje ludow i now y ustrój, 
nowa Konstytucja, spojrzał dla porów ­
nania w  przeszłość i  tak ie  zwierzenie 
zanotował: „Szmat życia leży poza mną, 
ale gdy przypomnę sobie moje la ta m ło­
dzieńcze na praktyce gospodarskiej, m a­
lu ją  m i się żywo stosunki dw oru do 
chłopa i  służby folw arcznej —  tak żywo, 
że zalewa m nie rum ieniec w stydu“ .

Adwentow icz ży ł w  trudne j epoce. 
A le  jego społeczne aktorstw o wyrażało 
tę epokę poprzez ostro 
realistyczne obrazy, by 
równocześnie buntować 
się rom antycznym  prote­
stem, ukazaniem praw dy 
cierpienia ludzkiego. W  
ludziach, powoływanych 
do życia scenicznego 
przez Adwentowicza, nie 
było słabości. Jego w ie l­
ka długoletn ia ro la  —
H am let (fo t. przy ty tu le ), 
daleka była  —  ja k  to 
okreś lił Boy -  Żeleński 
— „od lim fa tyczne j i  
„re fle ksy jn e j“  koncepcji 
Hamleta“ . W  pierwszym  
okresie grania te j ro li 
„b y ł skupiony w  sobie 
a zarazem m łody. Obok 
czystego, synowskiego 
serca posiadał również 
pełne poczucie sprawie­
dliwości, k tó re  nakładało 
na niego społeczny obo­
w iązek karan ia  za ło t-  
row skie in try g i i  zbrod­
nie“  (rec. R. O rdyński).
Po k i lk u  latach „n ie  m ia ł 
może tego na w pó ł chło­
pięcego puszku... ale 
ogniem swej gry, in te li­
gencją da ł zapomnieć o 
*ym i  podb ił p raw ie  zu­
pełnie...; b y ł to  H am le t 
żółciowy; pod maską

gorzkiej i  k łu jące j iro n ii d rga ł skupioną, 
ledwie hamowaną namiętnością...“  (rec. 
Boy -  Żeleński).

B y ł Adwentow icz Kordianem  i  Wysoc­
k im  w  „N ocy Listopadowej“ , Wojewodą 
w  „Mazepie“ , Romeem w  dramacie 
Szekspira i  Brutusem  w  jego „Juliuszu 
Cezarze“ , Guciem w  „Ślubach panień­
skich“  (w  W iedniu w  r. 1914) i  Cześni- 
kiem  w  „Zemście“ '  (Katowice, r. 1945). 
G ra ł w e współczesnym jego młodości •— 
m łodopolskim  repertuarze; p rzysw oił 
scenie polskie j S trindberga i  Ibsena.

Przez d ługie la ta  jego Peer G ynt 
uchodził za najw iększe osiągnięcie a r ty ­
sty. Leon Sch ille r w  r. 1934 ogłosił „ tw o ­
rem najwyższej sztuk i ak to rsk ie j“  
kreację Adwentowicza w  ro li Lucyfera 
w dramacie Słowackiego „Samuel Zbo­
row sk i“ . W  te j k reac ji, zdaniem Schille­
ra, skup ił artysta  wszystko co było tę­
sknotą, męką i  w ia rą  przez d ługie lata 
stwarzanych przez niego bohaterów —  
całą w a lkę  człowieka o prawo do w o l­
ności.

I  nie to jest ważne, k tó rą  rolę Adw en­
towicza uznamy w  te j c h w ili za na jdo­
skonalszą. Ważne jest to, że w  całej jego 
twórczości scenicznej, ja kko lw ie k  by ją  
k ry tyka  oceniała i  wartościowała, nie 
ma ani jednego tonu udanego, fałszywe­
go, tonu, k tó ry  by nie by ł prawdą 
Adwentowicza. Człowieka, walczącego 
w  życiu i  w  sztuce —  o człowieka. O je ­
go wolność i  spraw iedliwe, społeczne 
szczęście.

K . Adwentow icz jako  Prospero w  „B u rzy “  Szekspira.
Fot. Brzozowski i  M alarsk i
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Statek „K a rp a ty "  —  zwycięzca we współzawodnictw ie załóg statków handlowych.

Statek „K a rp a ty “  we współzawod­
n ic tw ie  załóg handlowych zajął 
pierwsze miejsce, otrzym ując 
przechodni proporzec zwycięstwa. 
W yróżnienie to jest tym  cenniej­
sze. że początkowo statek nie by ł 
dostatecznie wyposażony i  załoga 
w iele musiała w łożyć w ys iłku , aby 
samoreiuontami doprowadzić go 
do obecnego stanu. O dzielnej 
te j załodze k ilk u  interesujących 
szczegółów dow iadujem y się z 
fragm entów  dziennika jednego 
z członków załogi m /t „K a rp a ty “ .

W YCHODZĄC na Morze Śródziemne 
zdawaliśm y sobie sprawę z odpo­

wiedzialności, jaka  na nas ciąży­
ła w  te j podróży. Maszyny ulegały nie­
k iedy  aw arii, lecz teraz n ie  m ogły za­
wieść. Zm ien ia ły  się wachty, ros ły  m ile, 
wszyscy w s łuch iw a li się w  n ieprzerwa­
ne sapanie motorów. Czy statek w y ­
trzym a —  przecież dotychczas n ik t nie 
m ia ł do „K a rp a t“  zaufania? A le  szła m ila 
za m ilą , czas up ływ a ł, bez przeszkód po­
suwaliśm y się naprzód.

*  *  *

Mała, rozpalona dziura. Upał. Moto­
rzyści i  mechanicy nadzy i  czarni od 
smarów ja k  d iab ły  z chrztu  rów n iko ­
wego, w y la tu ją  co chw ila  z wywieszo­
nym  językiem  na pokład zaczerpnąć 
trochę powietrza. Robota p a li się w  rę­
kach. Pokład m alu je  bu rty , p rzy jm u je  
ładunek. Wieczorem w ysypujem y się do 
miasta. Spacer, k ino, zakupy, lam pka 
w ina. Najznośniej jest tu  wieczorem, 
k iedy razem ze słońcem ucieka a frykań ­
ski upał, k iedy rob i się chłodno i  przy­
jemnie.

Po ulicach m iasta szwendają się Hansy 
i  Fryce o twarzach esesmanów, a w  m un­
durach francuskie j Leg ii Cudzoziem­
skiej. W łaśnie w  przeddzień w yjazdu do 
V ietnam u (im peria liśc i w olą mordować 
cudzymi rękam i) wieczorem cała Legia 
jest p ijana. Jeden z p ijanych legionistów 
przyczepia się w  poczekalni k ina  do I I I  
oficera, Góreckiego.

— Spreehen Sie deutsch?
-J a . . .

To znasz m oją ojczyznę?
— Tak, pięć la t byłem  w  Buchenwal- 

dzie...
Legionista natychm iast oprzytom niał, 

szepce:
— Ich  b in  unschuldig (ja  jestem n ie­

w inny) — i  szybko się w ycofuje.
Potem w  k in ie  znów się przyczepia 

(nie znał naszej narodowości), staje 
przed krzesłam i i  po p ijanem u bełkoce: 
— Jadę strzelać do kom unistów !

Oczy siedzących obok Francuzów k ie ­
ru ją  się na nas. Górecki rozzłoszczony 
odpowiada: — M y jesteśmy kom unista­
m i, s trze la j! Po co masz jechać...“

Niemiec osłupiał: — Wszyscy?
— Tak, wszyscy!
Patrzy na niego pięć par polskich oczu. 

H itle row iec ma nie więcej nad 22 lata 
i  nie wygląda groźnie. N ie w ytrzym u je  
naszego badawczego spojrzenia, cofa się 
i  krzyczy histerycznie na całą salę: — 
Ich  b in  ein grosser Gangster, f th  b in  ein 
Lum p, ich b in  ke in  Mensch! (Jestem 
w ie lk im  gangsterem, łachmanem, nie 
jestem człowiekiem). D ał nam spokój.

Na tak ie  drog i schodzi młodzież w  
kra jach im peria listycznych. Jego rodacy 
z N iem ieckie j R epub lik i Demokratycznej 
uczą się, budują —  ten został francuskim  
mięsem arm atnim , p ła tnym  mordercą 
kobiet i  dzieci vietnam skich. Dostaje 
wódkę, aby zapomniał. Gdy up ije  się 
do nieprzytomności, dwóch m urzyńskich 
po lic jan tów  weźmie go za ręce i  za nogi, 
rozhuśta, rzuci na samochód ciężarowy

i  podwiezie na statek, k tó ry  popłynie 
z n im  na pola mordu.

* • »
Zaczęło się. Radiostacja odbierała ko­

m unika ty, oznaczając położenie ta jfunu , 
k tó ry  szedł w  naszą stronę. W ia tr szalał 
z szybkością 150 m il na godzinę, a stan 
morza określa ły kom un ika ty  jako „feno­
m enalny“ .

Najważniejszym  zagadnieniem stało 
się to, czy um kniem y przed ta jfunem , 
czy złapie on nas na pełnym  morzu. Z go­
dziny na godzinę rosła siła w ia tru , 
zwiększała się fa la, a że w ia tr  m ie liśm y 
od przodu, zmniejszało to naszą szyb­
kość o 2 —  3 m ile.

Statek załadowany, głęboko siedzący 
w  wodzie, zaczyna ryć w  fa li, brać ją  
na siebie, w yskakuje  wysoko dziobem, 
kładzie się na boki, ale jakoś idzie. Cza­
sami zupełnie nie w idać pokładu, a 
przejście z dzioba na ru fę  jest praw ie 
niepodobieństwem, trudno utrzym ać się 
na nogach. A le  to jeszcze nie ta jfu n , to 
ty lko  sztorm.

Zw iększyliśm y szybkość maszyny, 
wszystko aż dygotało od je j w ysiłku . 
Oderwaliśm y się ostatecznie od idącego 
k ro k  w  k ro k  za nam i ta jfunu .

Nad nam i po ja w iły  się natom iast licz­
ne samoloty amerykańskie.

W yskakują nagle z ryk iem  siln ika 
gdzieś znad wody za ru fą , przelatują 
nisko nad masztami. Badają nasz kurs. 
W  nocy leci na nasz statek snop św iatła  
z ich  re flektorów .

*  *  *

I  znowu jesteśmy na oceanie In d y j­
skim. Tym  razem wspaniała, słoneczna 
pogoda pozwala „K arpa tom “  rozw ijać 
maksymalną szybkość. Idziem y cicho 
i  spokojnie, ko łysani głębokim  oddechem 
morza — łagodną, m artw ą falą...

EDM UND M I K IN  A  
członek załogi m /t „K a rp a ty “

Podoficer Zdzisław Hackel omawia najbliższe zadania z członkam i załogi statku.

ŚWI AT KSIĄŻEK
TADEUSZ BOROW SKI: — „M A Ł A  
K R O N IK A  W IE L K IC H  SPRAW“  — 

„N A  PRZEDPOLU“
W ydaw nictwo MON. Warszawa, 1952

O T R Z Y M A LIŚ M Y  dw ie książki pu­
blicystyczne Tadeusza Borowskiego, 
znanego pisarza młodego pokolenia, 

którego tak znakomicie zaczętą i  ty le  
rokującą nadziei twórczość przecięła 
przed rokiem  przedwczesna śmierć. Obie 
książki przygotował do d ruku  jeszcze 
sam autor. „M a ła  kron ika  w ie lk ich  
spraw“  objęła 43 fe lie tony ogłaszane od 
kw ie tn ia  1950 do maja 1951 w  tygodniku 
„Nowa K u ltu ra “ . Druga pozycja „Na 
przedpolu“  zawiera siedem pisanych w  
tym  samym okresie w iększych a rtyku ­
łów  i  reportaży. Książki opatrzył przed­
mowami W. Woroszylski. W  ten sposób 
z płodnego i  obejmującego szeroki za­
sięg dorobku publicystycznego Borow ­
skiego, wyodrębniona została zasadnicza 
część, k tó ra  w iązała się, ja k  sam au to r 
zaznaczał, wspólną tem atyką spraw po­
koju, socjalizm u i  ku ltu ry .

W jednej z „M a łych  k ro n ik “  zna jduje­
m y taką wypowiedź: „Przyszłe pokole­
nia m niej nas będą py ta ły  o tę czy tam ­
tą książkę, a bardziej o to, cośmy zro­
b il i  dla pokoju. W alka o pokój jest dziś 
m iern ik iem  humanizmu“ . Te zdania o 
bardzo znamiennej w ym ow ie tłumaczą 
n ie jako gw ałtow ny zwrot, ja k i nastąpił 
w  działalności młodego pisarza w  k ie ­
runku  gorączkowej pracy publicystycz­
nej. N ie była to byna jm nie j dezercja 
przed zadaniami powieściopisarza, ja k  
w  swoim czasie uw ażali poniektórzy, 
staw iając autorow i zarzuty, ale w łaśnie 
chęć sprostania podstawowym obowiąz­
kom lite ra ta  wobec naszej epoki jeszcze 
jednym  środkiem działania. Publicysty­
ka stanowiła dla Borowskiego dogodne 
narzędzie operowania „na przedpolu“ , 
ja k  to  sam okreś lił ty tu łem  jednej z 
książek. W  te j pracy zresztą, co zrozu­
miałe, rósł sar.i jako człowiek i  pisarz. 
Wychodząc bowiem naprzeciw na jróż­
norodniejszych spraw, któ re  przynosił 
dzień bieżący, m usiał pogłębiać wiedzę 
o życiu, krysta lizować założenia św iato­
poglądowe i  precyzować fo rm y w ypo­
wiedzi. Jego publicystyka była bardzo 
s iln ie  związana z rzeczywistością, często 
w yn ika ła  z bezpośrednich doświadczeń 
terenowych. Toteż jednocześnie jako  re ­
zu lta ty te j swoistej szkoły wzrostu pisa­
rza, powstawały no ta tk i i  szkice plano­
wanych prac ściśle lite rack ich  —  nie­
stety już  niezrealizowanych. Część jed ­
nak dorobku będzie ogłoszona i  w tedy 
n iew ątp liw ie  dopełni się obraz am b it­
nych zamierzeń, a także osiągnięć pisa­
rza.

Czytając dzisiaj w ybrane fe lie tony, 
a rtyku ły  i  reportaże Borowskiego, do­
strzegamy, że te  ich cechy, k tó re  w iąza­
ły  się z pośpiechem, a naw et gorączko- 
wością pracy publicysty, a więc w  pew­
nym  sensie ograniczały możliwości 
osiągnięcia bezbłędnego kszta łtu , stano­
w ią równocześnie ich bezsprzeczną zale­
tę. U trw a liły  bowiem to, co by ło  najcen­
niejszym w alorem  działalności pisarskiej 
autora „Pożegnania z M a rią “ , m ianow i­
cie żarliwość i  pasję. W idać to  w  atako­
w aniu tematów, zawsze pierwszoplano­
wych i  nieostygłych, w  sposobie podej­
ścia i  rozw ijan ia  zagadnień, k tó re  nasu­
wała rzeczywistość. Przez wszystkie 
szkice przew ija ją  się jako  m otyw y w ią ­
żące — sprawy poko ju , socjalizm u i  k u l­
tu ry , będące is to tnym  sprawdzianem głę­
boko humanistycznej postawy pisarza. 
W iele też miejsca za jm uje  sprawa n ie ­
miecka, podbudowana osobistym i do­
świadczeniami autora z pobytu w  NRD. 
Żarliw ość i  pasja ukszta łtow a ły także 
sty l Borowskiego: jest on żywy, g ię tk i, 
dobitny, pełen p las tyk i i  prostoty, ope­
ru jący um ie ję tn ie  re lac ją  zdarzeń, cy­
tatam i, m ateria łem  en idycy jnym  lu b  
w prost bezpośrednio hasłem. To sprawia, 
że Borowski, idący śladam i Prusa 
i Erenburga, posiadał w łasny in d yw id u ­
a lny wyraz, k tó ry  nadaje zasadniczej 
części jego pub licys tyk i n ieprzedawnio­
ne znaczenie. Obie książki, m im o próby 
czasu, szczególnie przecież ostrej w  od­
niesieniu do u tw orów  w yrasta jących z 
aktualności, zachowują nienadwątloną 
siłę oddziaływania. Są nadal n ie ty lk o  
interesujące, ale i  żywe. Służą n ieprzer­
wanie te j samej walce, k tó ra  je  zrodziła.

(hm)

8



Teksty: ANDRZEJ BRAUN, TADEUSZ KUBIAK. ARTUR MIĘDZYRZECKI

M uzyka; W ŁA D Y S ŁA W  S ZP ILM AN

B yło  ich trzech. M łody przodownik pracy 
z gdańskiej stoczni — W ik to r Korba); dzie l­
ny. choć lekkom yślny Grzegorz Wieczorek 
(elektrotechnik) i Janek Smuga, górn ik - 
repa trian t z F rancji, bardzo m iły  i wesoły. 
Poznali trzy Ireny. A le myśleli, że jest to 
jedna Irena, bo pozostałe znali ty lko  z opo­
wiadań przyjaciół. Cala sprawa w yjaśn i się 
na Zlocie M łodych Przodowników, w  dniu 
20 lipca. Tego samego dnia Polskie Radio 
nada wodewil „2  + 3 = 6“ , który- przedstawi 
dalsze dzieje trzech przy jac ió ł i trzech Iren.

Oto fragm ent w odewilu:

A K T  I I I .
Scena I.

(Muzyka)
(Janek — Ojciec)

JA N E K : Nasza kopalnia, ojcze, nosi im ię Thoreza. Ile  
by da li nasi przyjaciele z Nordu za to, żebv ich sta­
ry  górniczy szyb nosił takie im ię: „K opa ln ia  im ie­
nia Thoreza“ .

OJCIEC: N ic nie* rob i się samo, synu. Przychodzą stam­
tąd wieści. B y ły  s tra jk i. Ludzie m ów ili zawsze: nie 
chcemy p o lityk i. Po co to nam? A  później było bez­
robocie. Żle było. Ludzie zrozum ieli. Bezrobocie to 
też po lityką.

Wolność, Wolność to było dziwne słowo, synu. To 
było dziwne słowo w  górniczej biedzie, w chłop­
skiej nędzy. W 28 roku wysyłano nas wagonami do 
F ranc ji — ja k  bydło. Tam nas kupow ali — też jak  
bydło. Do fab ryk , do kopalń — za połowę płacy. 
Czasem jeszcze m nie j dawali. Czasem trochę w ię­
cej.

Po w o jn ie  mogliśm y wrócić. No, o tym  wszyst­
k im  wiesz, nie będę opowiadać. Ot, przyszło na 
myśl, bo tam  teraz znowu to samo: bezrobocie, gór­
nicza bieda, polic ja .'

JAN EK: A  nasza kopalnia, ojcze, nosi im ię Thoreza. 
N ie w iem  czy pojadę na Z lo t. A le  chcę, żeby oni 
w iedzieli, tam w  Courrieres, w  Auchel, w  Oignies —  
że polska kopalnia im ienia Maurice Thoreza prze­
kroczyła plan.

I  żeby to było wydrukowane w  „H um anite “ . I  że­
by to przeczytał Duclos, i S til, i  H enri M artin .

A  tę wieś, ojcze, z k tó re j wyjeżdżałeś do F ran­
c ji, e le k try fiku je  m ój przyjacie l, Grzegorz. To ten, 
k tó ry  specjalnie przyjechał na ostatni mecz. Ten 
sam. Wesoły chłopak. U n bon copain. Może i  on 
będzie delegatem na Zlot? Spotkalibyśm y się w  
Warszawie, opowiedziałby o naszej starej wsi... 
Chyba dużo się tam  zmieniło.

Scena I I .
(Grześ, Stefan)

GRZEŚ: (gwiżdże)
STEFAN: Grzegorz, Grzegorz.
GRZEŚ (z wysoka): A  co tam?
STEFAN: Złaźże, ważna wiadomość.
GRZEŚ: Nie widzisz, u licha, że jeszcze nie podwiąza­

łem tego kabla. N ie przeszkadzaj, (gwiżdże).
STEFAN: Zejdź ze słupa na chwilę. M usim y się nara­
dzić.
GRZEŚ: (gwiżdże).
STEFAN: Czy wiesz, że tym  wronom  w  Górkach W ie l­

k ich zostało jeszcze ty lko  pięć chałup do podłącze­
nia.

GRZEŚ: No to co? P a li się? (gwiżdże) (po chw ili): Ile. 
mówisz, zostało tym  sikorkom?

STEFAN: Pięć chałup.
GRZEŚ (gwiżdże ze zdumieniem) — (po chw ili): Cze­

ka j, schodzę. M usim y się naradzić.
STEFAN: M ów iłem  ci od razu. Coś trzeba obmyślić. 

(chw ila  pauzy, przerywana zgrzytem posuwających 
się po słupie metalowych uchwytów).

GRZEŚ: E lektrom onter w  spódnicy, w idzisz go, ja k i 
chwacki.

STEFAN: W styd będzie oczy pokazać.
GRZEŚ: Takie ja k  tw oje  to w styd już dawno nosić po 

świecie. O, przyjem na traw ka.
STEFAN: Nawet za przyjem na ja k  na naszą robotę. 

W zięły nas te wrony.

GRZEŚ: N ie denerwuj człowieka zdenerwowanego. 
Mam pomysł. Rozkocham tę spódniczkę t w  sobie. 
Zawrócę je j w  zielonej główce. Zapomni o robocie. 

STEFAN: Idź, głupi.
GRZEŚ: Nie dasz nawet pożarlować. Trzeba coś w y­

myślić.
STEFAN: A  mnie się wydaje...
GRZEŚ: I  mnie też — tu  nie ma co obmyślać — tu 

trzeba...

PIOSENKA PR ZEDZLOTO W A
Byłeś przy robocie bum elant i leń,
Grzałeś się na słonku cały boży dzień.
Czy to spraw ił Zlot?
I  przed Zlotem, i po Zlocie, 
pragniesz pierwszym być w  robocie, 
mocniej ściskaj m łot.

Bo w pracy, w  ruchu, słońce wyzłaca. 
a leżących przypieka ja k  rak —
Bo praca, praca, 
zdobi człowieka — 
a tak, a tak, a tak.

Dojrzewają łany spółdzielnianych zbóż.
W zbożu dużo maków, ale z maków cóż? 
Dużo m aków i  modraków, 
no i w  plonie dużo braków  
No a Z lot, a Zlot?
Czy przed Zlotem, czy po Zlocie, 
trzeba pierwszym być w  robocie,
Cóż, że ścieka pot?

Bo chleba nam nie dają kąkole 
a i m aki na polu nie w  smak —
Bo ziarno, ziarno 
zbierasz w  stodole —■ 
a tak, a tak, a tak.

Scena I I I .
(Grześ, Stefan, Babka)

B A B K A : Szczęść Boże. chłopaczkowie. Zmęczyliście 
się...

GRZEŚ: Nie zanadto.
STEFAN: Więc ja k  myślisz, Grzegorz?
B A B K A : T y li świata obeszłam, ty l i  dróg.
GRZEŚ: Toście się babciu zmęczyli.
B A B K A : A le  com się napatrzyła — to moje. Com się 

nasłuchała to też moje.
STEFAN: Więc ja k  myślisz?
B A B K A : Św iat uczy lepiej niż te wasze książki.
GRZEŚ: Ech, idźcie, babciu, w  swoją drogę.
B A B K A : Pójdę, pójdę m ilusi. A le  i mnie trzeba tro ­

chę wypocząć. A  co wam powiem — to to, że z tych 
waszych słupów i  d ru tów  i  żarówek, czy ja k  im 
tam — nic dobrego nie wyjdzie.

B y ły  świeczki, albo lam pki naftowe — to niech­
by już  tak i by ły  aż do sądu ostatecznego. A  tak 
to co? Jedni drug im  na złość.

GRZEŚ: Co też, babciu, pleciecie.
B A B K A : Prawdę mówię. Przeszłam świat. Wiem co na 

n im  mówią. W te j wsi nad rzeką dziewucha w  po rt-
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kach skacze po tych słupach. Czy to nie grzech? 
A le  dobrzy ludzie powiedzieli, że kiedyś nocą po- 
w ykopują  te słupy, albo naw et i zetną. Co to dla 
nich? Tną w  lesie tęgie dęby — to takich słupów 
nie zetną? Od czego siekiery.

GRZEŚ: Co? Co mówicie babciu? K iedy tak  m ó w ili nad 
rzeką?

B A B K A : A  wczoraj, moi milusie, wczoraj.
GRZEŚ: A kto  tak mówił?
B A B K A : A  k ilk u  takich. Dobrzy ludzie. Nawet prze­

spać się u nich można w  oborze. Do stodoły nie 
puszczą. A lem  ja  nie zwyczajna na czystej słomie 
sypiać.

GRZEŚ: Słyszysz Stefan? Powiedzcie nam babciu, k tó ­
ry  to z tych ludzi tak mówił?

B A B K A : Najbardziej to  ten, k tó ry  m łyn m iał. Znad 
samej rzeki.

GRZEŚ: Czy te j dziewczynie od m onterów mówiliście 
o tym?

B A B K A : W  im ię  Ojca i  Syna. Nie podeszłabym do niej. 
Ona w  portkach ja k  ja k i bandos. W idzia ł k to  takie 
rzeczy,

GRZEŚ: Stefan... Pędzimy...
B A B K A : Dokąd to synkowie, dokąd? Ech, ci młodzi. 

Jakby ich ukropem polał.
STEFAN: Ależ biedne w rony by się zapłakały.
GRZEŚ (śpiewa):

Twoi dobrzy ludzie, babciu, 
m ają serca złe.
A lbo  wcale ich nie mają.
Trudno — nie, to  nie.
A le  nasze nam wystarczą, 
nawet dla was też.
Pożyj, babciu, jeszcze trochę, 
ujrzysz inną wieś.

Scena IV .
(przejście muzyczne)

(W ik to r i  Staś)
W IKTO R : Gotowe. W iw at stocznia! Dawaj łapę, niech 

cię uścisnę.
STAŚ: No, W ik to r, ostatni szablon. Przyznam ci się, że 

tak  w  głębi duszy to nieraz wątpiłem , czy uda nam 
się wszystko na czas. A  kiedy traserzy w y k ry li te 
niedokładności przy podkładnikach, to słowo daję, 
płakać m i się chciało.

W IKTO R : No, no. Nie wyobrażam sobie ciebie z łezka­
m i w  oczach. Tak się ty lko  m ów i: płakać m i się 
chciało. W rzeczywistości toś k lą ł i  rozstawiał ich 
rodzinę po kątach.

STAŚ: K lą łem  i  płakałem. Słowo honoru. No to  co? To 
nie by ły  żarty. Liczysz, że wszystko gotowe, ob li­
czam czas według tego co jest już  zrobione i  rap ­
tem okazuje się, że niezależnie od ciebie, niezależ­
nie od tego, żebyś nawet ży ły  w yp ruw a ł z siebie, to 
leżysz, bo inny  w ydzia ł s trac ił'tydz ień  czasu i  m u­
si wszystko robić od początku.

W IKTO R : A  tak. Widzisz teraz. Sam nic nie zrobisz.
STAŚ: A  jednak oni są solidni. Sami w y k ry li niedo­

kładności i sami pośw ięcili się: z rob ili” szablony 
d rug i raz.

W IKTO R : No, bo w iedzieli: gdybyśmy przenieśli te błę­
dy na blachy, s tra ty by łyby dużo większe.

STAŚ: Tak, trudno być samemu bohaterem.
W IKTO R : A le  pomyśl, zrobiliśm y swoje. Dotrzym a­

liśm y słowa. A  mówiłem, że my obaj na Zlocie bę­
dziemy. Murowane.

STAŚ: No, jeszcze nas nie wybrano.
W IKTO R : Żartujesz. M y pojedziemy, i z niterskiego, 

i z kadłubow ni, i  z wyposażenia-? cała kompania.
STAŚ: W ikto r, wiesz, ja  tak  dawno nie byłem w  W ar­

szawie. Pomyśleć, że przez trzy  dni będziemy tam 
razem z najlepszym i z całej Polski. W idziałeś jak  
się tam  szykują, żeby. nas przyjąć? Powiedz, ja k  
wygląda ten MDM?

W IKTO R : No, gmachy w ielopiętrowe, wszystko w y ­
łożone b ia łym  kamieniem. Robimy... Ciekaw je ­
stem, czy spotkam na Zlocie moich dw u kolegów 
Grześka i  Janka. No i, bracie, dałem słowo Irenie, 
że będę na Zlocie. Pamiętasz -ją?

STAŚ: To ta, co była u nas na Stoczni?
W IKTO R : Tak. A le  czekaj no Stasiu...
STAŚ: Co?
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W IKTO R : Wiesz... tak sobie to uprzytomniłem... No 
dobrze. Ja pojadę i  ty  pojedziesz, to Bogiem a p raw ­
dą brygada przez ten czas nie jest brygadą. A  teraz 
ta k  — z w ręgowni też pojadą... no bo co? Oni to 
od macochy? I  z kad łubow ni też paru pojedzie.

ST AS: No to co? Do czego zmierzasz?...
W IKTO R : Widzisz... tak m i jakoś głupio... Przecież m y 

w yrab iam y w  końcu po te dwieście procent... W y­
jeżdżamy ... To tak, jakby  czterech nas z brygady 
nie przyszło do pracy przez k ilka  dni.

STAS: Dobrze ci tak mówić, bo wiesz, że cię wybiorą 
z naszej brygady. Jesteś zetempowiec, aktywista...

W IKTO R : O t pleciesz i  tyle...
ST AS: A le o co ci idzie? Myślisz, że ktoś z nas pow i­

nien zostać?
W IK TO R : K to  wie? Zresztą dzisiaj jest zebranie to się 

zobaczy. Chodźmy uczyć się, bo już fa jran t. (dźwię­
k i stoczni. Syrena obwieszcza koniec zmiany).

Scena V.
(W  domu u W iktora)

(W ik to r i  Matka)

M A T K A : Popatrz, w ypra łam  ci i  świeżo wyprasowa­
łam  tę zieloną koszulę zetempowską. Tu masz skar­
pe tk i na zmianę. Ja nie w iem, chustki to  ty  ciągle 
gubisz. Przewróciłam  cały dom do góry nogami i  nie 
mogłam znaleźć żadnej całej chustki do nosa. Czy ty  
bu ty  n im i czyścisz, czy co?

W IKTO R : Mamo...
M A T K A : A  pam iętaj, ja k  będzie gorąco, żebyś nie p ił 

żadnej zimnej wody, ani lodów za dużo. Pamiętaj, 
lody trzeba jeść powoli... Zresztą jeszcze nie w y ­
jeżdżasz, to ci dokładnie powiem. Otóż ty lko  to, co 
ci będzie potrzebne. A le  nie bierz za dużo rzeczy...

W IKTO R : Mamo, niepotrzebnie się mama trudzi. Nie 
jadę na Z lo t. .

M A T K A : Jak to? W ik to rku , dziecko moje... ja k  to... nie 
w yb ra li cię?... Przecież jesteś przodownikiem...

W IKTO R : Pewnie by w yb ra li, ale sam zrezygnowałem,
M A T K A : Co ty  mówisz? Dlaczego? Nie należy ci się?
W IK TO R : Należy. A le  nie o to chodzi. Widzisz, z naszej 

brygady m iałem jechać ja  albo Stasiek. On nie zna 
jeszcze Warszawy. Zresztą, ja  powinienem tu  zo­
stać. D la p rodukcji. Jakby to było? Do Z lo tu  
współzawodnictwo szło ja k  d iab li, a przychodzi 
Z lo t i  koniec, stocznia może stanąć.

M A T K A : No tak. A le  synku, a panna Irenka? Tak się 
szykowałeś, żeby się z nią zobaczyć. M ó j Boże...

W IKTO R : Przekażę je j pozdrowienia przez Stasia. 
A  zresztą napiszę do n ie j. Ona to zrozumie. Zo­
baczymy się innym  razem. Trudno.

- PIOSENKA O PRZYJAŹNI
Wiele rzeczy na świecie jest pięknych; 

Piękny może być refren piosenki,

’Pięknie, kiedy kwiat dajesz do ręki,

Bo uśmiecha się wtedy dziewczyna.

Wiele dobrych jest rzeczy na świecie 

Dobre słońce, gdy latem nam świeci,

Dobry ogień w czas mroźnej zamieci,

Lecz najlepsza z wszystkiego jest przyjaźń.

REFREN: Jej oddam więc serce i myśli 

I  wszystko, co w sercu i myślach,

Jak źródło oddaje się Wiśle,

Jak morzu oddaje się Wisła.

Bo ona to siła i trwanie,

Bo ona to pieśń, co nie mija,

Bo ona to wierność i pamięć.

Niech żyje, niech żyje nam — przyjaźń.

PIOSENKA MARIENSZTACKA
1. Czy cię spotkam w tym tłumie? 

A więc — orzeł czy reszka? 

Powiedziałaś: O szóstej.

Pod zegarem. Mariensztat.

A w lipcu na Mariensztacie 

Lampy lśnią pod gwiazdami.

Kogo chcecie spytajcie 

Albo przyjdźcie tu sami;

Bo w  lipcu na Mariensztacie 

Młodość jest piękną rzeczą.

Kogo chcecie — spytajcie:

Tylko głupi zaprzeczą.

(TRZY LISTY)
(Janek, Grześ, W ik to r — śpiewają)

Droga Ireno — najm ilsza między — Irenam i,
Co porabiasz — ja k  się czujesz — ja k  egzamin?
Droga Ireno — Ireno droga — ach Ireno —
Jesteś ptaszkiem — jesteś kw ia tk iem  — i  syreną.
Ja tu  pracuję — przekraczam norm y —  ja  się trudzę —  
Lecz to piszę — z w ie lką  trwogą —  że się łudzę.
Jedno mnie peszy — i  w  tym  jest cały — rzeczy dram at: 
Czy nie jesteś — czasem jedna —  i  ta sama.
Bardzo cię lub ię  — m ile  wspominam — i  poważam,
A le  to mnie — bardzo peszy — i  zatrważa.
Więc w  niepewności — piszę, Ireno i w  tęsknocie, 
Całą sprawę — w yjaśn im y — już na Zlocie, 
Przyjeżdżam. Janek — I  ja, tw ó j Grzegorz, na Z lo t

[jadę —
A  ja  w  stoczni pozostanę. N ie przyjadę.
W ikto r.

2. Zegar dzwoni 1 dzwoni 

I  wydzwania kwadranse.

Tańczą ludzie na rynku,

A ja  jeden nie tańczę.

----------  PIOSENKA TRZECH PRZYJACIÓŁ --------
Trzej przyjaciele z boiska — 
Napastnik, bramkarz i łącznik —  
Żyć bez siebie nie mogą 
Dziarscy i nierozłączni.

Niejeden mecz już wygrali,
Niejeden przegrać zdążyli;
Często się rozjeżdżali,
Lecz zawsze — znów się schodzili.

Trzej przyjaciele z boiska 
Nie znoszą kłótni i dąsów.
A gdy będą już starsi,
Będą mieć parę wąsów.

Gdy razem pójdą przez miasto, 
Zawsze ich po tym poznacie:
M ają miejsce na wąsy 
I  każdy z nich — jest w krawacie.

A w lipcu na Mariensztacie 

Lampy lśnią pod gwiazdami. 

Kogo chcecie spytajcie 

Albo nrzyjdźcie tu sami;

3. Zegar sioum^ juz uijc,

Zegar widać się spieszy. 

Przyszłaś! Jesteś nareszcie. 

Jakże tu się nie cieszyć!
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JULIA H A RT WI G

JEST lipiec, rok  1938. M łoda, szesna­
stoletnia dziewczyna pakuje walizkę 
w  Lub lin ie , wsiada do pociągu, po 

raz pierwszy w  życiu odbywa w  Tczewie 
rew iz ję  celną, wysiada na dworcu gdańs­
k im  o neo-renesansowej fasadzie z nie­
symetrycznie umieszczoną wieżą, przez 
most ko le jow y zapuszcza się w  szeroką, 
odurzająco wonną aleję lipową, prow a­
dzącą czterema rzędami drzew do Wrzesz­
cza. Ma tu  spędzić miesiąc. Przygnała ją  
do Gdańska ciekawość, przyciągnął egzo- 
tyzm  miasta.

Odjedzie stąd z gorzką świadomością, 
że chodząc ulicam i, gdzie co k ro k  mają 
swoje siedziby h itle row skie  organizacje 
młodzieżowe, lep ie j zdjąć czerwoną tarczę 
z numerem gim nazjum , ze szkolnego gra­
natowego płaszcza, by nie dostać się nie­
spodzianie w  w ir  u licznej b ó jk i; zapamię­
ta sobie niedzielną rozmowę w  restau­
ra c ji z jakąś rodziną, która  dopiero na je j 
usilne prośby zacznie mówić po polsku, 
i  to zniżonym głosem; wspomni kompleks 
niższości znajomych studentów Politech­
n ik i Gdańskiej, „apo litycznych“ , w kuw a- 
czy za wszelką cenę, byleby skończyć ten 
uprzyw ile jow any w ydzia ł budowy okrę­
tów  — z dyplomem, k tó ry  umieści ich 
gdzieś na trudnym  do zdobycia miejscu 
wśród pracującej in te ligencji, i  to  nie w 
Polsce. I

I  zapamięta sobie ja k  sen, k tó ry  Wraca 
uporczywie, czasem po w ie lu  latach, aż 
w  końcu gotowiśmy m u przypisać jakieś 
n iezwykłe znaczenie — ciemny kolos 
kościoła M a r ii Panny z ponurym  obra­
zem Memlinga, zapleśniały cień krę tych  
uliczek, bogactwo złoceń patrycjuszow - 
skich domów, ostry zapach M otław y, cięż­
k i dziób Żuraw ia, zw isający między d w o j­
giem ciemnych skrzydeł m uru  nad kana­
łem, i  dostatni zmierzch Frauengasse, 
przesycony zapachem kaw y i  starych 
drzew, gdzie spokojny ry tm  schodków u 
rzeźbionych przedproży odcina spokojnie, 
lecz bezapelacyjnie wnętrze bogatego 
mieszczańskiego domu od tw arde j, dla 
pospólstwa, u licy ; tak  pałace dożów w  
Wenecji piętrzą się niedostępne, oblane 
wokół wodami kanałów.

Tak w yg ląda ł Gdańsk po wyzwoleniu.

PO CZTERNASTU LATA CH

M arzyłam  o tym , by tam  powrócić. Ś n ił 
m i się znów Gdańsk po powrocie do k ra ­
ju , k iedy nie za tarł się jeszcze kon tu r ce­
glanego, podobnie ja k  Gdańsk, budownic­
tw a A n tw e rp ii i Amsterdamu, nie ucichła 

ogłuszająca cisza południa martwego B rug- 
ges, w  k tó re j nagle rozlegał się śpiewny 
dygot carillonu. W  tych północnych, b ra t­
nich miastach Gdańska myślałam, że po­
jadę tam  kiedyś i  wśród ru in  szukać będę 
dawnych śladów.

1952 rok. Od lotn iska pod Gdańskiem 
jeszcze pół godziny drog i tram w ajem  do 
miasta. L in ia  tram w ajow a prowadzi przez 
Wrzeszcz. Jest mokro. Czerwcowe, gęste

w  tym  roku deszcze, u trzym u ją  zieleń, tę 
gdańską soczystą zieleń, w  wiosennej, 
choć do jrza łe j świeżości. Są lip y  w  czte­
rech szeregach, w iodą tak  samo ja k  nie­
gdyś przez Wrzeszcz do Gdańska. I  znów 
kw itną . Zapach wpada przez ociekające 
deszczem szyby tram w aju. B ije  m i serce. 
Jak głupio. I  ja k  mądrze odnaleźć w  sobie 
jeszcze ty le  radości z powodu prostego 
pow rotu do znajomego miasta.

Od 1938 roku m ija  w iek cały. I  d la tam ­
te j dziewczyny i  dla Gdańska. Gdańsk 
odcierpi jaw ną już  okupację hitlerowską, 
z mordowaniem, wysiedlaniem  i  zniem­
czaniem pozostałych jeszcze nielicznych 
Polaków. Przyjdzie wyzwolenie. Jak przy­
chodzi zawsze kres wszelkiego bezprawia 
w  h is to rii. Ciężko zostanie opłacone: bom­
by roztrącą w  bezkształtną masę cegły 
m isternie ułożone przez m istrzów  gotyc­
k ich  i  renesansowych, z sykiem pożre p ło ­
m ień stare gdańskie szafy i  stoły, roztopi 
zabytkowe cyny i  srebra. W ydaje się, że 
już  nic nie podźwignie te j potw ornej masy 
zwalonego kam ienia i  gruzu, że n ic nie 
przeorze te j pustyn i zgliszcz...

H ote l Orbis. Naprzeciw tego samego 
neo-renesansowego, brzydkiego, ale dziś 
już  czcigodnego niem al dworca. I  telefon. 
Dzwonię do M ie jsk ie j Rady Narodowej, 
do K om ite tu  Wojewódzkiego, do redakcji 
„G łosu Wybrzeża“ , do Urzędu Konserwa­
torskiego. Uśmiecham się z ulgą, nakręca­
jąc num ery: Gdzie jesteś Wolne M iasto 
Gdańsk, gdzie Kom isaria t Rzeczypospoli­
te j w  Gdańsku, gdzie dawna skom pliko­
wana, autonomiczna adm inistracja? Bez 
tru d u  ho lu ją  mnie te same instytucje, do 
któ rych  zw róciłabym  się w  Poznaniu, czy 

B iałym stoku. „Gdańsk, m iasto niegdyś na­
sze, znowu będzie nasze“  —  m ó w ił sędzia 
Soplica w  „Panu Tadeuszu“ .

M IA STO  PACHNĄCE BUDOWĄ.

Rzeźwy, poranny w ia tr  szarpie płaszcze, 
rozwiewa poły p ilo tk i inżyniera, naczel­
nego inspektora odbudowy. S toim y w y ­
soko, na przedostatnim pierścieniu odbu­
dowanej w ieży ratusza. W  słońcu w yraź­
nie rysu je  się sylwetka naszego przewod­
nika, k tó ry  wskazuje dłonią rozciągające 
się pod nam i obiekty. W  o lbrzym iej per­
spektyw ie w idać stąd poprzez p lany u lic  
wytyczonych już  kam ienicam i lub  bez­
kształtnych, ja k  ugór wzdęty od zwalo­
nej cegły — sieć kanałów  na M otław ie; 
z lewej M artw ą  Wisłę, kłębiastą zieleń 
drzew we Wrzeszczu i  c ienki sierp morza; 
na prawo równa, zielona łęga Żuławów 
z prześw itu jącym i okam i wód. N iżej pod 
nam i miasto. M iasto tak  zniszczone przez 
wojnę, że w  pierwszych tygodniach w y­
zwolenia nie mieszkał w  n im  ani jeden 
żyw y człowiek. Miasto, k tó re  postanowio­
no wskrzesić. Jak Warszawę. Jedno z n a j­
piękniejszych w  świecie. M iasto uznane 
w  całości za zabytek. O n iezw ykłe j a rch i­
tekturze i  w łasnym  stylu. Gdańskim. Za­
brano się do odbudowy z całym  pietyz­

mem. Podzielono plan miasta na pasy. Pas 
pierwszy: w ierna rekonstrukcja  h istorycz­
na (jedynie unowocześnione wnętrza dla 
użytku  nowego mieszkańca); pas drug i: 
w ierna rekonstrukcja  co cenniejszych za­
bytków ; pas trzeci: nowoczesne osiedla 
mieszkaniowe. U trzym anie harm onii u r­
banistycznej między ty m i trzema pasami 
stało się zadaniem architektów.

Odbudowa zabytkowych kam ienic gdańskich wymaga dużej p ra k ty k i i  c ierpliwości

Patrząc z w ieży ratuszowej ła tw ie j do­
strzec można ja k  w ie lk ie j dokonano już  
pracy, n iż błądząc wśród zaułków. Tuż 
pod nam i biegnie rów ny wąwóz u licy  
D ług ie j i  D ługiego Targu, odbudowanej 
już, no w iu tk ie j; domy świeże ja k  w yję te  
z form y. Jest to  najśw ietniejsza niegdyś 
ulica gdańska, odbudowana dokładnie 
według starych planów, ryc in  i  zdjęć. Tę­
dy, od B ram y W yżynnej, przez budowaną 
na włoską modę Z ło tą  Bramę ciągnęły 
orszaki kró lewskie ku  rezydencji k ró lów  
polskich w  Gdańsku, ku  Bram ie Z ielonej; 
w ita ło  je  owacyjnie mieszczaństwo gdań­
skie, którem u przyjaźń z Rzeczypospolitą 
szlachecką przynosiła znaczne korzyści. 
Tędy w jeżdżał do Gdańska Sobieski z 
dworem, tu  ogniomistrze dyrygow a li pu­
szczaniem sztucznych ogni na cześć M i­
chała W iśniowieckiego, m ija ł ten ratusz 
w  otoczeniu radnych m ie jskich Zygm unt 
August, którego posąg z herbem Gdańska 
i okrętem, pozłacany, przez długie w ie k i 
wznosił się na najwyższym św ieckim  
szczycie miasta, na w ieży ratuszowej. 
Stanął tam  znowu.

Ulica D\.u.ga odbudowana jest w iern ie  wet
ratusz z w

Wzniesiono nowe kompleksy domów na 
Targu Drzewnym , Szerokiej i  P iw nej, od­
budowano zbrojownię, zabezpieczono za­
b y tk i na Targu W ęglowym; wszędzie ręka 
arch itekta  i  robotn ika rozgradza chaos 
cegły, wznosi dawny kszta łt m urów. K iedy 
na przedmieściach p ro jek tu je  się w ie lk ie  
osiedla robotnicze — Gdańską Dzielnicę 
Mieszkaniową we Wrzeszczu, osiedle przy 

u licy  Roosevelta i  K a rtusk ie j — w  samym 
Gdańsku rekonstruuje się i  zabezpiecza 
pełną parą stare domy, czy m u ry  choćby, 
które  nie runę ły  od podmuchu bomb i  og-

_ Ocalały wszystkie n iem al m u ry  kościo­
łów  w  Gdańsku. A le  wszędzie runę ły 
dachy i  sklepienia: wewnętrzne ściany 
u jrza ły  niebo, deszcz począł ściekać po go­
tyck ich  kolumnach. Rzucono się do na­
prawy. Wszystkie kościoły gdańskie i 
wszystkie co cenniejsze zabytki stoją dziś 
znów pod dachem. Wiecie, ile  to m etrów  
kw adratow ych powierzchni? Jeden kolos 
M ariackiego kościoła pokry ty  dachem — 
to hek ta r przestrzeni. Rozciąga się teraz 
przed nami, w idoczny z ratuszowej wieży, 
sfalowany nad transeptam i czerwoną 
łuską dachówki, olbrzym. Katedra M or­
ska.

M ajster, k tó ry  pierwszy przyszedł tu  ze 
swoją brygadą, by wziąć się za bary z od­
budową najpotężniejszego w  Polsce, trze­
ciego wśród europejskich kolosa kościel­
nego — zastał na koronie m urów  gęstą 
traw ę i  w ybu ja łą  młodą brzózkę. Z d ją ł 
drzewko trosk liw ie , w ysup ła ł korzeń spo­
śród okruchów  cegły i  naw ianej przez 
w ia try  ziem i — i  posadził przed bramą.

D ługo dobijam y się do d rzw i M orskie j 
Katedry. Wreszcie, ja k  w  klasztorze, po­
jaw ia  się w  szparze głowa dozorcy budo­
w y, ze zgrzytem otw iera się zasuwa. Jakie 
tu  piękne sklepienia! Jakby w  szczęśli­
w ym  natchnieniu układane —  kryszta ło­
we, i  gwiaździste —  symetryczne, planowe.

— Trzeba było widzieć, ja k  je  ro b ili 
nasi robotn icy — m ów i inżynier. —  Sie­
dzie li w  ta k im  w yc inku  sklepienia jak 
w  beczce, zamurowując się coraz ciaśniej, 
aż wreszcie w yskak iw a li w  górę i  zakle­
ja l i  szparę ja k  p laster pszczeli.

GDANSK 
ODNALEZIONY



planów. W głębi zachowany

ty Óziemy o lbrzym ią halą głównej nawy. 
tac ko* na zawrotnej wysokości pracują 
c ^ P ie n i  na sznurowych drabinkach 

robotnicy. Dyndają się sznury 
„.«ga! Można dostać u łam kiem  ceełvgiO’’Wie.

Można dostać u łam kiem  cegły po

rar~ A. tu  w idać ślad w ie lk ie j kam panii 
z n nk°w e j — pokazuje inżyn ier na jeden 

harów, gruby ja k  stu le tn i dąb i  starań- 
Wys Wokół okle jony — Na jednej trzeciej 
(at“ °^°ści w idać ślad pęknięcia. F ila r  prze- 

się w  czasie roboty i  g roz ił zawale- 
Gdyby runął, pociągnąłby za sobą 

KQ5Plenie. M ógł runąć w  każdej chw ili. 
WokA»a była niebezpieczna. Podparto go 
SW  > r °k ° tn ic y  w sp ię li się na górę. Jeden 

z gw izdkiem  na dole. Gdyby f i la r  
niie?* się dalej zarysowywać, c i z góry 
bo li1 P° Prędzej zjechać na zewnątrz. Ro- 
< f  jak  w  lesie, dąb gotów i  drw ala 
Pr^^Piczego przydusić. P racowali bez 

przez trzy  dn i i  trzy  noce, przy 
‘«tłach.

g ą ^Zertiierzam tę budowę kolosalną, d łu - 
tę k Wzeszło sto m etrów  i  myślę, ja k  
g}0^ P strukc ję  żmudnie i  przy świetle 
niCy ,l  W ykonyw ali średniowieczni robc t- 
Wctyi1 .M ajstrow ie przez sto la t przeszło, 
teriąz 13 rozszerzając i  upiększając. I  ja k  
PoMarchitektoniczny  zabytek odbudowują 

botnicy.

iadlp i 1 odzirny* żegnamy się. Szczeka za- 
doz,6 ł  dopomina się uwagi czarny piesek 

,rcy przyw iązany do jednej z ko lum n.
! Może pan i śm iało reprodukow ać 
a z przedwojennego sklep ien ia  D w o- 
, Artusa. Nowe jes t n a jw ie rn ie j odtw ó­
r z  Trzeba ty lk o  usim ąć rusztow ania, 

ł  sprawa zaledw ie k ilk u  d n i —  po- 
^ z ia ł m i inżyn ie r.

ten fragm ent rozm owy cieka- 
tus ’ k tó rzy znali przed w o jną  D w ór A r -  

ń, *ut> słyszeli o n im  wówczas, k iedy 
tawi nym  Młeście Gdańsku h itle row cy 
> a l eszali tkan inam i o rły  polskie i  usu- 
OgK, Ustawione tu  posągi polskich kró lów , 
te SaJ ^ yst"ó j wnętrza ocalał. Staną znów 
bcu me P°S£tgi- O r ły  zachowane w  skar- 
Star! ZV/anym Krzysztofem  W ie lk im , zo- 

a znów odsłonięte.

Przez budowaną na wioską modę Z ło tą  Bramę ciągnęły orszaki polskich królów.

GDAŃSK ROMANTYCZNY.
W ID O K Ó W K I

Między u licą  W artką  i  Rycerską n a j- 
weselej jest w  południe. S toi tam  rząd 
starych domków, starych, ale nie zabytko­
wych, ot, zw ykłych jednopiętrowych dom­
ków : tu  szewc, tu  sklep z lodami, a tu, 
po schodkach w  dół, mała uspołeczniona 
knajpka. Za ladą pudełka konserw ryb ­
nych i  cały polski asortyment alkoholowy. 
A le  goście siedzący za sto likam i nakry tym i 
schludnie ceratą, p iją  ty lk o  p iw o z w ie l­
k ich k u fli,  nie hałasują i  nie robią burd, 
z jak ich  słyną zazwyczaj goście m arynar­
skich spelunek.

Obok cicha przystań „tra m w a ju  wodne­
go“ , k tó ry  przed sezonem odchodzi tak 
rzadko, że się o tych  odjazdach — w  zbyt 
d ługich przerwach czasu —  zapomina. 
Jest pora odpoczynku południowego. Na 
dziobie stateczku u łoży li się na brzuchach 
stern ik i  konduktor, rżną w  karty . Obok 
wygrzewa się w  słońcu kot. Megafon na­
daje jakiegoś starego walca filmowego. Po 
drugie j stronie kanału chw ieje się lekko 
m ały żaglowiec. W głębi nudzi się w ar­
tow n ik . Klasyczne czerwcowe południe na 
peryferiach portu.

M ija  mnie dwu trzym ających się pod 
ręce m arynarzy, jeden jest w  m arynar­
skim  ubraniu, d rug i „w  cyw ilu “ . Słyszę 
w  przejściu, ja k  m arynarz k la ru je  swemu 
koledze: „ I  uważasz, gdyby m ój smyk po­
w iedział m i kiedyś, że nie pójdzie na wo­
dę, za ka rk  go, i  nauczę rozumu...“

Wieczór na Z ielonym  Moście. Pachnie 
znów ostro M otława. Z rzadka przechodzi 
ktoś tędy na Wyspę Spichrzów. W arto 
oprzeć się tu  o drewnianą barierę i  po­
gapić przez chw ilę  na wodę. Jest gęsta 
ja k  oliwa, w idać na n ie j białe słupy św ia­
teł. Noc zaciera wewnętrzne kon tu ry  ru in , 
miasto w ydaje  się -podobne do dawnego, 
ty lk o  bardziej ciche. O db ija ją  się stare 
i  odbudowane spichrze. Jak błądząca 
gwiazdka posuwa się w  dali, środkiem 
kanału, wyraźne św iatełko promu.

g d a ń s c y  l u d z i e

Jest sobota. Na u licy  D ług ie j, w  samym 
środku miasta, przed hotelem robotn i­
czym, tłum , rozmowy, nawoływania. Zma­
w ia ją  się na wieczorne rozryw ki. W T ró j-  
mieście, do którego poza Gdańskiem należy 
Gdynia i  Sopot — obszar o rozciągłości 
wewnętrznej 23 km  —  jest w  sumie trzy ­
naście k in , (różne Neptuny, D e lfiny, M a­
rynarze, Fale, B a łtyk i), trzy  teatry, po 
jednym  w  każdym ośrodku. Kom unikacja 
jest ła tw a, autobusowa i  tram w ajow a, 
program y zmieniają się często. W czasie 
mego pobytu grano w  teatrach „30 srebr­
n ików “  i  „Pociąg do M a rsy lii“ , w  Gdańsku 
b y ł w ieczór baletowy. Poza tym  cy rk  i  na 
każdym słupie z ogłoszeniami w idać d ru ­
kowany lub  ręcznie w ym alow any afisz 
zapraszający na „B a l ZM P“ , „B a l a rty ­
stów“  czy „B a l stoczniowca“ . Rozrywek 
sporo, ale wciąż jeszcze za mało ja k  na 
potrzeby te j chłonnej społeczności robot­
niczej ze stoczni, budowy i  portu , k tó ra  
zamieszkała w  nowych osiedlach i  rekon­

struowanych przez siebie i  dla siebie sty­
lowych kamienicach zabytkowych ulic. 
Buduje się w  Gdańsku nowe w ie lk ie  k ino 
na tysiąc dwieście osób. Zatw ierdzony zo­
stał przez Radę M in is trów  nowy Dom K u l­
tu ry.

K iedy chodzić tak  środkiem miasta w 
różnych porach dnia, nasuwa się uporczy­
w ie myśl, że Gdańsk stał się po w ojn ie 
miastem typowo robotniczym : miasto żyje 
regularnością pracy i wypoczynku robot­
niczego, zależnie od niego pustoszeje i za­

pełnia się. P łyn ie  ludność od K a rtuz  do 
Gdańska i z powrotem, ry tm  życia jest 
regularny i  prosty: babiny nie wysiadują 
bezczynnie pod domami, „kapeluszowcy“  
i  „kapeluszowe damy“  nie zadymiają pa­
pierosowym dymem kaw ia rn i i nie obno­

szą się godnie, a po próżniacku, po ulicach. 
Z aw a liły  się domy mieszczaństwa gdań­
skiego, przepadł syty a niezarobiony w łas­
ną pracą dostatek, ciągnięty ze spółek ak­

cyjnych, dostaw zboża, przewozu w in  i  ko­
rzeni. M iasto ob ją ł nowy, p ro le tariack i 
w łaściciel.

Zresztą przechadzka po peryferiach 
miasta, od Wrzeszcza do O liw y  i  Sopotu, 
przypom ni nam, że Gdańsk jest przecież 
i  poważnym ośrodkiem inte lektualnym . 
Z jednej strony stocznia, z drug ie j k ilka  
pierwszorzędnych uczelni uniwersyteckich

ogniskuje jego życie: Politechnika z w y­
działem budowy okrętów, Akademia Me­
dyczna, Wyższa Szkoła H andlu Morskiego, 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna, Szkoła Nauk 
Plastycznych, p ro jektow any w  Planie 
Sześcioletnim najw iększy In s ty tu t W odny 
w  Europie.
’ M iasto robotn ików , m iast« studentów. 

M iasto młode, z olbrzym ią przewagą m ło­
dzieży. Uderzyło mnie to i  zdumiało, k iedy 
weszłam wieczorem do restauracji Orbisu. 
W trzech w ie lk ich  salach nie dopatrzysz 
się niem al k lien te li poza granicą trzydzie­
stu la t. I  uderzające: młodzież o jakim ś no­
w ym  sty lu  bycia, wesoła, pogodna, nie ha­
łaśliwa. Jest w  ich tańcach i  manierach 
jak iś  akcent w ie jsk ie j zabawy i  tańcówki 

na przedmieściu, gdzieś na W oli, czy w  ka­
lis k im  parku. N ie odróżnisz młodzieży 
uniwersyteckiej od robotniczej. To samo 
chłopskie i  robotnicze pokolenie w  towa­
rzyskim  sojuszu. Tu jest zabawa, tam  na 
stoczni pracują na zmianę ich koledzy, 
jacyś in n i wiążą pęknięty f i la r  w  zabyt­
kow ej ha li, in n i jeszcze w kuw a ją  do egza­
minów. Dyplom  P o litechn ik i Gdańskiej nie 
oznacza już  początku trudnych poszuki­
wań zajęcia za granicą. Ci, k tó rzy  kończą 
uczelnię, będą pracować w  stoczniach 
Szczecina i  Gdańska, przy budowie włas­
nych okrętów.



CO KRAJ, TO INNA MUZYKA...
J E R Z Y  W A L D O R F F

Kom pozytor Igo r S traw ińsk i —  ju ż  ty l­
ko jako  straszący duch form alizm u..

Operetka Lehara w am erykańskim  w y ­
daniu. „Wesoła w dówka“  w  wannie.

S TARE, znane w szystkim  przysło­
w ie uczy, że „Co k ra j, to obyczaj“ . 
Obyczaj różny, w yn ika jący z tra ­
d yc ji narodowych, w arunków  spo­

łecznych, rozw oju kultura lnego. Różny 
w  każdej dziedzinie, także w  sztuce, a 
w ięc i  w  muzyce. Trawestując stare 
przysłowie, można by rzec: „Co k ra j, to 
inna m uzyka“ .

* *  *

W Paryżu został niedawno zamknięty 
w ie lk i „Festiw a l Sztuki“ , zresztą dosyć 
specjalny. P o litykom  zachodnim cho­
dziło o to, żeby wykazać ja k  dużo w n io­
sły do sztuki prądy form alistyczne ubieg­
łego półwiecza i —  co za tym  idzie —  jak  
niesłusznie prądy owe zwalczane są w  
kra jach socjalizmu.

W ramach Festiwalu pokazano co n a j­
głośniejsze dzieła lite ra tu ry , p lastyk i 
i przede w szystkim  m uzyki, stworzonej 
na Zachodzie, w  latach liłOO — 1950. A le  
tu  spotkał organizatorów  Festiwalu 
p rzyk ry  zawód, bo form alistyczne dzieła 
nie zdobyły oczekiwanego powodzenia.

Jeśli oklaskiwano „S tabat M ater“  
francuskiego kompozytora F. Poulenca, 
to dlatego, że Poulenc w  utworze tym  
nawiązuje do dawnych tradyc ji, przede 
wszystkim  do J. S. Bacha.

Głośny od k ilk u  dziesiątków lat, sie­
demdziesięcioletni dziś kompozytor, Igor 
S traw iński, na którego na jbardzie j l i ­
czono, nie zyskał uznania publiczności 
dla swych najświeższych kompozycji. 
Kompozycje te, „oparte“  na fo rm a li- 
stycznych spekulacjach, przeszły bez 
większego wrażenia, natom iast duży 
sukces odniósł balet „Św ięto  w iosny“ , 
pochodzący z wczesnego okresu tw ó r­
czości Straw ińskiego, k iedy kompozytor 
ten — jeszcze wówczas nie wynarodo­
w iony —  czerpał natchnienie z ludowej 
m uzyki rosyjskie j.

S traw iński, m imo podeszłych la t, nie 
gardzi nowoczesnymi środkam i reklam y 
prasowej. Chętnie pozuje fotografom  
i  chętnie w idz i swoje zdjęcia w  dzien­
nikach. Podczas Festiwalu „w y tw o rn y “ 
Paryż zachwycał się ostatnim  zdjęciem 
Strawińskiego, na k tó rym  kompozytor 
wygląda jak  duch z ba jek dla niegrzecz­
nych dzieci. Już ty lko  — straszący duch 
formalizmu...

Podczas Festiwalu przejeżdżał przez 
Paryż, w  drodze do Mediolanu, n a jw ięk ­
szy współczesny dyrygent — A r tu r  Tos­
canini, k tó ry  — ciągle w  pe łn i s ił — 
obchodził niedawno uroczyście 85-lecie 
swych urodzin. I  tu  w ybuch ł skandal! 
K u  nieopisanemu zgorszeniu organiza­
to rów  Festiwalu, .Toscanini zatrzym ał 
się w  Paryżu ty lko  przez jeden dzień, na

żadnej imprezie festiw alowej nie by ł 
i szybko pojechał dalej.

*  *  »

Co k ra j, to inna muzyka... — Miesz­
czańska opinia w  USA gorąco interesu­
je się nakręcaną na ko lo row y fi lm  w  
H ollywood operetką Lehara „Wesoła 
wdówka“ . Realizatorzy film u  s tw ie r­
dz ili przy te j okazji, że operetka ma 
w ie lk ie  artystyczne niedociągnięcia: 
Lehar nie pokazuje p ięknej w dów ki w  
wannie, a cóż to za sztuka, w  k tó re j nie 
ma ani razu nagiej bohaterki, w ycho­
dzącej z kąp ie li! Wobec tego dorobio­
no stosowną scenę i pisma am erykań­
skie pełne są zdjęć wesołej w dów ki — 
Lany Turner — w  wannie.

Obok te j wanny, prasa amerykańska 
entuzjazmuje się jeszcze drugą sensacją 
„muzyczną“ : występam i pieśniarza
Johna Ray, k tó ry  „w yp ła ka ł sobie po­
wodzenie“ . Przedsiębiorczy m łody czło­
w iek w yćw iczy ł się m ianow icie w  tym , 
że podczas śpiewania sentymentalnych 
piosenek zalewa się p raw dziw ym i łzami. 
N a jp ie rw  lekko łka, potem szlocha, po­
tem ryczy ja k  zarzynany bawół, a pub­
liczność amerykańska w y je  z zachwytu. 
— Koncert wysdkiej klasy!

Ostatnio, podczas występu Ray‘a w  
F ila d e lfii, estradę musiał otoczyć oddział 
po lic ji, gdyż do pieśniarza przypuściły 
szturm zhisteryzowane kobiety ze scy­
zorykam i i  żyletkam i, pragnąc m ieć ka­
wałek jego ubrania, pęk włosów, lub 
choćby... p ła tek skóry „na pam iątkę“ .

Co k ra j, to  inna muzyka...

*  *  *

Tymczasem w  Japonii mnożą się masy 
nędzarzy. Na ulicach m iast w idz i się co­
raz to więcej żebraków (w tym  w ie lu  
byłych żołnierzy), k tó rzy stara ją się co­
raz now ym i środkam i pobudzać przy­
tępioną litość przechodniów. Że jednak 
Japonia jest pod „dobroczynną“  okupa­
cją USA, w ięc A m erykanie  nie pozosta­
w il i  żebraków bez pomocy. Na rynek 
japoński rzucono masowo tanie ame­
rykańskie m ik ro fony  z głośnikam i i  oto 
rozpaczliwe śpiewy i  błagania żebra­
ków  rozlegają się po całym k ra ju  z uw ie - 
lokrotn ioną siłą.

Taka muzyka rozbrzmiewa w  Japonii. 

» *  *

Co p iln ie js i słuchacze Polskiego Radia 
zostali niedawno zafascynowani nada­
wanym  z p ły t śpiewem ludowej peru-

w iańskie j śpiewaczki — Ym y Sumac. 
Operuje ona skalą głosu, ja k ie j nie m iała 
i  nie ma żadna inna śpiewaczka świata: 
od głębokiego kon tra ltu , poprzez alt. 
mezzosopran, po najwyższe tony sopranu 
koloraturowego włącznie. D ół skali u 
Y m y Sumac ma zabarwienie baryto­
nowe, góra przypom ina gw izdy piccoliny, 
a do tego trzeba dodać dużą ku ltu rę  
i  muzykalność te j śpiewaczki, by zro­
zumieć, że jest ona fenomenem śpiewa­
czym, jedynym  w  h is to rii m uzyki.

K iedy przed miesiącem Yma Sumac 
zjechała do Europy, reporterzy pism 
spodziewali się zobaczyć jakieś mon­
strum  pół-męskie, pół-kobiece, potężne, 
brodate, mówiące na zmianę basem i  so­
pranem. Tymczasem stanęli oko w  oko 
ze śliczną, 24-letnią kobietą, pełną u j-  j 
mującej prostoty. Z miejsca odm ów iła*''' 
„sensacyjnych“  w yw iadów  i udziału W 
reklam owych przyjęciach. Oświadczyła, 
że — poza sw ym i występam i — chce 
wykorzystać pobyt w  Europie na stu­
diowanie pieśni ludow ej różnych euro­
pejskich narodów.

Co k ra j, to inna muzyka, in n i muzycy, 
inne perspektywy na przyszłość...

Toscanini nie zatrzym ał się w  Paryżu.

John Ray — człowiek, k tó ry  dosłow­
nie „w y p ła k a ł“  sobie powodzenie...

Na ulicach m iast japońskich wśród żebrzących spotyka się byłych wojskowych  
Rozpaczliwe ich błagania rozlegają się przez g łośn ik i ze zw ie lokrotn ioną silą

Yma Sumac, znakom ita peruw iańska  
śpiewaczka o n iebyw ałe j ska li głosu.
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NAJMŁODSI CZYTELNICY „ŚWIATA0

LAS I KONCERT SKRZYPCOWY
¿«.pyta ktoś. co m a w spó l- 

" eS° ia S z koncertem  sk rzyp - 
^pwyir., w ykonanym  np. przez 
ottnńską. Znaw cy i  m iłośn icy  
“ n izyk i zna jdą bardzo prostą  
odpowiedź: las może być te­
matem u tw o ru  muzycznego, 
"■usznie'. A le  ty m  razem n ie  
0 to  idzie.

G dybyśm y za p y ta li U m iń  
“ **•  czy zag ra łaby na skrzyp- 
^Sch, g d yb y  zabrak ło  je j  ka ­
n o n i i  do w ysm arow an ia 
smyczka, n ie w ą tp liw ie  u s ły ­
szelibyśm y w  odpowiedzi, źe

w  tak im  w ypad ku  z koncertu  
b y ły b y  n ic i.

A  ka la fon ia  —  to  -właśnie 
las, a śc iś le j —  g łów n y , obok 
te rp e n tyn y , p ro d u k t pochodny 
żyw icy  drzew  ig las tych .

N a wczasach i  w ycieczkach 
leśnych często spo tykam y 
g ru p y  drzew  z oko row any­
m i od do iu  pn iam i, ponacina- 
ne ukośnym i row kam i, z k tó ­
ry c h  sp ływ a  gęsta, p raw ie  
p rzezroczysta  ciecz do pod­
staw ionych naczyń g lin ia ­
nych , m eta low ych lu b  szk la ­
nych.

P o lska  przedw rześniow a 
sprow adzała duże ilośc i p ro ­
d u k tó w  pochodnych żyw icy  
z zagranicy. Jednym  z g łó w ­
nych p roducentów  tego su ­
rowca b y ty  lasy  F ra n c ji. Oczy­
w iśc ie , źe za sprowadzane 
p ro d u k ty  trzeba b y ło  słono 
p łacić.

Le śn ic tw o  P o lsk i Ludow e j 
od p ierw szych ch w il po w y ­
zw olen iu un iezależn iło  się od 
kosztownego im p o rtu . D z ięk i 
licznym  pom ysłom  ra c jo n a li­
za to rsk im  oraz pe łnem u w y ­
ko rzys tan iu  naszej bazy su­
row cow ej — ju ż  w  ro ku  1949 
p o k ry to  całe zapotrzebowanie 
kra jow e .

L a ta  do 1949 ro ku  b y ły  w ięc 
okresem  w ytężone j w a lk i o 
ilość. Z chw ilą  osiągnięcia te ­
go celu —  przyszła k o le j na 
w a lkę  o jakość p ro d u kc ji. 
W a lka  ta  trw a  do c h w ili obec­
n e j. Id z ie  bowmu. o to , aby 
przez ja k  na js ta rann ie jszą  
prace uch ron ić  cenny suro­
w iec od zanieczyszczeń, a w ięc 
oddać fa b ryko m  p ro d u k t o ja k  
na jw iększe j zaw artości w łaś ­
c iw ych  d la  żyw icy  sk ładn ików , 
żyw icza rz  dba w ięc o to, 
aby do naczyń z żyw icą nie 
dosta ły  się ig ły  i  liśc ie  drzew, 
odpadk i k o ry , piasek i  woda 
deszczowa, k tó ra  obniża w a r­
tość techniczną surowca. 
W reszcie żyw iczarz m usi dbać

0 ja k  na js ta rann ie jsze  maga­
zynowanie żyw icy.

W  tym  k ie ru n k u  id ą  zobo­
w iązan ia  załóg robo tn iczych  
w  nadleśnictw ach całego k ra ­
ju . Ten cel rów n ież m ia ło  zo­
bow iązanie pod ję te  przez ży- 
w icza rzy  nadleśn ic tw a Różana 
w  w o j. bydgoskim , k tó rz y  
w ezw ali w szys tk ich  żyw icza- 
rz y  do w spółzaw odnictw a o t y ­
tu ł  na jlepszego nadleśn ic tw a 
w  żyw icow an iu .

Czołowy żyw iczarz tego nad­
leśn ic tw a, B ron is ła w  Grzempa 
p o d ją ł in d yw id ua lne  zobo­
w iązanie — pozyskania po 
3,70 kg  dobre j jakości ż y w i­
cy  z jedn e j spa ły  (spała —- 
pow ierzchn ia  p n ia  drzewnego 
poddana nac inan iu ). Zobow ią­
zanie to  je s t cenne, je ś li się 
zważy, że w  ro k u  ub ie g łym  
osiągano przeciętn ie n ie  w ię ­
cej ja k  2 kg . Grzempa wezwał 
jednocześnie do współzaw od­
n ic tw a  o ty tu i  najlepszego 
żyw iczarza w  k ra ju . N a p ły ­
w a ją  ju ż  m e ld unk i o podejm o­
w an iu  podobnych zobowiązań
1 gdzie in d z ie j.

W  leśnych w arszta tach p ra ­
ca w re  przez cale la to  aż do 
chłodów  jes iennych. N a  p lon  
pracy żyw iczarzy czeka prze­
m ysł. czekają ro b o tn icy  w  fa ­
b rykach . Bo żyw ica, to cenny 
sturowiec, z k tó rego  p ro d u ku ­
je  się ka la fon ię  i  te rpentynę, 
niezbędne p ro d u k ty  w  prze­
m yśle  papiern iczym , m y d la r­
sk im , fa rb ia rsk im , farm ace­
u tycznym , ga rba rsk im , p rzy  
w y ro b ie  m a te ria łó w  iz o la c y j­
nych  itd . itd .

żyw ica  w ięc  to  n ie  ty lk o  
ka la fo n ia  do skrzyp iec, ale 
d o b ry  pap ie r na ks iążk i i ze­
szyty , dobre m yd ło , skóra na 
b u ty , pasta do pod łóg  i  obu­
w ia  i w ie le  in nych  a rty k u łó w  
powszechnego uży tku .

S i. K a sp rzyk , W arszawa

ŚWIDNICA JEST MIASTEM ODWIECZNIE POLSKIM
Dowiedziałem się, że or- 

ean rewizjonistów niemieckich 
"bchlesische Rundschau” za­
powiedział, iż w miejscowości 
tachtenfels (północna Bawa- 
I'(a) odbędzie się „Obchód 
jubileuszowy", w związku 
‘  700-leciem istnienia „rdzen- 
S1® niemieckiego miasta 
ochweidnitz” , czyli polskiej 
"Uudtticy.

Otóż na ratuszu świdnickim  
“ńłduje Się tablica z napisem: 

■Matusz ten staną ł n a  p rosta ­
k i z iem i p ias to w sk ie j —  z roz- 
“ f u  księcia B o lko  I I  —  w  

roku 1S28. —  s ty l g o tyck i. Od- 
l~ar0 w m y PO pożarze w  ro ku  

P o rta l ra tusza w yko - 
w  K am ieńcu  —  w  ro ku  

i j * 8 przez Jana K rzysz to fa  
A  f ig u ry  nad fro n -  

,„nei"  g łów n ym  przedstaw ia- 
Boifco i  _  B ern a rd  — 

11 —  i  K a ro l IV ,  k ró l 
r  W ieżę odbudowano  u>
l i m -  — k tó ra  podczas ostrze­
g a n ia  p rzez A u s tria kó w  w  
*® 0 O r :* P ło n & a d °  w ysokości

Jeden z kronikarzy pisze, 
r - 755 na lewy brzeg B y - 
V ściągnęły pod wodzą 

widna liczne oddziały Sło- 
**>V zaatakować rozbój- 

.ykówi którzy zdobyli uforty- 
zy 0Wany STÓd na górze Slę-

ńwidno, zdając sobie sprawę 
trudności zdobycia grodu, 

leczonego całym systemem 
jiałów obronnych — starannie 
?r?ygotował się do natarcia, 
polecając wybudować prowi­

zoryczne schron ien ia  d la  o- 
ch rony przed deszczem i  s ło ­
tą.

W ypraw a n ic  uda ła  się, je d ­
nak nad brzegiem  B ys trzycy  
pozosta ły te w łaśn ie  zabudo­
wania , k tó re  odtąd nazywano 
Swidno, późn ie j Świdnicą.

Z b ieg iem  czasu Ś w idn ica  
s ta je  się s to licą  p iastow skiego 
ks ięs tw a Ś w idn icko  —  Jaw or­
skiego, a sw ój rozw ó j za­
wdzięczała po łożeniu na s k rz y ­
żowaniu ważnych szlaków 
handlow ych.

Od r. 1248, po rozpadnię- 
c iu  się Dolnego Ś ląska na 
dzieln ice, ca ły  reg ion  św idn ic ­
k i na leży do ks ięc ia  legn ick ie ­
go. Bolesław a R oga tk i. Syn 
jego, B o lko  I ,  po śm ierci H e n ­
ry k a  IV  W rocław skiego po­

siada ł w  sw ym  rę ku  ca ły  pas 
p o dgó rsk i od Łu życ  po Nisę 
P łaską  ze Św idnicą, D zierżo­
niow em  i S trzelinem

K ro n ik i podają, iż  w  w ie ­
kach średnich w ie lu  św idn ic­
k ic h  mieszczan s tud iow a ło  na 
U n iw ersy tec ie  Jag ie llońsk im , 
um acnia jąc w  ten  sposób swą 
po lską  ku ltu rę .

W  r. 1794 N iem iec, Zym m er- 
mań, s tw ie rd z i! z żalem, że 
,.w  w ie lu  w siach i  oko licach 
Ś w id n icy  gadają jeszcze po 
p o lsku ” .

O ty m  w szys tk im  doskonale 
w iedzą goebbelsowscy następ­
cy, a ich  „e c h t”  niem ieckie 
„ ju b ile u s z e ”  nie zm ien ią  h i­
s to rycznych fak tów .

Józef B ien iek , Św idnica

ef„en« t  opery „ F L IS “  -  A B - 
ia  ¡Jankowska ja k o  Zosia (so- 

i  S ław om ir że rd z ick i w  
F ra n ka  (te n o r).

Foto — Zdzisław Mozer

„FUS“ WE WROCŁAWIU
Cała P o lska  czci 80 rocz­

nicę śm ierci w ie lk iego  p ieś­
n ia rza  ludow ego i  tw ó rc y  ope­
r y  na rodow ej —  S tanis ław a 
M on iuszk i.

U  nas we W ro c ła w iu  u tw o ­
r y  M on iuszk i od dawna nie 
schodzą ze oceny. W  re p e rtu ­
arze P aństw ow ej O pery W ro ­
c ław sk ie j zna jd u je  się obok 
„ H a lk i “  na jrzadz ie j g rana 
opera M on iuszk i —  „P a r ia “ .

Obecnie d la  uczczenia rocz­
n ic y  w ie lk ie g o  kom pozyto ra 
w ystaw iona  została wdzięczna 
opera ludow a w  je d n ym  a k ­

cie —  „F L is “  oraz rzadko w i­
dz iany na naszych scenach 
ba lo t — „N a  kw a te ru n k u ". 
Jest to ro dza jow y obrazek 
w ie js k i w  opracow aniu chore­
og ra ficznym  Zygm un ta  P a t­
kow skiego.

„ F l is "  w ys taw ion y  je s t w  
inscen izac ji i  reżyse rii S tan i­
s ław a D rab ika , v  opracowa­
n iu  scenogra ficznym  W ła d y ­
sława Jarockiego, pod k ie ­
row n ic tw em  m uzycznym  W ło ­
dz im ie rza  O rm ickiego.

A n d rze j M azanow ski, W rocław

Czynię zadość prośb ie  dzieci i przesyłam 
zdjęcia zrobione w Bydgoszczy, na wycieczce 
za miastem. P ow iedz ia ły : ..N iech re dak to rzy  
zobaczą, ja k  w yg lądam y na codzieri " ,

Dzieci obaw ia ją  się. że w  re d a kc ji ju ż  je  za*

Nasi na jm łods i C zyte ln icy z Bydgoszczy na 
wycieczce szko lne j za m iastem

pomniano. więc. p rzypom in am : są to uczennice 
i uczn iow ie k lasy  V I-B  Szkoły Podstawowej 
N r 25 w Bydgoszczy, k tó re  od w ie dz iły  tyg o d ­
n ik  „ ś w ia t “  24 m a ja b .r. rank iem . Do W a r­
szawy p rzy je cha ły  w  nagrodę za przodow nic­
tw o w  m iędzyszko lne j zbiórce złomu.

Redakcja „Ś w ia ta ’ ’ nie zapomniała o odw ie­
dzinach k lasy VJ-B z Bydgoszczy

K lasa V I-B  ma i inne zasług i. O trzym ała 
najlepsze w szkole oceny z nauk: i na e lim i­
nacjach artys tycznych  zespołów szkolnych 
w ojew ództw a bydgoskiego zajęła jedno z 
p ierw szych m iejsc.

W arszawa bardzo im  się podobała, pragną 
odwiedzić ją  jeszcze raz. bo w  czasie dwóch 
dn i nie w szystko zdo ła ły  obejrzeć. P rzy jd ą  
w tedy do tygo dn ika  ..Ś w ia t“  pow tórn ie  i po­
proszą o zaprowadzenie do d ru ka rn i, ciekawe 
są bowiem , ja k  powstaje pismo.

Jan R a jche rt, Bydgoszcz

DYLIŚMY W MOSKWIE

M a ria  Jarocka w  rozm owie z radz ieck im i k o ł­
choźnikam i

.....A z M cskw y po jechaliśm y do obwodu
Kam ieniec P odo lsk i, gdzie zw iedz iliśm y 4 k o ł­
chozy. sowchoz i stację maszynowo - tra k to ­
rową. T u ta j w id z ie liśm y  w ie lk ie , skom p liko ­
wane maszyny, k tó re  w yręcza ją człow ieka 
w  c iężk ie j pracy. W idz ie liśm y  tam  kom ba jny 
do żęcia i koszenia zboża, kom ba jny do rw a ­
nia, obrzynan ia  i czyszczenia buraków , ma­
szyny do m otyczkow ania bu raków  i w iele, 
w ie le  innych  maszyn, o k tó rych  is tn ie n iu  na­
w et nam się n ie śniło.

Następnie zw iedz iliśm y kołchoz im . W łodz i­

m ierza Lenina w m iejscow ości Letaba. K o ł­
choz posiada 3.500 ha ziem i. 316 kon i, 516 krów , 
670 Świn. 620 ow iec i 2.500 sztuk d rob iu . To 
w szystko stanow iło  własność wspólną ko łcho­
zu, bo oprócz tego każdy członek kołchozu im . 
Lenina hoduje  na sw ym  przyzagrodow ym  go­
spodarstw ie po jedne j k ro w ie  i cielęciu, 
a cprócz tego św inie, owce i drób bez og ra­
niczenia. Każda krow a w  tym  kołchozie da­
wała co n a jm n ie j 20 lit ró w  m leka dziennie. Za­
robek czteroosobowej rodz iny , k tó rą  od­
w iedziłam , w ynosił w roku u b ie g łym : 400 pu ­
dów zboża. 400 kg. cukru  i 9.700 ru b li go tów ­
ką. Poza tym  ładny dochód przyn ios ła  d z ia ł­
ka i hodow la przyzagrodowa. A b y ły  rodziny, 
k tó re  za rab ia ły  o w iele w ię ce j...“

Są to słowa M a rii Ja rock ie j, przewodniczą­
cej spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w Tarnogórze 
(pcw. krasnystaw sk i, w o j lube lsk ie ). Obyw a­
te lka  Jarocka by ła  uczestniczką w ycieczki 
chłopów po lskich do Zw iązku Radzieckiego. 
N abyte tam doświadczenie pomoże je j jesz­
cze lep ie j n iż  dotychczas kierow ać pracą spó ł­
dz ie ln i.

S półdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  w Tarnogórze ma 
¡UŻ za sobą poważne sukcesy. W roku  tib . — 
w pierw szym  roku  swego is tn ien ia  — osiągnę­
ła piękne w y n ik i. W ysokość dn iów ki ob ra ­
chunkow ej w yn ios ła  31.04 zł. Po w prowadze­
n iu  zaś hodow li w  gospodarstw ie spó łdz ie l­
czym dochcdy członków  wzrosną jeszcze ba r­
dzie j.

Sw ym i w rażeniam i z pobytu  w K ra ju  Rad 
M aria  Jarecka chętnie dz ie li się z m ało i śred­
n io ro ln ym i, in d yw id u a ln ie  gospodarującym i 
chłopam i, zachęcając ich. by  weszli na to ry  
gospodarki ko lek tyw n e j, k tó ra  m a na celu za­
równo podniesienie dobrobytu  najszerszych 
mas ch łopskich, ja k  i wzmocnienie po tencja łu  
gospodarczego w naszej ludow ej o jczyźnie.

F e liks  Praszczak — L u b lin

W POLSKIEI DŻUNGLI
Ciszę prze ryw a  szum wodospadów i od cza­

su do czasu zsuwające się ze s trom ych skal 
kam ien ie . W śród głazów i różnorodnej ziele­
n i p łyną  w a rtko  s tru m y k i, wpadając z ha ła­
sem do n ie w ie lk ich  .je z io r“ . Japońskie ka 
m elle opuśc iły  len iw ie  liście. C hińskie  róże 
odcina ją  się pąsowym kw ia tem  od egzotycznej 
roś linności. M aleńkie, bo zaledwie 40-centyme- 
trow e drzewa „C ham aeciparis  — ob tusa". l i ­
czące przeszło 100 la t, w yg lą d a ją  ja k  l i l ip u ty  
p rzy  potężnych, n iew ie le  starszych palm ach — 
chamaeropsach i phenixach, sięga jących 15 me­
tró w  w ysokości. Pośród gęstw iny  „A ncuba  
Japonica“ , różnych o p unc ji. ananasów, trz c i­
ny  cukrow e j, agaw, bambusów, kaktusów  i in ­
ne j po dzw ro tn ikow e j f lo r y  sto i m in ia tu ro w y  
domek japońsk i. Przez n ie w ie lk i potok, tw o­
rzący da le j „ je z io rk o "  przerzucony je s t pó ł­
o k rą g ły  most.

Czasem poruszy się coś w  zaroślach lub 
m igną pod roz łożystym i drzewam i zielonkawe 
ślepia. T u rys ta  in s tyn k to w n ie  obe jrzy  się za 
bezpiecznym schronien iem , lecz obaw’y  jego 
są nieuzasadnione. N a n ie w ie lk i p lacyk w y ­
b iegn ie  ja k iś  pies lub  w y jd z ie  jego  w łaścic ie l 
odpoczyw ający na ławeczce dyskre tn ie  u k ry ­
te j za zielenią. N iek iedy m ign ie  gdzieś p ió ro ­
pusz gó rn ika  lub  opalona na słońcu tw arz 
chłopa ze S tru g i, Szczawienka lub  inne j w io ­
ski. P rzygodny tu ry s ta  lub  wycieczkow icz z 
trudem  up rzy tom n ia  sobie, że jednak nie 
zna jdu je  się w  ja k ie jś  puszczy k ra ju  ..W scho­
dzącego Słońca“  ani nad brzegam i egzotycz­
nej Am azonki, lecz... na D o lnym  Śląsku, w  cie­
p la rn iach  PGR Lubiechów . ... • ^

Czasv, k ie d y  w Lub iechow ie  b a w ili się syba- 
ry c i z różnych k ra jó w , należą do przeszłości. 
Czasem ty lk o  au toch ton i w spom ina ją  byłego

Jedna w iązka  w inog ron  z tych  drzew wazy 
około dw u k ilo g ra m ó w ,

M in ia tu ro w y  domek japo ńsk i w proaadza na­
s tró j egzotyki.

w łaściciela, księcia H en ryka  H ochberga - 
Pszczyńskiego, k tó ry  podczas w o jn y  czm ych­
ną ł do A n g lii.

H e n ryk  Pszczyński znany b y ł ze swoich 
an typo lsk ich  w ystąp ień i  d la tego jeszcze w 
1936 r. został mu skon fiskow any jego m a jo ra t 
w Pszczynie. Magnat ten. do któ rego  należał 
praw ie ca ły  pow ia t w a łb rzysk i i w ie le zak ła ­
dów przem ysłow ych nawet w  Polsce C en tra l­
ne j, n iew ie le  troszczył się o ludz i za tru d n io ­
nych w jego  dobrach. Podobnie ja k  jego  o j­
ciec nie przeb ie ra ł w środkach, by zw iększyć 
swoje dochody. U ruchom ien ie  c iep la rń  w  L u ­
biechowie m ia ło  mu przyn ieść duże zysk i. W  
tym  celu sprow adził drzewa egzotyczne z róż­
nych k ra jó w . P rzew iezienie 50-letnich, a 
nawet starszych palm , b y ło  n ie ła tw e. Drzewa 
w ykopano razem z ziem ią, zabezpieczając je  
specja lnym  rusztow aniem  i ochran ia jąc przed 
zmarznięciem w czasie d ro g i do Lubiechow a.

K oszt w ybudow an ia  o ranżerii w yn o s ił 7 m i­
lionów  marek.

Dziś w  Lub iechow ie  je s t PGR, gdzie p ro ­
wadzi się hodowlę m. in . ta k ich  egzotycznych 
owoców, ja k :  banany, ananasy i po łudn iow e 
brzoskw in ie  oraz w inogrona.

Sporą ilość bananów, ananasów oraz prze­
szło pó łto ra  ton y  b rzoskw iń  po łudn iow ych  za­
k u p ił w arszaw ski M H D . P odzw ro tn ikow e owo­
ce ze s z k la rn i lub iechow sk ie j o trzym a ją  także 
K atow ice , B ytom , W roc ław  i  W a łb rzych . 
Obecnie został ju ż  w ys ła n y  z Lub iechow a do 
W arszaw y p ie rw szy tra n sp o rt w inogron .

Leon K ucharzew ski, W ałbrzych
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iipyms' podrozu da Australii ł pobiitu
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X II .  DEBARKOW ANIE

Już od rana wyciągają linam i ku fry , 
skrzynie, paki, nam ioty i  różne sprzę­
ty, k tó rych  wyliczać nie podobna. Za 
każdym  przedmiotem w yciągniętym  czy­
ta ją  num er i  nazwisko właściciela, a ten 
odbiera go i  składa na kupę.

Jeżeli przy pakowaniu na okręt jest 
w rzawa i  zamieszanie, to przy w yłado­
w yw an iu  dzieje się stokroć gorzej. 
Tam to trw a  przez tydzień lub  dłużej — 
każda kompania lub  każdy pojedynczy 
pasażer przywozi osobno i  do schowa­
nia oddaje rzeczy swoje. Tu w  jednym  
dniu chciano by się pozbyć wszystkiego, 
bo utrzym anie dzienne 650 ludzi kosz­
tu je  niemało. K ilkunastu  więc m ajtków , 
zaprzągniętych do lin y , szybko wyciąga 
bagaże. Ledw ie paka lu b  skrzynia po­
każe się i  nazwisko w łaściciela prze­
czytane, rzucają ją  na bok i  często 
gw ałtow nym  uderzeniem rozbija ją, a 
drobiazgi wnętrze je j zapełniające roz­
sypują się po pokładzie. Tam znowu 
ktoś sto i opodal i słysząc swoje nazwis­
ko chce się dostać do własności, prze­
dziera się przez tłu m  otaczający otw ór 
pokładu, tłum  go przepuścić nie chce, 
w ięc k rzyk, przekleństwa i  zamieszanie 
bez końca. Tu znowu parowiec nadcho­
dzi i  ciągnie ze sobą dwa inne sta tk i, 
na które przeładowują się ci, k tó rzy 
wszystkie bagaże odebrali. M y także ła ­
dujemy, chociaż jeszcze wóz i  pompa, 
któreśmy p rzyw ieźli ze sobą, gdzieś 
na dole. Trzeba, żeby ktoś zastał do 
ju tra  na okręcie; zostaje w ięc dwóch, 
reszta wsiada.

T rzy okrę ty napakowane bez m ia ry  
bagażami i  pasażerami, wczoraj odszedł 
czw arty nie m nie j naładowany, a prze­
cie wszystkiego pakunku nie zabrał 
z „W ie lk ie j B ry ta n ii“  —  tym  sposobem 
je j wielkość daje się tedy pojmować. 
Kap itan  i  pierwszy o fice r Cook stoją 
na dole na schodkach i  uchyleniem 
czapki żegnają pasażerów.

P łyn iem y ku  brzegowi, pom ija jąc 
p iaski oznaczone słupam i drew niany­
m i, i  zwracamy się na praw o wchodząc 
w  ko ry to  rzeki Yarayara. Rzeka wąska, 
ale głęboka, bo okręty do samego m ia­
sta dochodzą. B rzegi niskie, praw ie rów ­
ne z wodą, b ło tn is te  a zarosłe chrośnia- 
kam i i  liściem  podobnym do cyprysu. 
Na m ieliźnie przy brzegu siedzą pe lika-

wynosimy na brzeg rzeczy. Najm ujem y 
dwa wozy, każdy po dziesięć szylingów, 
i jedziemy przez m urowany most na d ru ­
gą stronę rzeki, gdzie stało k ilkadzie ­
siąt nam iotów  należących do pasażerów 
przybyłych na innych okrętach przed 
nam i i  rów nie mało zamożnych ja k  my. 
Zmierzchać poczęło, rozbijać namiotu; 
nie ma czasu, od rana nic nie jedliśm y, 
na prędce więc rozłożono ogień, zgoto­
wano herbatę, która  z chleba kaw ałkiem  
składała się na nasz obiad i  wieczerzę. 
Pogoda śliczna, a my, znużeni mocno, 
przespać będziemy m ogli noc pod drze­
wami. Każdy, ja k  może, przyrządza 
posłanie i  rzuca się nań, kontent, 
że spokojnie na ziem i odpocznie. Tak 
jest, już  spoczywamy na ziem i niezna­
nej, morzami i  m il tysiącami oddaleni od 
k ra ju  rodzinnego. Rzemiosła żadnego 
n ik t z nas nie runie, do roboty ręcznej 
n ik t nie przyzwyczajony, a zwyczaje 
i stosunki tutejsze zupełnie nam niezna­
ne. Co tu  począć? Do czego się wziąć? 
P rzykre i  trapiące te uwagi przesuwają 
się w  m yśli, lecz sen dobroczynny u ła- 
gadza je  i  mamiącą przedstawia nadzie­
ją

X I I I .  ODKRYCIE A U STR A LII

N iektórzy u trzym ują , że Tasman1) b y ł 
pierwszym odkrywcą A us tra lii, ale nie­
zbita pewność istnieje, że już  w  roku 
1605 albo 1606 A rnhem 2) posłany z A m - 
boiny3) o d k ry ł je j brzegi północne, lecz 
w zią ł je  za część znanej już  wtenczas 
Nowej Gwinei. N ie będąc pewnym  jaką 
ma ziemię przed sobą, dał je j swoje na­
zwisko — Arnhem  Land. A le  i  on nie 
by ł pierwszym  odkryw cą tych brzegów. 
N ie ma bowiem wątpliw ości, że Chińczy­
cy znali od niepam iętnych czasów pół­
nocną stronę A u s tra lii. Od Bóg w ie ja k  
dawna założyli oni swoją kolonię na w y ­
spie T im or, 250 m il ty lk o  odległej. Zw ie ­
dzali różnym i czasy p ierw ej i  potem 
miejsca w  A u s tra lii nazwane teraz Cap 
Y ork  i  P o rt Essingthon. Zw iedzali je  
dla zbierania chińskiego przysmaczku — 
wężów m orskich (trepange).4) Holen­
drzy jednak przez Arnbem a zawiado­
m ieni o is tn ien iu  jakieś ziemi gdzieś tam  
na południow ej stronie G w inei, p rzyby­
w a li w  różnych czasach i  nadawali na­
zwiska swoje całej praw ie północnej 
stronie A u s tra lii. B y li to: Tasman, Van 
Diemen, De W itt, Enracht i  Edel.

M iędzy 1520 rok iem  a 1600, Hiszpanie 
zwiedzając posiadłości swoje w  Ameryce 
Południowej, o d k ry li różne wyspy nale­
żące teraz do grupy austra lijsk ich.

Jak H olendrzy i H iszpanie b y li 
pierwszym i w  badaniu brzegów A u ­
s tra lii, tak  A ng licy  ostatnim i. Nie 
można im  wprawdzie odmówić zasług 
co do poszukiwań, ro b ili oni także i  od­
krycia , najczęściej jednak lu b il i cudzy­
m i łapkam i wyciągać kasztany z ognia. 
P rzybyw ali w  miejsca wynalezione przez 
innych m arynarzy i  b ra li je  w  swoje po­
siadanie — czasem coś k u p ili, ale n a j­
częściej przemocą w yda rli. Byłaby 
zbyteczną rzeczą na poparcie mego 
tw ierdzenia wyliczać tu miejsca, tym  
sposobem przez A ng lików  posiadane — 
aż nadto dobrze są one znajome.

ny, dużo ptactwa wodnego i  dwa czarne 
łabędzie. K rzew y i  p tactwo tak niezwy­
czajne, że w  n ich poznajemy piątą część 
ziemi.

W  godzinę stajem y już  w  samym 
mieście; przym ocowują okręty, a m y

1) Taaman — żeglarz holenderski z poło­
wy X V II w.

2) Arnhem — żeglarz holenderski żyjący 
na przełomie X V I i X V II w.

3) Amboina — jedna z wysp archipelagu 
Molukki.

4) Trepamg — zwierzę morskie z typu
szkartupmi, gromady atrzyków.

W iliam  Dampier, jeden z na jśm ie l­
szych żeglarzy onego czasu, wydawca 
opisu żeglugi wokoło świata, z którego 
Defoe5) w iele czerpał uwag, odwiedzał 
Nową Holandię trzy  razy. Pierwszy raz 
w  towarzystw ie bukanierów  (korsarzy 
amerykańskich), z k tó rym i dłuższy czas 
żył. D rugi raz jako p ilo t okrę tu  Jego 
K ró lew skie j Mości — „Roebuck“ . Trze­
ci raz jako p ilo t kapitana Woods Ro- 
gersa w  1710 roku. W drugie j podróży 
zbadał b lisko trzysta m il na południo­
w ym  wybrzeżu A ustra lii, nazwanym te­
raz Nową Południową Walią. W trzeciej 
podróży przechodził Torres S tra its 
i  zw iedził Zatokę Rekinów (Sharks Bay), 
brzegi Nowej Gwinei, Nowej B ry ta n ii 
i  Nowej Zelandii.

Powzięte wiadomości o A u s tra lii tak 
by ły  jeszcze wtenczas niedokładne, a 
ogólne pojęcie systemu świata tak  m y l­
ne u A ng lików , że ich geografowie ów­
cześni p isa li o jak ie jś  Terra Austra lis 
Incognita,_  k tó ra  tam  gdzieś koło po­
łudniowego bieguna być musi, dla trzy ­
mania równowagi z rozległym i ziem iam i 
znajdującym i się na północnej pó łku li. 
Do zbadania ziem i te j nieznanej posłany 
by ł kap itan  James Cook, k tó ry  w  lipcu  
1769 roku, krążąc pomiędzy Wyspami 
Towarzyskim i, do A u s tra lii odpłynął. 
Rozpocząwszy poszukiwania zw iedził on 
Nową Zelandię, k tó ra  przez Tasmana 
już w  roku 1662 odkry tą  była. Opuściw­
szy ją  żeglował na zachód i  spostrzegł 
Nową Holandię6) 11 kw ie tn ia . 1770 roku. 
Przez szesnaście d n i uważał i  próbował 
gdzieby stanąć można, nareszcie 27 rzu­
c ił kotw icę w  m iejscu nazwanym teraz 
Botany Bay. W ylądował z panem Banks, 
prezydentem Towarzystwa K ró lew skie­
go.7) Jak zw ykle  bywa po d ług ie j 
podróży m orskiej, przyjem nie zajęła 
ich żywa zieloność i  różne przed­
m io ty na tury zupełnie odmiennej od 
tych, które  w  poprzedzających podróżach 
po różnych częściach św iata w idzie li, 
ja k  kangury skaczące na dwóch nogach 
po lasach rzadko zarosłych, drzewa gu­
mowe i  p tak i okry te  różnobarwnym i 
p ióry. Zbadawszy okolicę powierzchow­
nie ty lk o  i  z n iew ie lką  znajomością 
rzeczy przez k ilk a  dni, osądzili ją  zdat­
ną do założenia ko lon ii. Spuścił się po­
tem Cook aż do- Cap York, a przecho­
dząc między Nową Gwineą i  Austra lią  
przekonał się, że to są dw ie odmienne 
wyspy, tak ja k  to już p ie rw e j pow ie­
dział Torres.

Cook pięć razy lądował w  różnych 
miejscach i  b ra ł je  w  posiadanie podług 
przyjętego zwyczaju. Te badania Cooka 
dołączyły się do zaczętego przez Holen­
d rów  i  Hiszpanów w  X V I I  stuleciu okrą­
żania ogromnej te j wyspy. Przy bada­
niach robionych przez Cooka musiała 
go odstąpić zw ykła  przezorność i  prze­
biegłość, a razem i  szczęście, k iedy na 
założenie pierwszej ko lon ii w yb ra ł Bo­
tany Bay, z zatoką niebezpieczną, m ie j­
scem pozbawionym wody do picia, 
a om inął P o rt Jackson, gdzie leży ślicz­
ne m iasto Sydney, i  M areton Bay ze 
spławną rzeką. S trac ił sposobność opa­
trzenia i  zbadania P ort P h illip , nad k tó ­
rego brzegami W ik to ria , jedna z na jbar­
dziej kw itnących ko lo n ii angielskich, te­
raz wzrasta. P rzy tym  osądził, że Van 
Diemen Land jest częścią A u s tra lii, a 
morze przedzielające tę wyspę, odnogą.

5) Daniel Defoe, pisarz angielski (1660 — 
1731), autor ..Robinsona Crusoe".

6) t j. Australię.
7) Towarzystwo Królewskie — angielskie 

towarzystwo naukowe w Londynie, zał. w 
1645 r.

W ybra ł tedy Cook miejsce do założe­
nia ko lo n ii i  ozna jm ił o tym  rządowi 
angielskiemu, dla którego ta wiadomość 
była pożądaną, bo po zakończeniu w o jny 
am erykańskiej ju ż  skazańców do Ame­
ry k i wysyłać nie mógł.3) W ięzienia prze­
pełnione sta ły  się kłopotem, w ięc nowe 
miejsce, dokądby skazanych wywozić 
można, było bardzo dogodne.

„P rzy jem nie  zajęła ich żywa zieloność 
i  różne przedm ioty na tu ry  zupełnie 
odmiennej od tych, które w  po­
przedzających podróżach w idzie li..."

X IV . HAN DEL L U D 2 M I
Początek i  h is to ria  deportacji zanad­

to są ciekawe, bym  je  opuścił, o nich 
więc także wspomnę. Najdawniejszy 
ślad urzędowej ka ry  wygnania datu je  '  
się z czasów kró low e j E lżbiety i  odnosi 
się on do włóczęgów i  oszustów. A k t 
ten Jakub I  przem ienił na praw o depor­
ta c ji do A m eryk i. W  liście pisanym w  
1619 roku do Rady K o lon ia lne j rozka­
zuje on, by posłała „stu  h u lta jów “  do 
W irg in ii. W  tym  samym roku, jako  ro ­
dzaj równowagi, Rada posłała do tych 
„s tu  h u lta jów “  dziewięćdziesiąt ładnych 
dziewcząt, a potem w  roku  1621 jeszcze 
sześćdziesiąt innych z przyzw oitym  w y ­
chowaniem, m łodych i  ładnych panie- 
nekj ja k  k ro n ik i tw ierdzą. Za każdą 
dziewczynę z pierwszego transportu  po­
siano z W irg in ii do A n g lii po sto dw a­
dzieścia fun tów  tyton iu . Za każdą z d ru ­
giego transportu — po sto pięćdziesiąt.

Za panowania Jakuba I I  wygnanie, 
czyli zrobienie z wygnańców praw dzi­
w ych n iew oln ików , było u lubionym , a 
nawet dla n iektórych korzystnym  w y ­
m iarem  kary . D r. Langard wzm iankuje, 
że siedemdziesiąt osób z Salisbury, Pen- 
rudok i  Growe po roku więzienia prze- 
dane zostały do Barbados, sztuka po 
1550 fun tów  cukru, m n ie j lu b  więcej, 
w edług zdatności i  s iły . M iędzy n im i 
b y li również księża, oficerow ie i  szlach­
ta. C i biedacy używani b y li w  depta­
ku9), do palenia w  piecach, do kopania 
na tych wyspach, gdzie słońce gorącem 
ognia pali, a przy tym  syp ia li w  chle­
wach gorszych, niż w  A n g lii świnie.

8) Do czasu uzyskania niezależności przez 
stany amerykańskie, Ameryka była brytyjską  
kolonią karną, do której zsyłano przestępców.

9) Deptak — mechanizm poruszany cięża­
rem ludzi albo zwierząt, drepczących po ta r­
czy obrotowej, używany niegdyś jako źródło 
energii np. do nawadniania pól.

Dalszy ciąg nastąpi
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SZALEŃSTWO KRÓLA TALALA
FANTASTYCZNA histo­
ria , w  k tó re j występuje 
jeden kró l, jedna k ró ­
lowa, jeden lekarz an­
g ie lski i  w ie le  in ­
nych osobistości działa­
jących za ku lisam i, roz­
poczęła się dokładnie 6 
czerwca ubiegłego roku, 
o godzinie 10,30 rano. Te­
go to dnia przez jeden 
z najw iększych i  na jbar­
dziej kom fortow ych hote­
l i  Lozanny zajechała ka ­
rawana eleganckich sa­
mochodów am erykań­
skich. Przed budynkiem  
us taw ił się natychm iast 
tłu m  gapiów i, trzeba 
przyznać, m ia ł się na co 
patrzeć. Z  pierwszego 
bowiem samochodu w y­
s iad ł m łody człow iek 
o o rlim  nosie i  czarnych 
wąsach, ubrany w  stró j 
arabski z o ryg ina lnym  
nakryciem  głowy, nazy­
w anym  na Środkowym  
Wschodzie „k e f ija “ . Za 

n im  z innych  aut w yszli towarzysze tego interesującego 
turysty, wszyscy ubran i również w  arabskie stroje.

K ró l Ta la l nie ma hum oru  
i  nie może nas to dziwić.

Nie będziemy utrzym yw ać Czyte ln ików  dłużej w  
niepewności i  zdradzimy od razu o kogo tu  chodzi. 
„Jego wysokość“ , k tó ry  ty le  zainteresowania wzbudził 
w  Lozannie — to k ró l Jordan ii —  Talal.

N IEO C ZEK IW A NA  W IADOMOŚĆ
Gdy Ta la l pewnym krokiem  wchodził do ha llu  h o ­

telowego, zatrzym ał go na chw ilę  dyrekto r i  szepnął 
coś do ucha. K ró l po prostu skamieniał. Wścibscy 
dziennikarze amerykańscy zauważyli, ja k  przez jego 
tw arz przebiegł p łom ień gniewu, a ręka chw yciła  
za sztylet. Wiadomość była istotnie „wstrząsająca“  — 
okazało się, że kró low a Zeina, dowiedziawszy się
0 przybyciu  kró la  uciekła w raz z synem w  nieznanym 
kierunku.

K ró l Ta la l nie tra c ił czasu. Zebrał swych w spółpra­
cow ników  i  rozpoczął poszukiwania po całej Europie. 
Sam pojechał autem nad granicę francuską, by wyśle­
dzić, czy kró low a nie udała się do F rancji. Jeden z je ­
go doradców poleciał samolotem do Rzymu i  F loren­
c ji, dokąd podobno również prow adziły  ślady. Wszyst­
k ie  poszukiwania nie da ły jednak żadnego rezu lta tu : 
kró lowa jakby  zapadła się pod ziemię.

A le  ja k  w  każdej trag ifa rs ie  — ta k  i  tu  rozwiąza­
nie szybko się znalazło. Okazało się, że kró low a Zeina 
nie w yjechała w  ogóle ze Szwajcarii, ale w raz ze swym 
synem i  towarzyszącym i je j pannami zaszyła się w  
m ałym  szwajcarskim  miasteczku, gdzie zamieszkała 
Pod przybranym  nazwiskiem. O dkry to  ją  tam  szybko, 
ale gdy poproszono o podanie powodów nagłej uciecz­
k i —  sprawa nabrała jeszcze bardziej sensacyjnego cha­
rakteru.

K ró low a Zeina oświadczyła m ianowicie, że uciekła 
°d  męża, obawiając się jego "^piekielnego gniewu“ . 
D la podkreślenia prawdziwości swego sądu powołała 
się przy tym  na świadectwo lekarza nadwornego, A n ­
glika, d r Forda-Robertsona, k tó ry  stw ierdził, że Ta la l 
cierpi na schizofrenię.

Oświadczenia te b y ły  co na jm nie j dziwne, jeże li nie 
całkiem  podejrzane. Ze wszystkich bowiem w ypow ie­
dzi ludzi, k tó rzy rozm aw ia li z Talalem, w yn ika ło , że 
k ró l cieszy się pełnią w ładz umysłowych.

MECZ ROZPOCZYNA SIĘ
A by pojąć wszystko — m usim y przenieść się na 

chw ilę do sto licy Jordan ii —  Ammanu. Zobaczymy 
ram, że Jordania jest całkow icie opanowana przez A n ­
glików . Zobaczymy, że w  koszarach znajduje się w o j-  

?k° umundurowane i  wyekw ipowane przez B ry ty jczy ­
ków, wojsko, na którego czele stoi jeden z na jg łów n ie j­
szych przedstaw icie li w yw iadu  angielskiego —  G lubb 
Pasza.

K ró l Abdullah, ojciec Talala, w  pełn i pasował do te­
go obrazu. Uzależniony całkow icie od W ie lk ie j B ry ­
tan ii, oddany je j duszą i  ciałem — stanow ił on poważ- 
he oparcie p o lity k i b ry ty jsk ie j na Środkowym  Wscho­
dzie. I  wszystko byłoby dobrze, sielanka ang lo -jo idań - 
ska trw a łaby  bez przeszkód, gdyby nie najlepsi „p rzy ­
jaciele“  i  „sojusznicy“  W ie lk ie j B ry ta n ii —  A m ery­
kanie. —

„P rzyjac ie le“  c i od dawna łakom ym  w zrokiem  pa­
r z y l i  na pozycje B ry ty jczyków  na Środkowym  
Wschodzie, obliczając korzyści ja k ie  p łyną z bogatych 

źródeł naftow ych z myślą również o pozycjach stra ­
tegicznych. Szykowali w ięc kontrofensywę przeciwko 
b ry ty jsk im  sojusznikom. Pierwszy ak t te j kontro fen- 
sywy b y ł bardzo głośny — w  przenośnym i  dosłow- 
hym  znaczeniu tego słowa.

W  czasie pobytu w  Jerozolim ie, k ró l Abdullah, w y ­
chodząc ze św ią tyn i —  został zamordowany strzałem 
2 rew olweru. B yło  publiczną tajemnicą, że zabójca 
hasłany został przez w yw iad  amerykański.

Am erykanie  dopięli swego. Na tron ie  zasiadł k ró l 
'Talal, k tó ry  od dawna b y ł m arionetką amerykańską
1 k tó ry  los swojego k ra ju  postanow ił złączyć (a raczej 
skuć) ze Stanami Zjednoczonymi.

A le  w yw iad  angielski, k tó ry  dostał ta k  bolesnego 
prztyczka w  nos, n ie dał za wygraną. Za namową 
„C olon ia l O ffice“  i  lekarza Talala —  wspomnianego 
tu  już  Robertsona, żona w ładcy, która/dotychczas znaj­
duje się pod angielskim i w p ływ am i, zaaranżowała u - 
cieczkę, dając do zrozumienia, że męża je j ogarnęło 
szaleństwo. Przed wykonaniem  swego zam iaru Zeina 
odbyła dłuższą rozmowę z radcą poselstwa angielskie­
go w  Genewie — Edwardem Lambertem.

Równocześnie do Szwajcarii p rzyby ł b ra t Talala, 
jego polityczny ryw a l i  kuk ie łka  angielska — książę 
N aif. P rzy pomocy księcia N aifa A ng licy  pod ję li nową 
desperacką próbę rea lizacji swego odwiecznego za­
m ia ru : połączenia Jordanii, S y rii i  Ira k u  w  jedno 
w ie lk ie  państwo arabskie, k tó re  byłoby podporą pa­
nowania bryty jsk iego na Środkowym  Wschodzie.

A le  ja k  to  zw ykle  bywa w  walce między panem 
a satelitą — pan zwycięża, b ru ta ln ie  depcząc interesy 
swego słabszego partnera. Ze wszystkich doniesień 
prasowych w yn ika , że w y s iłk i A ng lików  zakończyły 
się fiaskiem. Agencja „Associated Press“  podała 21 
czerwca, że k ró l T a la l ma powrócić w  najbliższym  
czasie do sto licy swego k ra ju  — Ammanu. Choć tęga 
agencja nie doniosła —  jasne jest, że pow rót Talala 
oznacza zwycięstwo am erykańskiej koncepcji i  ame­
rykańskich w pływ ów . Mecz między dwoma im peria ­
lis tam i, mecz, którego ostatnia runda zaczęła się przed 
hotelem w  Lozannie, zakończył się zwycięstwem W all 
Street nad C ity. B y ł on jeszcze jednym  dowodem głę­
bokich sprzeczności w  łonie państw im perialistycznych, 
k tó re  ta rga ją  „zachodnim światem“ .

ZYG M U N T BRONIAREK

Zamordowany przez agenta amerykańskiego b. k ró l 
Jordan ii A bdu llah , w  tow arzystw ie G lubb Paszy, do­
wódcy Legionu Arabskiego, faktycznego w ładcy Jordanii

JAK
PRZYGOTIDWUJĘ SIĘ

NA OLI M PIADĘ
PAL KOVACS • 

wicemistrz świata w  szabli

Budapeszt w  lipcu

W ŁAŚCIW IE na Olimpiad« w Helsinkach — podobnie 
jak  moi koledzy szermierze — przygotowuje się już od 
kilku  lat. Od jesieni ubiegłego roku przeprowadzam 

systematyczne treningi. Trzy, cztery razy w  tygodniu ćwiu 
czyłem w  kadrze olim pijskiej razem z moimi kolegami zaraz 
po ukończeniu codziennej pracy w Państwowej Fabryce W a­
gonów ,,Ganz".

Nasza wycieczka do Związku Radzieckiego uzupełniła owe 
cztery treningi w ciągu tygodnia, mogliśmy bowiem w ZSRR 
trenować razem z  radziedkimi zawodnikami. Toteż wróciliś­
my w doskonalej form ie, wzbogaceni nowymi doświadcze­
niam i. Po powrocie ze wzmożonym wysiłkiem  kontynuowaliś­
m y nasze przygotowania do następnych międzynarodowych 
spotkań, a tym samym, dzięki tym spotkaniom, przygotowy­
waliśm y się na Olimpiad«. Ponieważ Olimpiada wypadnie na 
koniec lipca, a jest to na ogól m artwy sezon dla węgierskich 
szermierzy, przeto na podstawie doświadczeń ostatnich la t 
oraz na podstawie radzieckich badań naukowych, postara­
liśm y się swoja najlepszą formę z kwietnia, względnie z maja 
przesunąć na Upiec.

Począwszy od kw ietnia braliśmy udział w treningach kon­
dycyjnych. Treningi te odbywały się we wczesnych godzi­
nach rannych na orzeźwiającym powietrzu wyspy Małgorza­
ty i  składały się z ćwiczeń gimnastycznych, biegów i pty- 
wania.

Wreszcie przyszła kolej na ostatnie przygotowania. W yje­
chaliśmy na obóz treningowy w miejscowości Tata, gdzie 
oczywiście w jeszcze większej mierze znaleźliśmy wszelkie 
warunki i  sprzęt, aby jak  najlepiej przygotować się do 
igrzysk.

Treningi w Tata różnią się do pewnego stopnia od naszych 
zwykłych treningów. Zaczynamy o świcie ćwiczeniami kon­
dycyjnym i, po śniadaniu zaś następuje trening według spec­
jalności. Stosownie do planu ćwiczę codziennie z moim tre­
nerem, potem odbywam kilka lekkich spotkań z kolegami. 
Raz w tygodniu mamy w swoim programie spotkania szer­
miercze ostrego typu, których poziom jest równy poziomo­
wi na zawodach.

W  sezonie zawodów należy zajmować się takim i gałęziami 
sportu, które naszą specjalizację szermierczą wznoszą na 
wyższy poziom. Przede wszystkim więc prowadzimy lekkie 
gry piłką. Gry te w w ielkiej mierze przyczyniają się do uzu­
pełnienia spostrzegawczości i szybkiej orientacji, poza tym  
odbywamy po .pięknej okolicy górskiej wycieczki, które roz­
w ija ją  płuca i wzmacniają odporność.

Olimpiada będzie w ielką próbą s it W  Helsinkach spotka­
my Włochów — najpoważniejszych naszych ryw ali. Poza 
tym  należy takie brać pod uwagę szermierzy Belgii i Fran­
c ji. Francuzi są szczególnie siln i we florecie. Niebezpieczni 
również będą młodzi szabliści polscy. Zdajemy więc sobie 
sprawę z trudności, jakie nas czekają, lecz bierzemy udział 
w zawodach w pełnej świadomości wytyczonego celu. Wszel­
kim i silam i, maksymalną koncentracją naszej siły w oli, d a l-' 
szym rozwijaniem naszych zdolności uczynimy wszystko, 
by nie sprawić zawodu, by osiągnąć jak  najlepsze wyniki.

W  Helsinkach uczynimy wszystko, by zapewnić sobie zwy­
cięstwo, wierny przecież, że i w ten sposób służymy sprawie 
pokoju.
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AVICENNA
(ABU  A L I HUSEJN IB N  A B D U L L A H  IB N  S IN A)

WŁASNY
OJCIEC mój {»chodził 
z Bałchu. Za czasów 
Nuha, syna Mansura, z 
ojczyzny swej do Bucha- 
ry  przyjeżdża i  wstępu­
je  do służby w  d iw a- 
nie1). Zostaje m ianowany 
naczelnikiem okręgu 
C harm ajtan w  okolicach 
Buchary. Z Afszany, jed ­
nej z pobliskich wsi, 
matkę moją Setarę bie­
rze za żonę i  tam w łaś­
nie, z początku ja, a póź­
n ie j brat, urodziliśm y 
się. W krótce potem prze­

jechaliśm y do Buchary, żeby tam  po­
bierać naukę.

Do 10 roku życia opanowałem Koran 
i  lite ra tu rę . W zdobywaniu nauki do 
tego stopnia czyniłem szybkie i  dobre 
postępy, że wszyscy b y li zdumieni. O j­
ciec m ój b y ł zw olennikiem  Ism aeli- 
tów 2). Bywało, że z bratem rozm awiał
0 poglądach w ia ry  Ism aelitów  na spra­
w y duszy i  rozumu. Przysłuchiwałem  
się, rozmyślałem, ale to co m ó w ili n ie  
tra fia ło  m i do przekonania. Jakko lw iek 
nam aw iali mnie do przyjęcia ich wyzna­
nia, n ic n ie  w skóra li, aż s tra c ili na- 
deieję.

Czasami też ojciec w ym ien ia ł nazwis­
ko z dziedziny filo zo fii lub  geometrii. 
M ó w ił też coś niecoś o matematyce. Po­
sła ł ¡mnie do handlarza warzyw, żebym 
się u niego nauczył a ry tm etyk i. W  ciągu 
kró tk iego czasu nauczyłem się. P rzybył 
w tedy do Buchary Abu A bdu llah  N a ti- 
li, k tó ry  s łynął ze znajomości filozo fii. 
Ojciec m ój p rzy ją ł go do naszego domu 
w  nadziei, że nauczy mnie coś niecoś 
z te j dziedziny. Jeszcze przed tym  cho­
dziłem  na naukę do Ism aila  Zahida i  na­
byłem  u niego dużej w p raw y w  dyspu­
tach nad zagadnieniami praw a m uzuł­
mańskiego.

Z  N a tilim  zacząłem studiowanie „Isa - 
gogi“ ...3). Tak w ie lk ie  czyniłem  postępy, 
że N a tili b y ł zdum iony moją wiedzą
1 ciągle tego się ty lko  bał, że.o jc iec 
przerw ie m i riaukę i  pośle do inne j p ra­
cy. Dlatego też nieustannie go nama­
w ia ł, żeby od nauki m nie nie odsuwał. 
Jak ieko lw iek by  zagadnienie m istrz nie 
w ysuw ał do omówienia, lepiej od niego 
w nika łem  w  istotę problemu. Gdy na­
uczyłem się od niego ogólnych zasad 
log ik i, k tó re j gruntownie nie znał, sam 
przystąpiłem  do studiowania ksiąg lo ­
g ik i i  samodzielnie doszedłem do grun­
townego je j opanowania, stając się ró w ­
nież w  te j dziedzinie nauki mocnym 
i pewnym  siebie.

Nauczyłem się również od niego pię­
ciu czy sześciu tw ierdzeń geometrii 
euklydesowskiej, resztę zaś sam opano­
wałem i  pomyślnie pokonywałem napo­
tykane w  te j dziedzinie trudności. Póź­
n ie j p rzystąp iliśm y do studiowania księ­
gi „A lm ageste“ 4). G dy przeszliśmy po­
czątki tego dzieła i dotarliśm y do fig u r 
geometrycznych, N a tili zrezygnował 
z dalszego uczenia mnie i  rzekł: Ucz się 
sam i  zadania sam rozw iązuj. Do m nie 
zaś przychodź z w yn ikam i czy są tra f­
ne, czy nie.

Zająłem  się w tedy na własną rękę 
studiowaniem tego dzieła i  przedsta­
w ia łem  rozwiązania m istrzow i. W yn i­
kiem  tego było jednak usunięcie tru d ­
ności, które  same mu się nastręczyły. 
Dużo rozwiązań, k tó rych  do tego czasu 
nie znał, ode mnie się nauczył. Następ­
nie N a tili udał się z Buchary do G u r- 
gandżu.

Przystąpiłem tedy do studiowania me­
dycyny i  zająłem  się czytaniem dzieł 
medycznych. Ponieważ medycyna bar­
dzo trudna nie była, w  k ró tk im  czasie 
doszedłem do takiego stopnia um ie ję t­
ności w  te j dziedzinie, że w ie lu  ówczes­
nych lekarzy przychodziło do mnie uczyć 
się lecznictwa. Ja zaś zająłem się rów ­
nież praktyką  lekarską. N ie do opisania 
jest, ja k  szeroko o tw orzy ły  się przede 
mną w rota sztuki leczniczej.

Równocześnie zaś nie zaniechałem na­
u k i prawa muzułmańskiego, a m iałem 
w tedy 16 la t. Poświęciłem znowu półtb-

1) D o  s łużby  rządow ej.
2) H e re tycka  sek ta  m uzułm ańska o zabar­

w ien iu  p lebe jsk im .
3) W stęp do „K a te g o r ii A rys to te le sa " na­

p isan y  przez s y ry js k ie g o  filo z o fa  P o rfir iu s z a  
(232 — 304).

4) S tarożytnego uczonego P tolem eusza.

ra roku studiom, zająłem się ponownie 
logiką i  innym i dyscyplinam i filozoficz­
nym i. Przez ten ca ły czas w  nocy nie spa­
łem, a w  dzień n ie odpoczywałem. N i­
czym innym  zaś poza nauką nie zajmo­
wałem się. Gdy nie mogłem rozwiązać 
jakiegoś zagadnienia udawałem się do 
meczetu, m odliłem  się, ręce do niebios 
wznosiłem i  czołem uderzałem o ziemię, 
prosząc Boga by o tw orzył przede mną 
zamknięte w ro ta  i  uczynił le kk im  to, 
co by ło  dla mnie ciężkie.

Wieczorem zaś wracałem do domu 
i przystępowałem do czytania i  pisania. 
Gdy zaś opanowywała mnie senność 
lub  też czułem, że słabnę, zgodnie z me­
dycyną w yp ija łem  szlachetne w ino, by 
um ysł ocucić i  przywrócić s iły  ciału, po 
czym znowu wracałem do czytania i  p i­
sania, A  gdy niekiedy zasypiałem na 
kró tko , we śnie ukazywały m i się in te­
resujące zagadnienia naukowe i  często 
bywało, że właśnie wówczas unosiła się 
zasłona, która  zakryw ała trudne zagad­
nienie i  udawało m i się je  rozwiązać. 
W tak im  stanie żyłem dopóki nie umoc­
niłem  swojej w iedzy i  nieznane m i ta ­
jemnice nie rozjaśn iły się przede mną.

Przystąpiłem w tedy do studiowania 
księgi „M e ta fizyk i“ »). Czytałem tę książ­
kę 40 razy od początku do końca, tak, że 
nauczyłem się je j na pamięć. M im o to 
nic nie rozum iałem i  straciłem  nadzieję 
zrozumienia je j. Powiedziałem sobie, że 
te j książki nie można zrozumieć. Aż 
pewnego dnia przeszedłem się przez 
bazar sprzedawców książek. Sprzedaw­
ca głośno w ykrzyku jąc zaproponował 
m i kupno książki, k tó rą  m i pokazał.

Zniechęcony odmówiłem, mówiąc so­
bie: n ie  ma pożytku z nauki, k tó re j nie 
można zrozumieć. Sprzedawca jednak 
nalegał: kup  tę książkę, tania jest, 
a w łaścicie l jest w  potrzebie pieniędzy. 
K up iłem  ją  za 3 derhamy.

Zobaczyłem, że to jest książka A b i 
Nasr Farabiego „Cele M e ta fizyk i“ . 
Pośpieszyłem do domu i  przystąpiłem 
do je j czytania. O tw orzyły  się przede 
mną w rota  do zrozumienia te j księgi, 
a wszystkie trudności zn ik ły . Bardzo 
z tego powodu ucieszyłem się i następ­
nego dnia dla uczczenia w ie lk iego w y ­
darzenia rozdzieliłem  wśród biedaków 
szczodrą jałmużnę.

W tym  czasie ciężko zachorował Nuh, 
syn Mansura. Lekarze nie p o tra fili go 
wyleczyć i choroba przeciągała się. Ja 
słynąłem wśród lekarzy z dużej wiedzy. 
W ym ien ili moje im ię  sułtanow i i  zapro­
ponowali, żeby mnie sprowadził P rzy­
szedłem i  wspólnie z n im i zająłem się 
leczeniem sułtana, dopóki nie wyzdro­
w ia ł. Zają łem  następnie przy sułtanie 
zaszczytne stanowisko. Pewnego dnia 
poprosiłem go, żeby pozw olił m i 
uczęszczać do b ib lio tek i sułtańskiej 
i  studiować tam księgi medyczne.

Gdy wszedłem do pałacu b ibliotecz­
nego, stw ierdziłem  że składa się on z 
w ie lu  sal, a w  każdej sa li b y ły  skrzynie 
pełne książek. Jedna z sal była wydzie­
lona dla książek arabskich i' poezji, 
druga dla ksiąg teologicznych. B y ły  ró w ­
nież oddzielne sale d la poszczególnych 
dziedzin nauki. Przeczytałem spis ksią­
żek starożytnych autorów  i  zażąda>em 
tych, które by ły  m i potrzebne. W idzia­
łem tam  i Czytałem różnorodne księgi, 
któ rych  nazw nawet n ik t  nie słyszał 
i  k tó rych  ja  również do tego czasu r.ie 
widziałem... Tymczasem zm arł m ój o j­
ciec, sytuacja moja się zm ieniła i zmu­
szony byłem przyjąć stanow isko w  d i- 
wanie. W krótce potem zmuszony byłem 
onuścić Bucharę i  udać się do Gurgan- 
dżu.

Tłumaczył z perskiego 
EDM UND BORA

6) A rysto te lesa .

OD TŁUM ACZA:
Avicenna opuścił Bucharę m a jąc w  p rz y b li­

żeniu 22 la ta . życ io rysu  swego sam nie p isał, 
ale d yk to w a ł swemu uczn iow i i  sekretarzow i 
A bu U be jd ow i Dźuzdżaniem u, z k tó ry m  spot­
ka ł się S !a t późn ie j w  G urganie. Całoóó au to­
b io g ra f ii,  a w łaśęfiw ie zanotow anych przez 
Dźuzdźanieigo in fo rm a c ji au tob iog ra ficznych  
m is trza  ob e jm u je  ok res  do 32 ro k u  życ ia  A v i- 
cenny. D źuzdżaniem u zawdzięczamy n ie  ty lk o  
przekazanie nam  tych  in fo rm a c ji, ale rów n ież 
op is dalszych ko le i życia w ie lk ie g o  kuch ar­
czyka do c h w ili jego  śm ierci.

1 — M ały Kozi Wierch. 2 — Zawrat. 3 —  Zawratow a T u r­
nia. x  —  Miejsce wypadku. —. — Droga którędy szła w y ­
cieczka ...Tą drogą Pogotowie sprowadziło o fia ry  wypadku.

T I P I
T EGO dnia m iałem  dyżur nocny na 

G łów nej S tac ji Ratunkowej. Przez 
sen ledw ie usłyszałem dzwonek te­

lefonu. Z ryw am  się, chw ytam  słuchaw­
kę. Dzwoni z Roztoki k ie row n ik  schro­
niska na H a li Gąsienicowej: 8 osób 
utknę ło  w  ścianie Koziego W ierchu. 
Z powodu ciemności i  gęstej m gły d o j­
ście jest niemożliwe.

P rzy jm uję  meldunek, zawiadamiam 
k ie row n ika  Pogotowia o w ypadku 
i  o trzym uję ins trukc je : wziąć czterech 
ludzi i  natychm iast wyruszyć.

Do Kuźnic dojeżdżamy motorem, da­
le j piechotą. Idziem y szybko. W schro­
n isku na H a li Gąsienicowej dołącza się 
do nas Józef Kunc, pracow nik schro­
niska. Zabieram y stąd jeszcze „bam bus“ 
(nosze do znoszenia rannych w  terenie 
górskim) i po k ró tk im  postoju ruszamy.

Robi się coraz w idn ie j. Jesteśmy nad 
Czarnym Stawem. N ie zatrzym ując się 
ciągniemy dalej.

Podejście do Zmarzłego Stawu jest 
nużące. K ró tk i przystanek. Lorne tu je ­
m y okolicę i  spostrzegamy, że wysoko 
coś się porusza. Bez wątpienia — czło­
w iek. O ni!!!

Natychm iast ruszamy. Cały czas idzie­
m y już po zamarzniętym na kość śniegu. 
Żlebem „Starego Z aw ra tu " wydostaje­
m y się pod przełęcz i robiąc Czekanem 
stopnie trawersujem y w  lewo.

Idąc, wołam y ciągle... Nagle zza grzę­
dy odpowiada chór głosów: Hallooo... tu  
jesteśmy...

Siedzieli na p la tform ie, wykopanej w  
śniegu. Osiem osób, w  tym  cztery ko­
biety. Jest godzina 5 rano, 13 czerwca. 
Pytania i  odpowiedzi k rzyżu ją  się ze 
sobą: ja k  się czują, czy ktoś nie zasłabł, 
czy nie ma odmrożeń. Na szczęście 
wszyscy zdrowi.

A  teraz ja k  najszybciej z powrotem,

RATUJE
ja k  najszybciej się stąd wydostać. Po 
k ró tk im  przygotowaniu jesteśmy gotowi 
do transportu.

Wiążemy po jednej osobie na linę 
i asekurowani z góry, spuszczamy ich 
ostrożnie do żlebu. Tam odbiera ich Sta­
szek W aw rytko, a Heniek Wojas tra n ­
sportuje ich dalej żlebem na dół, do Jó­
zefa Kunca, k tó ry , wyrąbawszy w  śniegu 
p latform ę, p rzy jm u je  cały „transpo rt“ .

Nareszcie koniec — jesteśmy wszyscy, 
cali i  zdrowi, nad Zm arzłym  Stawem. 
Odpoczywamy.

Po chw ili m ilczenia zadaję k ie row n i­
kow i wycieczki, Borejce z G liw ic , dwa 
pytania: — Dlaczego n ie wzięliście prze­
wodnika z P, T. K.? Dlaczego mimo 
nieodpowiedniego obuwia u wszystkich 
uczestników w ycieczki i  braku ekw i­
punku turystycznego, ja k  lin y , czekany, 
haki, zdecydowaliście się iść przez Zaw­
rat?

— Nie w zię liśm y przewodnika —  od­
powiada Borejko — gdyż większość z nas 
to doświadczeni tu ryśc i i  przez Zaw rat 
n iektórzy już  przechodzili. Owszem, w i­
dzieliśmy od Zmarzłego Stawu, że tak 
duża ilość śniegu będzie poważną prze­
szkodą, ale myśleliśmy, że nam się uda 
przejść...

...Uda się przejść!
Jest to typow y przykład  lekkom yśl­

nego traktow an ia  wycieczek tego typu, 
a tu rys tyk i wysokogórskiej szczególnie. 
W ybrano się bez odpowiedniego prze­
wodnika, bez zasadniczego ekw ipunku, 
ot tak, jakby chodziło o niedzielną w y ­
cieczkę. To jest przestroga dla tych 
wszystkich lekkom yślnych „zdobyw­
ców“  szczytów. Tym  razem skończyło 
się to szczęśliwie.

EUGENIUSZ STRZEBOŃSKI 
Zakopane

Zdjęcia:
S. Zw olińsk i, R. W awro i  T. Pawłowski.

Ostatnie m etry  męczącej w spinaczki W racając w stąp iliśm y w  Jaworzynce 
przed dojściem do miejsca wypadku, do góralskiego szałasu na „żyntycę",
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Trzeba umieć wyszukać dobre łoioisko, 
na jlep ie j tam, gdzie w yk ro ty  i  jam y  
przybrzeżne, gdzie w iru ją  strzępy piany. 
Albo przy załamaniach prądu koło pa li 
mostowych, koło śluz i  wodospadów.

P S T R Ą G I
K iedy ję tka pokaże się nad górskim i potokami, rozpoczy­

nają się w ie lk ie  Iowy. Z powodzią wiosenną spłynęły już  od 
dawna śniegi, lód kram i uciekł ku  morzu, z głębokiej toni 
wychodzi pstrąg. P łyn ie  na płytsze bystrzyny, czyści się, na­
biera sił. W tedy na brzegach rzek, w a rtko  skaczących po 
kamieniach, po jaw ia ją  się dz iw ni ludzie. W wysokich butach 
gumowych na nogach, niosą tyczki, długie, cienkie i w io tk ie .

Pstrąg to najszlachetniejsza z ryb. C iem nooliwkowy, zło­
cisty i  nakrapiany różnobarwnym i centkam i, ma mocną, peł­
ną harm onii budowę ciała. Błyszczy w  wodzie opalizującym 
lśnieniem, jakby nie łuską, ale m igotaniem drogich kam ieni. 
Ze wszystkich ryb  jest najurodziwszy i  zwinność ma nie­
zwykłą.

„Pstrągarz“  to najszlachetniejszy z rybaków. Jest w y­
trw a ły , opanowany, uważny. Jest małomówny i  rozum ują­
cy logicznie. Ze wszystkich sportowców najw ięcej ma cie r­
pliwości i  b liskie jego sercu jest piękno natury.

Pstrągi i wędkarze zmagają się ze sobą przez całe lato.
Aż na posrebrzanych blaskiem księżyca stokach gór odez­

w ie się ryk , ry k  pierwszego w  tym  roku jelenia.
W tedy „pstrągarz“  zw ija  swe ko łow ro tk i i  odchodzi. 

A pstrąg chowa się w głębinę.
W ie lk ie  łow y skończone. Aż dopóki znowu nie ukażą się 

ję tk i nad górskim i potokami.

Trzeba umieć dobrać sztuczną muszkę. Wiosną lepsza ciemniejsza/  latem jaśniejsza i  zawsze podobna 
do tych żywych, co właśnie tego dnia la ta ją  nad wodą. Inaczej pstrąg na pewno nie weźmie.

Trzeba umieć utrzym ać w  bystre j wodzie równowagę 
brodząc po śliskich kamieniach, kiedy wodzi się za sobą 
achwytanego pstrąga tak  długo, póki się ten nie zmę­
czy. Wtedy wyciągany z fa l nie złamie wędki.

A potem siostrzeniec w domu zawoła radośnie: „W u ­
jek  ku p ił rybę". Gdyby nie fotografia , nie uw ierzyłby, 
że ryba, słowo honoru, została naprawdę złowiona.

Na szczęście jest świadek. Przyszedł zapytać, k tó ra  go­
dzina. A le w łaściw ie, chciał wiedzieć „ ja k  pstrąg bierze’
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W ielokrotna rekordzistka, m is trzyn i Polski i  o lim p ijk a .— Wajsówna w  otoczeniu 
młodych, utalentowanych dyskobolek: Pytlasińskie j, Sankowskiej i  Benko.

REZERWA
Ma r y s ia  s e r k iz  ma 16 la t. w  h u f­

cu Służby Polsce poznała się ze spor­
tem. Podobał się sport M arysi, sta­

ła się jego gorącą zwolenniczką.
Na V  Ogólnopolskich M istrzostwach 

Sportowo -  Strzeleckich Służby Polsce 
M arysia Serkiz wzbudziła 
podziw wszystkich. Uzyska­
ła w y n ik i do jak ich  zazwy­
czaj dochodzi się ciężką, 
długą pracą. M łoda junacz- 
ka ma ta len t; teraz trzeba 
ty lk o  pracy sumiennej i  
niedługo już  może stanie 
zielonogórska dziewczyna 
wśród najlepszych polskich 
lekkoatletek.

W yn ik i uzyskane przez 
M arysię są istotnie godne 
uwagi. W  rzucie granatem 
ustanowiła rekord Polski.
41 m. 42 cm. nie każdy po­
tra f i rzucić. M arysia ska­
cze również dobrze w  dal.
I  najważniejsze, że stale 
poprawia sw e 'w yn ik i. K ie ­
dyś z trudem  osiągnęła od­
ległość 4.50, potem skoczyła „aż“  4.97, a 
obecnie zupełnie ła tw o  lądu je  w  gran i­
cach 5.15. A  to już jest n iezły w yn ik ! 
Zwłaszcza gdy się ma 16 la t.

A lbo  kula. K u lę  wzięła do ręk i po raz 
pierwszy w  życiu przed paru tygodnia­
m i i  od razu rzuciła  11 metrów.

MISTRZÓW
M arysia Serkiz jest jedną z ogromnej 

masy utalentowanych m łodych spor­
towców. Jest jedną z tych, k tó rzy  już  
w krótce zastąpią dzisiejszych m istrzów  
i  pobiją  ich  „na głowę“ .

Jej koleżanka z zielonogórskiego h u f­
ca — W itte r, również n ie ­
dawno upraw ia sport a już 
uzyskała w  biegu na 500 
metrów w yn ik  1:24,1, co 
dało je j I  klasę państwową.

Żb ikow ski, Radzi wono- 
wicz, Laskowska, Kurzawa, 
Zembska to nazwiska, o 
któ rych  już niedługo bę­
dziemy m ów ić tak, ja k  dziś 
o Potrzebowskim, Kiszce. 
G raju, I lw ic k ie j czy Duń­
skiej.

A  propos Duńskiej. Ta 
dziewczyna jest jun io rką  a 
uzyskała w  skoku w  dal 
w yn ik  6.83, k tó ry  stawia ją 
na 7 m iejscu wśród n a j­
lepszych na świecie.

Lekkoatle tyka rośnie. Ro­
sną rezerwy przyszłych m i­

strzów i  rekordzistów. Na . szczęście 
lekkoatleci n ie są osamotnieni. We 
wszystkich niem al dyscyplinach sportu 
młodzież poważnie „zagraża“  doświad­
czonym zawodnikom. Ba, są takie 
z któ rych  zupełnie w yparła  starszych, 
ja k  np. szermierka. Tu w idzie liśm y daw-

Radziwonowicz rzuca 
oszczepem coraz lepiej.

S ta rt do biegu na 1500 m, w  k tó rym  czterech zawodników pobiło 20-le tn i polski 
rekord Kusocińskiego. D ługoborski i  Zb ikow sk i za ję li m iejsca wśród najlepszych.

Zaczynamy wcześnie zaznajamiać się ze sportem, aby w przyszłości godnie zastąpić 
naszych m istrzów  na bieżniach, kortach i  boiskach, na wodzie, lądzie i  w  pow ietrzu

n ie j starszych już  panów, dziś na p lan­
szach sta ją m łodzi chłopcy — nie rzad­
ko jun iorzy. Zabłocki, Pawłowski,
Twardokens, Paliga to już  nie rezerwa 
mistrzów, to m istrzowie.

Bokserzy, wioślarze, koszykarze, p i ł­
karze, kolarze odmładzają swe kadry, 
zwyciężają talentem i  młodzieńczym en­
tuzjazmem. Od ich zapału i  sumienności, 
od um iejętnej pracy trenerów  zależy 
teraz czy rozw ijać będą racjonalnie swe 
talenty, czy pójdą naprzód.

Młodzież polska jest pełna w ia ry  w 
swe s iły  i  możliwości, młodzież polska 
wie, że Państwo Ludowe nie szczędzi 
w ysiłku , aby zapewnić je j najlepsze w a­
ru n k i i  opiekę. I  nie zawiedzie ona 
zaufania ja k ie  w  n ie j pokładamy.
Już wkrótce, na Zlocie M łodych Przo­
dow ników  — Budowniczych Polski L u ­
dowej zobaczy Warszawa swe najlepsze 
dzieci. Wśród nich — najlepszych spor­
towców, k tó rzy  z powodzeniem sta­
ją  dziś do współzawodnictwa z m istrza­
mi.

S TAN ISŁAW  PIO TROW SKI
„  , „  ., . . _  , M łodziu tka rekordzistka Polski na 60 m,
Fot.. Rostkowski, F ranckow iak i  Igno r Laskowska, jest utalentowaną biegaczką.

Ci m łodzi p iłkarze będą następcami C ieślików, Suszczyków, Szymkowiaków.



SZEKSPIR HANDLUIE PAPIEROSAMI
Czytelnicy nasi przypo­

m inają sobie zapewne re k ­
lam y amerykańskie, w  
k tó rych  Mona Liza sław iła 
zalety piwa Rheingolds, a 
Kopern ik, Pułaski i  Sien­
kiew icz zalecali wódkę 
Carstairs. Angielscy prze­

mysłowcy pozazdrościli 
w idać pomysłowości swym 
am erykańskim  kolegom, 
bo oto firm a  W ills  tak 
ogłasza swe papierosy w  
miesięczniku b ry ty jsk im  
„L i l ip u t“  (czerwiec 1952 
rok):

ttJakość —  bry ty jską  tra ­
dycją

Gdy Szekspir napisał 
swe nieśm iertelne dzieła, 
lite ra tu ra  angielska wzbo­
gaciła się nagle. Geniusz 
jego będzie przem awiał do 
w ie lu  następnych pokoleń 
przy w ie lu  okazjach. W 
k ra ju  ob fitu jącym  w  w ie l­
kich pisarzy on by ł n a j­
w iększym ze wszystkich. 
Gleba, k tó ra  w ydała w ie l­
kiego barda, w ydała też 
Inne ta len ty w  innych  
dziedzinach. Tu także ja ­

kość była czynnikiem, we­
dług którego osądzano 
rzeczy. Dziś w  sztuce, 
nauce, przemyśle wciąż 
żyw y jest ten sam ideał 
jakości. Tym  samym w y ­
sokim standartem k ie ru je  
się wciąż publiczność w y ­
rażając swą aprobatę 
z w ł a s z c z a  gdy cho­
dzi o papierosy W ILLS ‘a 
G o l d F l a k  e „

Chyba jednak wszystko 
to jest raczej w  tra d yc ji 
am erykańskiej n iż b ry ty j­
skiej.

GENTLEMENI
R eakcyjny tygodn ik  a- 

ttie rykańsk i „T im e “  popeł- 
w  jednym  z osta tn ich 

num erów  ciężki b łąd p o li­
tyczny. Pisząc o siedm iu 
h itle row sk ich  zbrodnia­
rzach w ojennych, odsiadu­
jących w  m iędzynarodo­
w ym  w ięzien iu  w  Span-

dau w yrok  T rybuna łu  No­
rymberskiego, tygodnik 
użył — w  bardzo zresztą 
przychylnym  dla nich 
a rtyku le  — paru ostrzej­
szych słów. Już w  tydzień 
później m usiał to odpoku­
tować, d ruku jąc następu­
jące oświadczenie:

Więzienie w  Spandau

„O stro protestujem y  
przeciwko  tonow i waszego 
a rtyku łu  z dnia 2 czerwca 
w  sprawie niem ieckich  
jeńców w ojennych  (sic!) w  
Spandau. Nazywanie tych  
ludzi „s iedm iu na jczarn ie j­
szymi, spośród pozostałych 
przy życiu, h itle row cam i“  
jest sprzeczne z faktam i, 
obelżywe i  może wpłynąć

ujemnie na przebieg a kc ji 
w  ich obronie. R udolf Hess 
przedsięwziął pozytywne 
k ro k i dla przywrócenia po­
ko ju  we wczesnym okre­
sie 11 w o jny  św iatowej. 
A dm ira ł Doenitz i  adm ira ł 
Raeder b y li dzie lnym i do­
wódcami flo ty  wojennej. 
Baron von Neurath, A lbe rt 
Speer, W alter Funk i  B a l­

dur von Schirach b y li od­
danym i urzędnikam i ad­
m in is tracy jnym i. Wszyscy 
ci szlachetni mężowie (w 
oryginale użyte słowo 
g e n t l e m e n )  spełniali 
dobrze swe obowiązki, 
zgodnie z nakazami sumie­
nia. Jedynym ich grzechem 
było to, że znaleźli się po 
stronie przegranej. Grupa 
w yb itnych  Am erykanów  
utw orzyła  K om ite t dążący 
do oswobodzenia zarówno 
tych ludzi, ja k  i  fe ldm ar­
szałków Mannsteina, Lista, 
Kesselringa, generała Re­
inera i  w ie lu  innych. — 
(Podpisany) M. K eith  
Thompson, Sekretarz K o ­
m ite tu  Spraw iedliwości 
Międzynarodowej i  K o­
m ite tu  Oswobodzenia gen. 
Remera. (Adres) Chatham, 
stan New Jersey, USA“ .

Całe szczęście, że nadzór 
nad więzieniem w  Span-

dau roztacza także Z w ią ­
zek Radziecki. Inaczej sza­
cowny „K o m ite t M iędzy­
narodowej Spraw ied liw o­
ści“  w ystara łby się na 
pewno o zwolnienie także 
i  tych siedmiu opryszków 
h itle row sk ich  (zwanych 
przezeń „jeńcam i“ ). Toż to 
sami „gentlem eni“ , dorów ­
nujący co na jm nie j R idg- 
wayow i, Eisenhowerowi i  
Boatnerow i. Jakże można 
tak ich  więzić!? Toteż nie 
żyw im y najm niejszej w ą t­
pliwości, że pozostali pu­
p ilkow ie  dobrotliwego ko­
m ite tu  —  Mannstein, L is t, 
Kesselring i  wszyscy w  
ogóle bandyci, znajdujący 
się w  zasięgu w p ływ ów  
amerykańskich, już w k ró t­
ce znajdą się nie ty lk o  na 
wolności, ale obejmą w 
T rizo n ii wysokie stanow i­
ska, odpowiadające ich 
zbójeckim  umiejętnościom.

ŻOŁNIERZ I UZURPATOR
W róku 1864 aw an tu rn i­

czy w ładca F ranc ji, Napo­
leon I I I ,  zwany „M a łym “ , 
zapragnął osadzić na tro ­
nie m eksykańskim  swego 
¡protegowanego, arcyksię- 
cia M aksym iliana Habs­
burga. Pretendent udał się 
do M eksyku pod osłoną 
bagnetów francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego, 
ale prędko przekonał się

na miejscu, ja k  niebez­
piecznie jest siedzieć na 
tron ie  z bagnetów. Lud  
m eksykański pod wodzą 
Juareza chw ycił za broń, 
zadał najeźdźcom szereg 
do tk liw ych  porażek, aż 
w  roku 1867 habsburski 
uzurpator w padł w  ręce 
patrio tów  meksykańskich, 
został skazany na śmierć 
i stracony.

Scenę egzekucji M aksy­
m iliana uw ieczn ił s łynny 
m alarz francuski, Manet, 
którego obraz reprodu­
ku jem y powyżej. Obraz ten 
przechodził na jrozm ait­
sze koleje. Po lic ja  fra n ­
cuska, ze względów po li­
tycznych, zabroniła w y­
stawiania go. Potem uległ 
on uszkodzeniu, wreszcie 
został pocięty i  sprzeda­

ny w  kawałkach. Obecnie 
znajduje się w  N ational 
Galery w  Londynie.

Plutonem egzekucyjnym, 
k tó ry  w ykonał w y ro k  na 
uzurpatora, dowodził sier­
żant M anuel de la Rosa 
(z praw ej strony na obra­
zie Maneta). W  ub. m ie­
siącu sierżant M anuel de 
la Rosa — ostatni pozosta­

ły  przy życiu weteran w a lk  
wolnościowych M eksyku 
przeciwko M aksym iliano­
w i — obchodził sto jede­
naste urodziny. W tym  u - 
roczystym dniu  o trzym ał 
od narodu meksykańskie­
go prezent urodzinowy w 
postaci własnego domku.

M anuel de la Rosa

SZTUKA MALARSKA NA ZACHODZIE
W Londynie o tw arta  zo­

stała W ystawa m alarstwa 
współczesnego. Wśród eks­
ponatów znajduje się m. 
in. reprodukowany obok 
obraz pędzla Gordona A l­
lena. W edług oświadcze­
nia autora i  n iektórych 
k ry tyków , ma to być jedno 
z najwyższych osiągnięć 
współczesnej sztuk i za­
chodniej.

A , prawda, zapomnie­
liśm y podać ty tu ł obrazu. 
W ydaje nam się to zresztą 
zbyteczne, bo chyba każ­
dy w ie  o co chodzi. Otóż 
obraz nosi ty tu ł „M a tka  i 
dziecko“ . To tak ie  oczy­
wiste...

Drodzy C z y te ln ic y !
Nie czyniliśm y żadnego szczególnego święta z faktu , 

że ukazał się już 50 numer naszego tygodnika, bo to  za 
skrom ny jubileusz i  n ie pora chyba jeszcze na ocenę 
osiągnięć w  tym  stosunkowo kró tk im , ja k  na żyw ot ty ­
godnika, okresie. N iem nie j spraw iła  nam żywe zado­
wolenie pamięć naszych Czytelników, któ rzy z okazji 
50 num eru nadesłali Redakcji życzenia dalszego roz­
w o ju  i  owocnej pracy. Pozwolim y więc sobie zacyto­
wać fragm ent lis tu  ob. Jana Badury z Szopienic, k tó ry  
pisze m. in .:

„K ie d y  się pierwsze num ery „Ś w ia ta“  ukazały, każdy 
by ł ciekaw, jak ie  też to nowe pismo będzie, no i  posy­
pały się też w  pierwszym czasie — nawet na życzenie 
Redaktora — różne pretensje i  życzenia co do w yda­
wania pisma. Sądząc z odpowiedzi Redaktora, by ły  i  ży­
czenia, ale także słuszne pretensje.

Przysłowie m ów i: „Jeszcze się ten nie urodził, co by 
w szystkim  dogodził“ , jednak co do naszego „Ś w ia ta " 
przysłow ie to nie ma znaczenia, bo pismo nasze może 
wszystkim  dogodzić. Ja sam na początku zabierałem 
głos w  sprawie lepszego, gładkiego papieru, żeby obraz­
ki, fo tografie  czysto, w yraźnie odbija ły. Pisałem jednak 
dalej, żeby „Ś w ia t“  opisywał rzeczy ciekawe, które  in ­
ne pisma bardzo mało albo wcale nie opisują. Niech 
nowy „Ś w ia t“  będzie dla nas nauczycielem, drogowska­
zem objaśniającym  nam stare dzieje, co było dobre, a co 
złe i  ja k  mamy tego złego unikać, żeby stać się coraz 
lepszymi, energiczniejszymi szerm ierzam i naszej nowo 
odrodzonej Ojczyzny. — W  tym  tygodniu w yjdz ie  nasz 
„Ś w ia t“  z numerem 50-tym, jubileuszowym. Z te j okazji 
sk ładam ‘W ydawnictwu, Redaktorom naszego miłego 
pisma najszczersze życzenia owocnej pracy dalszego re­
dagowania i  ulepszania „Ś w ia ta“ , oby nasz „J u b ila t“ 
osiągnął ja k  najw iększy rozkw it i zyskał przychylność 
swoich C zyte ln ików “ .

» » *

N iew ątp liw ie  cieszy nas, że Czytelnicy „Ś w ia ta“ nie 
skąpią w  swych listach słów uznania i  sym patii, co nas 
tym  w ięcej obowiązuje do dalszego doskonalenia „Ś w ia­
ta “ , ażeby by ł godny swego Czytelnika, tego właśnie 
Czytelnika, k tó ry  w  codziennym trudzie w  mieście i  na 
wsi, zbliża wykonanie P lanu 6-letniego, zbliża socja­
listyczne ju tro  naszej Ojczyzny.

O tym , ja k  nasze pismo ma wyglądać i  czemu służyć, 
w  dużej m ierze decydują Czytelnicy, nadsyłając do re ­
dakc ji lis ty  i  korespondencje. Ich  praca, ich osiągnięcia 
i  tro sk i są wytyczną dla redakcji, oparciem dla repor­
taży i  a rtyku łów .

Dziękując raz jeszcze za „jubileuszowe“ życzenia, 
w yrażam y przekonanie, że serdeczny i  b lisk i kon takt 
nawiązany między C zyte ln ikam i a „Św iatem “  jeszcze 
bardziej się pogłębi i  rozwinie.

Rys.: IB IS
Warszawa w iła  Zlot
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ROZ RYWKI  U M Y S Ł O WE

T A N I O  i  Ł A D N I E

U ff, ja k  gorąco!.. A  tak 
narzekaliśmy. K to  może, 
niech pakuje w a lizk i i w y ­
jeżdża na urlop! Nad mo­
rze, na Jeziora Mazurskie 
— czy nad jakąko lw iek 
inną wodę. Chociaż nad

wodą (wydawałoby się) 
s tró j jest praw ie zbędny, 
kobieta wie, że jest ina­
czej. Dlatego też czuje­
m y się w  obowiązku u ła t­
w ić  kobietom rozwiązanie 
tego —  bądź co bądź —- 
poważnego problemu: w  
co się ubrać nad wyżej 
wspomnianą „jakąko lw iek  
wodę“ .

Pierwszy model u góry, 
to szorty ze staniczkiem. 
N a jlep ie j uszyć je z p łó t­
na Imanego, bo, ja k  w ia ­
domo, jest na jch łodn ie j­
sze — ale oczywiście mogą 
być uszyte z jedwabiu, 
kretonu itp . Następny mo­
del, to kretonowa sukien­
ka plażowa- z odkry tym i 
ram ionam i i g łębokim  w y ­
cięciem na plecach. Jak 
sama nazwa wskazuje, 
suknię tę wkładam y na 
plażę, a nie, na przykład, 
na popołudniową randkę 
w  kaw ia rn i. (Chyba, że 
z tego samego m ateria łu 
uszyjemy sobie bolerko).

Trzeci model, to także 
suknia plażowa z ko lo ro­
wego jedwabiu w  grochy 
z naszywanym i pasami z 
innego, wzorzystego, ba r­
dzo jasnego materia łu. Ta 
suknia jest tak  ładna, że 
do n ie j koniecznie m usi­
m y uszyć sobie bolerko — 
w łaśnie z t  :go wzorzyste­
go jedwabiu

A  teraz chodźmy na lo ­
dy... U ff, jak  gorąco!

TAJEMNICZY TEKST

D o poziom ych rzędów lewej 
f ig u ry  w pisać 5 w yrazó w  czte- 
ro lite ro w y c h  o następujących 
znaczeniach: 1) Anim usz, o tu ­
cha, śmiałość, 2) M ie jsce prze­
m ia łu  zboża, 3) Część przew o­
du lu fy , 4) D iabeł, szatan, 5) 
Brzeg, kran iec, krawędź.
• Następnie z l i te r  ty ch  w y ­
razów u łożyć 4 w y ra zy  pięcio- 
lite ro w e  o następu jących zna­
czeniach; 1) P ro d u k t zbożowy. 
2) B ra t ojca, 3) W idom y znak 
po w ita n ia  kogoś, 4) W idz ia ­
dła, u p io ry .

W yrazy  te należy w pisać do 
p;cnowych rzędów p raw e j f i ­
g u ry . W  ten sposób d la  każ­
dej l i te ry  lew ej f ig u ry  o trzy -
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m am y odpow iadającą je j  l ite ­
rę w  figu rze  p raw e j.

T e ks t zn a jd u jący  się na r y ­
sunku je s t zaszyfrow any l i te ­
ram i f ig u ry  p raw e j. A b y  go 
odczytać na leży na m iejsce 
poszczególnych l i te r  tekstu  
podstaw ić l i te r y  odpow iada­
jące im  z figu ry- lew ej.

R ozw iązania na leży nadsy­
łać w te rm in ie  10-dniowym  od 
d a ty  ukazania się num eru  pod 
adresem redakc ji z dopiskiem  
na kopercie  „R o z ry w k i um y­
s ło w e ". W śród  C zyte ln ików , 
k tó rz y  nadeślą p raw id łow e 
rozw iązania. rozlosowanych 
zostanie

Icsiążkowych

ROZWIĄZANIE ZADANIA Z NR 19(42)
M A G IC ZN E  K W A D R A T Y : 

D n i O św ia ty , K s ią żk i i  P ra ­
sy  (1 — szp ik , zio ła, pożar, 
Iław a , karaś, 2 —  kom in , ope­
ra, m e tys, iry s y , nasyp, 3 — 
środa, rąbek, obawa, dewon, 
alkan t ) .

Za dobre rozw iązanie zada­
n ia  z n r  19 (42) nagrody ks iąż­
kow e o trz y m u ją : 1) I .  A ry -  
ko  — Częstochowa, u l. K i l iń ­
sk iego 21. 2) S. ć w ikó w n a  — 
Jasio, W ydz. Z d row ia  3) Z. 
G awrońska  —  W -w a, u l.  Da- 
n ilow iczow ska 18, 4) A. G ła '  
decki —  Jeziorna, u l S tawo­
w a 11, 5) H. Jonek  — In o w ro ­
cław , u l. K aszte lańska 34, 6) 
1. Ła ńcu t —  Miedzeszyn, u l. 
Spacerowa 4, 7) M . Ł a p iń ­
sk i —  W -w a, u l. M arym onc- 
ka 79, 8) A. Laptaś  —  Zako­
pane, u l.  G runw a ldzka  bocz­

na 8, 9) L . M acie jew ska  — 
W -w a , u l.  W iśn iow a  9, 10)4. 
M acio lek  —  G łubczyce, u l. S ło­
w ackiego 2. 11) B. M a jch rzak  
— K ra kó w , u l. B racka  7, 12) 
M. Małaszek —  Radość, ul- 
ż w irk i 10, 13) B. M iku cka  - -  
W -w a, u l. O krą g  7, 14) K . M u ­
raw ska  —  Poznań, u l. O bor­
n icka  49, 15) L .  P ozorsk i — 
W -w a, u l. M iodow a 20, 16)
Z. Sobolewski —  Toruń . u l. 
L u b ic k a  2, 17) R. W akie r —  
D ąbie , R ynek  5, 18) E. W«‘ 
silew ska  —  Radom. u l.  M a r­
chlew skiego 12, 19) IJ. W o j­
c iechow ski —  Poznań, u l. M a­
łeckiego 3, 20) Z. Z yd roń  — 
W -w a, p l. Szembeka 4.

N agrody  w ysy łam y  pocztą 
i  p ro s im y  o po tw ie rdzen ie  ich 
odbioru .

F I L A T E L I S T Y K A
NARODOWY PLAN 

ODBUDOWY W NRD
W N iem ieck ie j R epublice 

D em okratycznej ukazała się 
seria, złożona z czterech znacz­
ków z w ize ru nkam i na tem at 
narodowego p lanu odbudow y:

12 +  3 fen. lila , 2 4 + 6  fen. 
czerw ono-brunatny. 30 +  10 
fen. z ie lony oraz 50 +  10 fen. 
n ieb iesk i.

Znaczki drukow ane są ro to ­
g raw iu rą , m ają fo rm a t 29 x  24 
m m  i  ząbkowanie 13Vi x  13.

Z. R.

RATIONALES AUFIAUPRCGRAMM

DEUTSCHE O E M D K R A TfS C H F REPUBLIK

OEUTSCHE OEMOKRATISCHE RiPUBljK
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Redaguje Kom itet 

Wydawca: R .S.W . „PRASA"
R edakcja : W arszawa, N ow y świat. 58. T e le fon y : 
Red. N aczelny: 6-10-69. C entra la  6-11-81, 6-12-88. 
A d m in is tra c ja : W arszawa, W ie jska  12, te ł. 7-52-50. 
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•TRERCIA I TEKST: JAN SZELĄ6 DEKORACJE i KOSTIUMY: HA-fiA
W związku ze zbliżającym się Zlotem Młodzie­
ży w Warszawie postanowiliśmy naszej publicz­
ności przypomnieć czasy dawne, a jednocześnie 
bardzo niedawne. W  tym celu zaprosiliśmy na 
występ jedyny i ostatni pewną osobę z tamtych 
właśnie czasów, którą ujrzycie w monologu pt.

B Y W A Ł O . . .

POSTAĆ: Państwo pozwolą, że się przedstawię. Je­
stem postacią historyczną, ale w  ja k iż  sposób poznać 
tnożecie postać, która naprawdę należy do dziejów  o j­
czystych. Uczą was tam o Kostce Napierskim , Czarniec­
kim . Lelewelu, o mnie zaś ty lko  pogardliwe w zm ianki. 
A. ja... Dekie l -  Korporancki jestem... No, właśnie, n ik t 
nie wie. No, więc się dowiecie. Otóż ja w sprawie leżą­
cej m i najbardzie j na sercu. Tak jest, w  sprawie m ło­
dzieży. Ja sam jestem starym, zasłużonym działaczem 
młodzieżowym międzywojennego dwudziestolecia i  nie 
mogę znieść tych wszystkich k łam stw  o położeniu m ło­
dzieży w  tam tym  okresie. Tych wszystkich kom uni­
stycznych k łam stw  o złej do li młodzieży robotniczej 
* w ie jsk ie j i  o naszym rzekomym słodkim  życiu; na­
szym, tych, k tó rych  rodzice na ro li, prawda, w ka rte - 
lach, prawda, i tego, no więc jednym  słowem ludzie za­
możni, dostatni 1 tak dalej. Jak było naprawdę? Zaraz 
wam opowiem.

Było to — że zacznę od p rzyk ładu  - ^  wczesnej jak ie jś  
wiosny roku 1937, może 1938, chyba w  początkach m ar­
ca — wracam ja  nad ranem z komersu z D urniem  K a - 
stetowiczem.

— Chodź — powiada D um io — pójdziemy A le jam i 
U jazdowskim i, trzeba terochę tego eeep... trochę w y ­
trzeźwieć, to jest przepraszam — ochłonąć.

No więc idziemy. Nagle D urn io  ja k  nie rykn ie :
— Patrz, i to ma być spraw iedliw ość!
Patrzę, a tu  na ław kach pełno ja k ie jś  m łodzieży, leżą 

«obie, gazetam i się ponakryw a li i  śpią w  najlepsze.
Ournio złapał mnie za klapy, przycisnął do drzewa 

1 brzeszczy:
I  to  ma być spraw iedliwość! To my od rana do ra - 

na działać musimy. Rano na Uniwersytecie kom unistów 
tępić, profesorów wolnom yślnych ja jka m i obrzucać. Po 
°biedzie, ja k  dziś na przykład, konferencja z H it le r­
jugend, potem w  naszej „A ro k o n ii“  komers z A nder­
sem. A  potem do rana wódka i  szampan, wódka i  szam- 
Pan, aż m i się odbija... A  oni co? Cały dzień b ru k i zb i­
ja ją. Na U niw ersytet nawet ich nie przyjm ą, takie p ra - 
Wa w  Polsce mają. Żadnej pracy! M y całą noc w  dusz­
nym lokalu, a oni zdrowo, rześko, na świeżym po­
w ietrzu. Budzi ich przyjem ny chłód, a nie takie zgniłe 
Powietrze, ja k  w  naszych przegrzanych mieszkaniach.

— Skandal! — w o ła ł D um io . — M y musimy walczyć 
0 Prawa dla całego narodu. Ja się uginam pod ciężarem 
obowiązków, a oni nic. Im  s łow ik i za darmo śpiewają, 
a ja  na utrzym anie Dzidzi (to tak ie  m iłe stworzenie, 
lordanserka z dancingu) muszę tysiące wydawać...

Tu D um io  zaczął wołać:
— Polic ja ! po lic ja ! po lic ja !
Rzeczywiście z ja w ił się posterunkow y, zasalutow ał 

Przed D urn iem  i  pyta :
— Czy mam do domu odprowadzić pana hrabiego?

Bo trzeba wam wiedzieć, że D urn ia  znali wszyscy po­
lic janci. N ie było takiego w  Warszawie, k tó ry  by go nie 
odprowadzał nad ranem do domu, wyczerpanego pracą 
d la ojczyzny.

A  D urnio woła:
— To są porządki, to jest demokracja! Zaraz m i tu 

tych chamów, łobuzów powyrzucać. Te ła w k i należą do 
narodu, a nie do jakichś uprzyw ile jowanych.

Posterunkowy znów zasalutował i powiedział:
— Wedle rozkazu, panie hrabio, ale m y dzisiejszej 

nocy już pięć razy tę hołotę spędzaliśmy z ławek, ale 
ciągle now i przychodzą, mówią, że bezdomni.

A  na to D urnio:
— Bezdomni, nie bezdomni —  w yrzucić! Jak kto  nie 

ma domu, to może spać w  „B ris to lu “ , a nie tu ta j.
Więc po lic jan t gw izdnął na kolegów, a m y poszliśmy 

dalej i  jeszcze po drodze om aw ialiśm y k ró j m undurów  
dla naszych sztafet ochronnych, żeby by ły  ładniejsze od 
h itlerowskich. Oho, o honor narodu to się wówczas 
dbało.

I  tak  było ze wszystkim. Nie to, co teraz. Pytałem 
w uja, co robi, ja k  mu parobek zachoruje. A  on m i na 
to kró tko :

— Zwaln iam  natychmiast.
No proszę. A  dzisia j niech parobek w  Pegieerze za­

choruje, to nie ma żadnej swobody w  chorowaniu. Do 
sanatorium w ysyła ją, zasiłk i płacą. To jest wolność? 
Wolności młodzież nie ma od dziecka. Wszędzie panuje 
przymus szkolny. A  przed wojną? Każde dziecko mogło 
już od siódmego roku życia wybierać, czy chce się 
uczyć, czy nie. Rząd liczy ł się nawet z wolą dzieci i  tak 
już wszystko zorganizował, że w ięcej ja k  m ilion  dzieci 
korzystać mogło z te j wolności nieuczema się. I  starano 
się, żeby zasięg te j wolności od szkoły coraz bardziej 
rozszerzać. Proszę!

A  dziś: do szkoły pchają, na wyższe uczelnie nama­
w ia ją, do pracy zachęcają, z pastuszków naszych robią 
inżynierów. Toż to przecież zamach na nasz kra jobraz 
polski. Wieś bez pastuszków! —  to skandal!

Powiada i ą sport, wychowanie fizyczne dla m łodzie­
ży. Teraz wychowanie fizyczne? Koń by się uśmiał. 
Przed w ojną m łodzi dopiero m ie li zdrowe życie. Sen na 
świeżym powietrzu, mycie w  zimnej wodzie — w  Wiśle, 
sucha bułeczka na śniadanie, albo i to nie, żeby żołądka 
nie przeciążać. Potem spacer po mieście za pracą, do 
k tó re j nikogo nie zmuszano. Potem postać pół dnia pod 
Urzędem Pośrednictwa Pracy, albo przed komitetem, 
gdzie zupki dawali — to było samo zdrowie. M ój lekarz 
zawsze m i m ów ił:

—  Zim na woda, świeże powietrze i  dużo ruchu — to 
fundam ent zdrowia.

No, ale czy ja, czy in n i mogliśmy sobie na to pozwo­
lić? To m iała ty lko  młodzież robotnicza i chłopska.

Teraz d la n ie j n iewola i  zguba, a jeszcze teraz na jak iś  
Z lo t do Warszawy posyłają parę set tysięcy młodych. 
Za naszych czasów takie okrucieństwo by ło  nie do po­
myślenia. Tak samo, żeby m łody robo tn ik  czy chłop 
został na przykład  oficerem. Wszystko za nich sami ro ­
b iliśm y. No i  z tym  Zlotem. Dawniej, ja k  ze stu ty lko  
takich g łupich m łodzików  się zleciało gdzieś na placu, 
na Bankowym, G rzybowskim  czy gdzie indzie j, to zaraz 
polic ja im  tłum aczyła, że m ają się rozejść, a opornych 
brała na przeszkolenie do obozu w  Berezie. Zęby nie 
przeszkadzali swobodnemu rozw ojow i naszej młodzieży 
robotniczej i  chłopskiej. D urnio m i pisze z Londynu, że 
Am erykanie gotow i są przywrócić tu ta j dawne prawa 
i  szczęście naszej młodzieży. Durnio. zawsze by ł idea­
listą. Ja jestem tu ta j i  widzę, co się dzieje. Ta nasza 
młodzież jest stracona. Odpisałem mu, żeby się z Am e­
rykanam i nie fatygował, bo naprawdę szkoda drogich 
w ys iłków  na darmo.

(K urtyna nad Postacią zapada i  n igdy już się przed 
nią nie podniesie).

„ D Z I E L N I “  J A N K E S I . . .

..i na wyspie Kożedo
Rys. C harlie

Autorem zdjęć do reportażu „PSTRĄGI" na 
str. 19 jest Konstanty Jarochowskl.

------“ANEGDOTY-------
Bawiąc w Częstochowie 

Sienkiewicz wstąpił do kramu, 
ażeby kupić widokówki, źle  
jednak tra fił, bo wybór był 
niewielki, zostały tylko wy- 
biórki. Z niezadowoleniem 
przerzucał Sienkiewicz kiep­
skie widoczki Częstochowy 
nie mogąc znaleźć nic możli­
wego. I  już chciał wyjść, nic 
nie kupiwszy, gdy właściciel­
ka kramu wyciągnęła z szuf­
lady widokówki z jego podo­
bizną.

— A może to pan kupi? — 
pyta.

— A któż to taki? — pyta 
Sienkiewicz, ujrzawszy swoją 
podobiznę.

— To pan nie wie? Przecież 
to pan Sienkiewicz, ten, co 
tak ładnie opisał obronę Czę­
stochowy.

— Nie czytałem — odpowia­
da pisarz — wstrzymując się 
od śmiechu. — A czy ten pan 
Sienkiewicz mieszka w Czę­
stochowie?

— Ależ on już dawno um arł! 
że też to pan nie słyszał o 
tym ...

Aleksander Dumas odbywał 
wraz z synem, również znako­
mitym  pierzem , podróż do 
Szwajcarii: Po przybyciu do 
Bema Dumas ojciec spo­
strzegł, że w Rhigi, skąd przy 
byli, zostawili walizę.

— W idzisz jakim i jesteśmy 
głupcami — rzecze do syna — 
zapomnieliśmy zabrać walizę.

Synowi nie podobał się ten 
epitet, to też rzekł z przeką­
sem:

— Ojciec mógłby być deli­
katniejszym i użyć liczby po­
jedynczej.

— Masz słuszność, istotnie 
wyraziłem się niewłaściwie. 
Należało powiedzieć: Widzisz, 
jakim  jesteś głupcem.

. . .

Lessing, poeta niemiecki z 
18 wieku, był człowiekiem bar­
dzo roztargnionym. Pewnego 
razu wracał późnym wieczo­
rem do domu. Na schodach 
było ciemno. Służący, który 
otworzył drzwi, nie poznał 
swego pana, więc m ówi:

— Przepraszam, ale pana 
profesora nie ma w domu.

N a to Lessing w  roztargnie­
niu powiada:

— Ach tak, więc w takim  
razie przyjdę nieco później.

. . .

Słynny kompozytor włoski, 
Giacomo Puccini, gościł pew 
nego przyjaciela, który uroił 
sobie, że ma również talent 
kompozytorski. W  pewnej 
chwili Puccini, będąc w do­
brym humorze, zanucił jakąś 
frazę muzyczną, która winna, 
jego zdaniem, zyskać uznanie 
kolegi.

— Jesteś już stary, Giaco­
mo — rzekł gość — napiszę 
zaraz na ten temat marsz ża­
łobny dla ciebie.

Sławny kompozytor odpo­
wiedział z całą powagą:

— Pisz, będzie to pierwszy 
wypadek ,że wygwiadają po­
grzeb. (f)

Nowe godło W. B ry ta n ii

R ys. K o b y lińsk ie go
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OKOŁ O 2 5 0  T Y S I Ę C Y
DZIECI I MŁODZIEŻY Z CAŁEJ POLSKI WYJEŻDŻA 
W PIERWSZYM TURNUSIE NA KOLONIE I OBOZY LETNIE

Fot. „Ś w ia t" W. Sławny


